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W najbliższych dniach

Wzrośnie nasilenie Delegacja

• DR MIECZYSŁAW
MICHALIK —

Poglądy i postawy
• R. KWIATKOWSKI —

O czym dyskutują eko­
nomiści

• JERZY LIPOWSKI —

Bartosz z Rzędowic
• MARIA SZUSZKIEWICZ

Kopernik i... gestapo
• STANISŁAW PETERS —

Między śmiechem a gro­
zą

• WIESŁAW MERCIK
Nauka i ateizm

• JERZY BOBER —

W nurcie satyry
• LESZEK MARUTA —

Ostatnia szarża

Nast korespondenci ptszą:
• JERZY DOMAŃSKI —

Z CSRS
• OLGIERD JĘRZEJCZYK

— Z AUSTRII
• IZA MARCISZ —

Z JUGOSŁAWII

Delegacja Sejmr
udała się

do Jugosławii
WARSZAWA (PAP)

W piątek udała się z re­
wizytą do Jugosławii dele­
gacja Sejmu PRL na czele
z wicemarszałkiem Sejmu
Janem Karolem Wende. W
■kład delegacji wchodzą
posłowie: Witold Adamu-
■zek (PZPR), Edward Du­
da (ZSL), Witold Jarosiń­
ski (PZPR), Bronisław
Juzków (bezp.), Józef

Majchrzak (PZPR), Krysty­
na Marszałek-Młyńczyk
(SD), Joanna Patyra (ZSL).
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Amerykańscy żołdacy bezlitośnie rozstrzeliwali

starców, kobiety i dzieci

Wstrząsające szczegóły masakry
w wiosce wietnamskiej
Przedstawiciele Kongresu domagają się przeprowadzenia

pełnych dochodzeń ♦ Powszechne oburzenie na świecie

■■
II

dostaw węgla
dla rolników

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła się w

KW PZPR narada w sprawie do_
staw węgla dla rolników. Udział
w naradzie wzięli sekretarze KW
PZPR — Andrzej Cjyż i Józef Łoś
oraz przedstawiciele kolei, rad na­
rodowych 1 WZGS.

Sprawy dostaw węgla dla rolni-

ków 1 trudności, jakie się z dosta­
wami w pierwszej połowie listo­
pada wyłoniły, były wielokrotnie
omawiane na posiedzeniach Wy­
działu Komunikacji WRN, kon­
sultowane z Dyrekcją Kolei w

Krakowie, z Katowicką DOKP o-

raz z Centralą Zbytu Węgla. Ale

dopiero wczoraj na naradzie w

KW zapadły daleko Idące decy­
zje.

Stwierdzono, że węgiel mual
znaleźć się przed zimą u rolników
i nie wolno opóźniać terminów

jego dostaw. Postanowiono zro­
bić wszystko, aby je zabezpieczyć.
Następować one będą tzw. pocią­
gami wahadłowymi 1 marszruto­
wymi, których trasy szczegółowo
opracowano. Zobowiązano dyrek.
cję kolei do wykorzystania wszel­
kich aktualnych możliwości, aby
1ak najszybciej dostarczyć węgiel
odbiorcom. Zobowiązano rady na­
rodowe do organizowania natych­
miastowego wyładunku wagonów —

tak, ażeby mogły one zaraz wra.

cać po nowe „porcje”. Zorganlzo-

(DOKOflCZENIE NA STR. 2)

WASZYNGTON (PAP)
„Pamiętam starszego męż­

czyznę, który niósł jedno
dziecko na ręku, a drugie pro­
wadził obok siebie, zbliżali się
do nas prosząc o litość. Mała
dziewczynka powtarzała
angielsku: no, no.

Nagle seria z karabinu ma-

po

JAK DIABLI
KAMIEŃ

MOC UTRACIŁ
EWA OWSIANY

szynowego skosiła całą trójkę.
Byli od nas nie dalej niż .7
metrów”.

Tak brzmi fragment rela­
cji, złożonej prasie przez czte­
rech żołnierzy amerykańskich,
którzy byli świadkami masa­
kry dokonanej w marcu 1968
r. przez oddziały 11 brygady
piechoty USA w wietnamskiej

, wsi My Lai.
Jeden z żołnierzy, sierżant

Bernhardt powiedział m. in.:
„Wszystko zrobione było z

premedytacją. Było to zwykłe
morderstwo. Żołnierze z plu­
tonu Callaeya podpalali cha­
ty i czekali, aż wybiegną z

nich ludzie, aby ich z miej­
sca zastrzelić. Wid^ałem rów­
nież jak mieszkańców wioski
ustawiano w grupy i koszono
z karabinów maszynowych.
Używano również z bliskiej
odległości miotaczy granatów.
Idąc przez wieś widziałem sto­
sy ciał starszych mężczyzn,
kobiet i dzieci. Wśród zabi­
tych nie zauważyłem ani jed­
nego mężczyzny w wieku po­
borowym”.

Poza szczegółami masakry
w My Lai wychodzą obecnie
również na jaw różne fakty,
świadczące, iż ten masowy

mord był zaplanowany z pre­
medytacją i że miejscowe do­
wództwo amerykańskie doło­
żyło wszelkich wysiłków, aby
prawda o tych wydarzeniach
nie przedostała się do wiado­
mości publicznej. Dopiero,
gdy jeden z żołnierzy — Ro­
nald Ridenhour — nie podda­
jąc się odgórnym naciskom o-

pisał wszystko w

kilku senatorów,
wojskowe uznało
ne podjęcie śledztwa. Dotych­
czas nie zostało ono zakończo­
ne.

listach do
dowództwo
za wskaza-

NOWY JORK (PAP)
Masakra mieszkańców połudnlo-

wowletnamskiej wioski My Lal

wywołała oburzenie wśród przed­
stawicieli Kongresu amerykań­
skiego, którzy domagają się
przeprowadzenia w tej sprawie
pełnych dochodzeń.

Członek izby reprezentantów W.

Minshall, występując z żądaniem
zbadania okoliczności tej zbrodni

przez Kongres oświadczył, że na­
ród amerykański ma prawo poz­
nać pełną prawdę w tej sprawie,

Z żądaniem przeprowadzenia
dochodzeń przez senat wystąpił
republikański senator Goodell.

LONDYN (PAP)
Piątkowa prasa brytyjska znaj­

duje się pod głębokim wrażeniem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Przekazano już
pierwsze telewizory

Alarm!

Kto choć raz na ten sygnał rzucał się w

ciemność, zamieć, pod siekące strumienie

lodowatego deszczu do swojego czołgu, sa­
molotu, armaty, ten zna wartość czasu, se­
kund, których nie można zatrzymać. Szyb­
ciej I

Jurij Ruckij jako je­
den z pierwszych wy-»
biegł z koszar. Już głu­
cho pracowały silniki,
chrzęściły gąsienice. Ko-

opuściła Polskę
WARSZAWA (PAP)

W piątek opuściła
Polskę partyjno-rządo-
wa delegacja Arabskie}
Republiki Syryjskiej,
która pod przewodnict­
wem sekretarza general­
nego partii socjalistycz­
nego odrodzenia arab­
skiego Baas szefa pań­
stwa i rządu syryjskiego
— Nureddina Atassiego
przebywała w ciągu pię­
ciu dni w naszym kraju
na zaproszenie Komitetu
Centralnego PZPR, Ra­
dy Państwa i
PRL.

Na lotnisku
gyrv’skinb gości
członkowie najwyższych
władz partyjnych 1
państwowych z I sekre­
tarzem KC PZPR Wła­
dysławem Gomułką,
przewodniczącym Rady
Państwa Marianem
Spychalskim i prezesem
Rady Ministrów Józe­
fem Cyrankiewiczem.

rządu

Okęcie
żegnali

Stąd
już tylko parę

kroków do granicy po­
wiatu. Tam Limanowa
i Myślenice spotykają
się „Na Smykani” pod
jodłą. Jedne domy na­

leżą do Raciechowic, inne do
Krzesławic, a jeszcze inne do
Szczyrzyca. Gęstą mgłą kurzy
góra Ciecień.

Właśnie tam, jak głosi le­
genda, opuściła czarta diabel­
ska moc, gdy nocą niósł ol­
brzymi głaz, aby nim znisz­
czyć klasztor w Szczyrzycu.
Najpierw na jednym palcu,
potem na dwu, wreszcie, na

całej dłoni. Im bliżej świtu
tym bardziej ciążył głaz czar­
ciej łapie. Gdy zapiał kogut,
skała stoczyła się na las,
krzywdy klasztorowi nie wy­
rządzając. Leży do dziś dnia
— mówią ludzie w Pogorza-
nach — turystów nam zwabia,
a jest co oglądać, bo 1 praw­
dziwy pustelnik zamieszkał w

tym uroczysku. Zobaczycie
sami — kamień jest diabelny!

A z tym wodociągiem tak
ciężko szło, jakby właśnie od
Smykani mrozem na ludzi
dmuchało...

Najtrudniej
było przed la­

sem. Zanim uwierzyli, że
można w lesie kopać.
Zwołali zebranie w remizie,

ale na zebraniu było milkli-
wie, niemrawo jakoś. Nikt nie
chciał ryzykować, nawet stra­
żacy. Połowa była ,za”, poło­
wa „przeciw” — bo kto to

będzie robił? Wyglądało na

to, że materiały na wodociąg
trzeba będzie oddać i nie za­
wracać Pogorzanom głowy.
Babski wymysł! Z motyką na

słońce się porwały! Chłopi
oponowali, nie żeby przez le­
nistwo, ale: „gdzież by to ba­
bom co się udało”.

Przewodniczący GRN wstał
i powiada: Ja się tam na tym
nie wyznaję, niech Wąsowi-
czowa poprowadzi to zebra­
nie. Słowo się rzekło, a nie­
którzy dopatrują się w nim
symbolicznego przekazania
władzy w Pogorzanach — ko­
bietom.

Do nich należał pomysł.
Koło Gospodyń
Pogorzanach to
Maria Tabor,
Gargas, Zofia

Wiejskich w

135 kobiet:
Bronisława

Gargas, Zo-

i fia Banach, Krystyna Grzy­
wa, Józefa Piotrowicz, Wik­
toria Biel, Józefa Kozowa,
Maria Bochenek, Genowefą
Rymarczyk i inne. Sztab wo­
dociągowej batalii mieścił się
w domu Emilii Wąsowicz,
przewodniczącej Koła. Miesz­
ka na Osiedlu „Do Grześka”.
Nic o starym Grześku nie
wiadomo, zaginął o nim słuch,
tak samo, jak o protoplaście
sąsiedniego przysiółka _

Wojciecha”. ~

ciosek... Ten
dom przed
skim, więc wszedł w pamięć
potomnych wraz ze swoją
Maciaszówką. Resztę wsi spa­
lili Tatarzy, więc odtąd prze­
szła do historii jako Po­
górza n y.

Dziś liczy 152 numery. Go­
spodarstwa — sama drobnica.
Ziemia licha: III, IV klasa, na

■Smykani jeszcze gorzej. Drew­
niane do wojny, okryły się
teraz Pogorzany dachówką,
azbestem, eternitem. Wielu
gospodarzy pracuje w kombi­
nacie Lenina, w cegielni, przy
budowie dróg.

Wdomu
Wąsowiczów .chlud-

nle 1 czysto, chociaż gości
się nie spodziewali. Poły­
skują podłogi, pociągnięte

orzechową farbą, syczy woda w

czajniku. Pogodnie tu dziś, o

najgorszych zmartwieniach moż­
na mówić w czasie przyszłym.

— Zaczęło się — opowiada soł­
tys Franciszek Wąsowicz — przy
studni. Tam baby przychodziły i
wiadrami po wodę, tam zaczęły
bajczyć, radzić o wodociągu. Soł­
tys poważnieje, wtrąca frazę re­
feratową: no 1 władze poszły lm
na rękę. Jak to kobietom — do-

daje po chwili.
„Władze” nie przeczą: Dlaczego

miałem nie pomóc, pieniędzy
skąpić — wtrąca Inspektor powla.
towy PZU z Limanowej Józef Ka­
leta — skoro udały ml się ze

swoją Inicjatywą. To jedyne w

powiecie babki z takim tempera­
mentem!

Owszem, Jedyne w wojewódz­
twie kolo KGW z Pogorzan od­
ważyło się rozpocząć ze środków
PZU 1 doprowadzić do końce bu­
dowę ogromne we wsi niepopu­
larną, To trzeba było słyszeć: ten

pomruk na zebraniu, te rozmów­
ki pokątne w remizie, w barze

GS, przepowiednie: zobaczycie
co

widziana nie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

.„Do
Ćo innego Ma-
zdołał ocalić swój
najazdem tatar-

przepowiednie:
rozpaprzą wszystko. Nie ma

gadać, mile rzecz

„Apollo-I2“

będzie wodował

w poniedziałek
NOWY JORK (PAP)

Ośrodek naziemny w

Houston zakomunikował,
że w piątek o godzinie 9.45
czasu warszawskiego statek

„Apollo 12” rozpoczął
czterdzieste okrążenie Księ­
życa,
około 5.850

eliptycznej
biegającej
km nad

srebrnego globu.
Kierownictwo lotu zrezy­

gnowało z rozważanych pla­
nów wcześniejszego o dzień

sprowadzenia statku na

ziemię. Tak więc będzie on

wodował na Pacyfiku
zgodnie z planem w ponie­
działek wieczorem.

W godzinę po wodowaniu

trzej astronauci rozpoczną
kwarantannę na pokładzie
oczekującego ich lotnis­
kowca „Hornet”.

lecąc z szybkością
km na godz. po

orbicie, prze-
od104doUF

powierzchnią

Wczoraj, w Państwowym
Zakładzie Specjalnym dla
Przewlekle Chorych w Krako­
wie, przy ul. Helclów 2 odbyło
się uroczyste przekazanie
pierwszych telewizorów, ufun­
dowanych — na apel „Gazety
Krakowskiej” — przez kra­
kowskie zakłady pracy.

Dyrekcja załogi Huty im.
Lenina z przewodniczącym
Rady Zakładowej kombinatu
tow. J. Stefanikiem i dyrek­
torem ekonomicznym Huty im.
Lenina inż. mgr St. Suchoń-
skim, przekazała pensjonariu­
szom Zakładu przy ul. Helclów
23-calowy telewizor marki
„Szecherezada”.

Drugi, również 23-calowy te­
lewizor marki „Topaz” ufun­
dowany z dobrowolnych skła­
dek załogi, przekazała delega­
cja Krakowskich Zakładów
Farmaceutycznych „Polfa”, z

przewodniczącą Rady Kobie­
cej przy Radzie Zakładowej
KZF ..Polfa” mgr W. Pisulą.
Fundatorom w serdecznych
słowach podziękowali: dyrek­
tor Państwowego Zakładu
Specjalnego dla Przewlekle
Chorych mgr W. Swictniewski,
oraz przewodnicząca Rady
Pensjonariuszy Z. Siwińska.

Na zakończenie tej bardzo
miłej uroczystości licznie ze­
brani pensjonariusze Zakładu
odśpiewali na cześć fundato­
rów tradycyjne „sto lat”.

Zapowiedź
oficjalnych

kontaktów
NRD-NRF

BERLIN (PAP)
Jak podaje agencja ADN

w najbliższych dniach roz­
poczną się rokowania mię­
dzy pełnomocnikami mini­

sterstw komunikacji 1 poczt
obu państw niemieckich.

Agencje prasowe pod­
kreślają, że byłoby to

pierwsze spotkanie przed­
stawicieli obu rządów, od
czasu objęcia funkcji kan­
clerza NRF przez Willy
Brandta,

lumna potężnych maszyn
ze srebrzystymi rakieta­
mi na ażurowych pro­
wadnicach — na rozkaz

„Naprzód”! ruszyła na

bojowe stanowisko.

Pojechali. Ogromna,
ruchoma ściana pyłu
szybko przesuwa się pu­
stynnym szlakiem,
wzdłuż trasy oznaczonej
kolorowym ołówkiem na

mapie dowódcy.
Pył, kurz, ciężko. Ale

żołnierze przywykli do
takich warunków ćwi­
czeń.

Późnym wieczorem

dywizjon dotarł na wy­
znaczone stanowisko.

— Działon, pozycja
bojowa! — prawie na­
tychmiast padają rozka­
zy dowódców maszyn.
Szybciej! Żołnierze mi­
mo wyczerpującego mar­
szu przygotowują
klety do odpalenia.
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21 bm. w Mlnl-
iterstwle Kultu-

|ryiSztukiw■...<i
Warszawie odby- -

la się uroczy-
stość wręczenia
odznaczeń 1 na-

I gród zasłużonym
pedagogom szkół

artystycznych —

z okazji ich śwlę-
I ta. M. In. brązo­

wymi medalami
„Za zasługi dla

obronności kra-
I Ju” przyznanymi

przez Ministra

Obrony Narodo­
wej udekorowa-

I nl zostali: An­

drzej Kruczyń­
ski (PWST Kra­
ków) 1 doc. Mie-

. czyslaw Drobner

(PWSM Kraków).
Nagrody Mini­
stra Kultury i
Sztuki otrzyma­
li: doc. Tadeusz Mahl (PWSM), doc. Halina Gryglaszewska (PWST) 1 doc. Zbigniew Chudzikiewicz

(ASP) — wszyscy z Krakowa.
Na zdjęciu: w imieniu nagrodź onych przemawia Mieczysław Wejman — rektor ASP w Kra­

kowie, odznaczony dzień wcześniej „Medalem Komisji Edukacji Narodowej”. Fot. — CAF

(Dokończenie na str. 4)
zdjęciu: pensjonariusze oglądają nowe telewizory.

Fot.: Wacław Klag

P
ierwsze od 40 lat wybory w Portugalii bez Salazara, były kolejnq
parodię. Spodziewane zmiany nie nadeszły. Następca Salazara —

Marcello Caetano, kontynuuje kurs oparty na terrorze i ucisku. O

katastrofalnej sytuacji gospodarczej Portugalii pisze zresztą coraz

częściej nawet prasa zachodnia.

CAF
LIBAN

Fragment stolicy kraju, Bejrutu.

PORTUGAL1A — członek NATO, kon­
serwujący najbardziej reakcyjny ustrój
społeczny, ma najniższy dochód przecięt­
ny na głowę, najwyższe wydatki na cele
wojskowe, najniższy budżet na oświatę
i największą ilość analfabetów w Euro­
pie. Na dziesięciu Portugalczyków, aż 4
nie umie czytań ani pisać. W żadnym
europejskim kraju dzieci nie pracują tak
wcześnie, rekruci nie służą tak długo (4
lata), a chłopi nie zbierają tak mało plo­
nów. Od 43 lat, a więc dłużej niż sąsied­
nia, faszystowska Hiszpania, Portugalia
opanowana jest przez autorytatywny re­
żim. Przez 40 lat rządził nią Antonio de
Oliveira Salazar, tworząc dyktaturę po­
siadaczy nad biednymi, w której każda
opozycja jest tłumiona. Od roku, na wpół
sparaliżowany Salazar nie pojmuje, że

przestał rządzić. Kiedy przed rokiem
Marcello Caetano przyjął urząd po cho­
rym eks-dyktatorze, obiecał narodowi
„...polityczny klimat bez nienawiści... któ­
ry pozwoliłby współżyć ludziom o róż­
nych przekonaniach". Nie spełnił jednak
swych przyrzeczeń.

WYBORY DLA... UMIEJĄCYCH
CZYTAĆ

W ostatnią niedzielę października Portugal­
czycy wybierali swoje bezsilne Zgromadzenie
Narodowe — ale tylko Portugalczycy umiejący
czytać i pisać. Podobnie, jak za czasów Sala-
zara. przeciwnicy dyktatury stali na straconej
pozycji. Nie pozwolono im organizować się w

partie, a wszystkie zgromadzenia były pene­
trowane przez policję. Za przynależność do

organizacji o charakterze komunistycznym,
przewidziano kary wieloletniego wiezienia.

Wszędobylska tajna policja ..Policia Interna-
clonal e de Defesa do Estado”, w skrócie PIDE,
kontynuuje iwą terrorystyczną działalność.
PIDE w każdej chwili muże każdego aresztować
1 bez uzasadnienia zatrzymać w areszcie do
• miesięcy. Wszystkie gazety podlegają cenzu-

rze; radio 1 telewizja nie mogą swobodnie re­
lacjonować wydarzeń.

Władcy portugalscy chełpią się, że dali na­
rodowi 36-letnlą erę wewnętrznego ładu. Słu-

Antoni ślusarczyk

KRAJ 30
żył on jednak tylko bogaczom, biedota pozo­
stała biedna i ciemna. — Ład, w którym żyje-
my, bazuje na niesprawiedliwości i nędzy
oświadczył jeden z opozycyjnych kandydatów.

I ma rację! Jak bowiem wynika ze statystyk,
portugalski rolnik zbiera 9,9 kwintala zboża
i hektara: — absolutnie za mało aby wyjść
z nędzy. Dziesiątki tysięcy chłopów ciągnie
do miast, powiększa slumsy Lizbony 1 porto-

. wych miast. W slumsach 1 zapadłych wsiach

północnych prowincji wegetuje po 6—7 osób,
w izbach bez wody, prądu i sanitarii.

GŁÓD I BEZROBOCIE

Kto w Poitugalii wywodzi się z biedoty, nie
ma prawie szans na poprawienie swego losu.
Na uniwersytecie studiuje młodzież z zamoż­
nych rodzin. Tylko 2 proc, studentów otrzy­
muje stypendia. Obowiązek nauki szkolnej ist­
nieje wprawdzie do lat 12, lecz większość za-

przestaje swej edukacji po 2—3 klasach 1 za­
raz rozgląda się za jakąś pracą. Mimo zakazu
zatrudniania młodocianych, w wieku poniżej
12 ląt, w lizbońskich restauracjach można spot­
kać 10-letnie dzieci pracujące do północy.

Miliony obywateli przyjmują swój los z re­
zygnacją, setki tysięcy — protestują przeciwko
nędzy, wielu — emigruje. W latach 1966 i 1967
aż 200 tya. Portugalczyków opuściło awoją oj-
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DYKTATURA I ZACOFANIEciyznę szukając lepszego losu w Innych kra­
jach. Liczne ws'e na północy 1 zachodzie kraju
opustoszały — w niektórych miejscowościach
pozostały tylko kobiety, dzieci 1 starcy.. Ma­
sowy exodus mężczyzn w wieku produkcyj­
nym przeraził fabrykantów. W roku 1967 wy­
dano zakaz zabraniający emigracji. Ale mimo

gróźb 1 wysokich kar, nadal dziesiątki tysięcy
ludzi opuszcza swój kraj.

Od lat klasa posiadająca w Portugalii utwo­
rzyła ścisły monopol. Klan 30 rodzin rządzi
krajem. Wielokrotnie z sobą spokrewnieni 1

spowinowaceni zarządzają bankami, koncerna­
mi, posiadają browary, cukrownie, fabryki

RODZIN
cementu, przędzalnie, stalownie I kopalnie
miedzi. Właściciele wielkich firm zapewniają
sobie władzę w aparacie państwowym. Mini­
strowie 1 podsekretarze stanu, którzy przeszli
na te stanowiska z przemysłu dbają o Interesy
swych firm.

Ktoś może postawić pytanie: dlaczego Por­
tugalia jest tak biednym krajem? Odpowiedź
prosta. Od 8 lat prowadzi ona wojnę o utrzy­
manie swoich zamorskich kolonii, których broni
122 tys. żołnierzy, podczas gdy w domu odczuwa

się brak rąk do pracy. Wojna w Gwinei jest
od dawna przegrana, w Angoli 1 Mozambiku —

nie do wygrania. Robi na niej dobry Interes

wąska klika posiadaczy, chciwa kolonialnych
bogactw — diamentów, kawy, ropy. Dla pomna­
żania swych dóbr wykorzystują czarnych —

tanią siłę roboczą, pracujących często w nie­
ludzkich warunkach. Wojna kosztuje miliardy.
Pochłania prawie połowę budżetu państwowego.
Zapłaci za nią szary, człowiek w cichej infla­
cji, której objawy od dawna dają się zauważyć.

Ceny artykułów żywnościowych w Portugalii
wzrosły w 1967 roku o 5,5 proc., w 1968 —o 6,1,

a do lipca br. — o 8 proc. Milionerzy nadal za­
rabiają na koloniach. „Angola Diamond Compa­
ny” wygospodarowała w 1967 roku 286 min do­
larów, a handlarze kawą osiągnęli 83 min zy­
sku. Jeszcze większe profity obiecują odkryte
olbrzymie zasoby ropy naftowej w północnej
Angoli (planowane wydobycie do 1970 roku 7,5
min ton) 1 gigantyczna elektrownia, która ma

powstać w Mozambiku.

Kraj tyje w zacofaniu, co leży w interesie

dyktatorów. Obawiają się oni wzrostu szeregów
robotników przemysłowych, którzy mogliby za­
kłócić dotychczasowy „ład*’.

Ostanie „wybory” nie rokują jednak jeszcze
zmian na portugalskiej ziemi...

Faszystowskie za­
przysiężenie por­
tugalskich od­
działów spado­
chronowych w

Obozie wojsko­
wym pod Lizbo­
ną przed wyru­
szeniem do An­

goli.
CAF - Archiwum
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Wiedeń wobec nowego
aktu piractwa

WIEDEŃ (INTERPRESS)
Akt piractwa powietrznego

dokonany przez dwóch wy­
rostków na samolocie Polskich
Linii Lotniczych „LOT” nH
trasie Wrocław — Warszawa

spotkał się z potępieniem za­
równo przedstawicieli poważ­
nych dzienników austriackich
jak i dyrekcji oraz

nelu wiedeńskiego lotniska
Schwechat. Nasz
jrAN-24”, dzięki znakomitej
postawie jego załogi (kapitan
J. Ciernik, 2 pilot J. Husa-
kowski, mechanik A. Połeć i
stewardessa E. Żurowska) i

jej najwyższym walorom za­
wodowym lądował szczęśliwie
w Wiedniu.

Policja austriacka areszto­
wała sprawców pirackiego
czynu uzbrojonych w rewol­
wery, nóż i dużych rozmiarów
gumową pałkę. Sterroryzo­
wali oni najpierw stewardessę
wykręcając jej silnie rękę i
grożąc pobiciem,
mniej więcej 15—20 minut po
starcie z Wrocławia na wyso­
kości ok. 4 tys. m. • Wzięto
kurs na Wiedeń.

Uprowadzenie polskiego samo­
lotu do Wiednia było pierwszym
tego rodzaju wypadkiem na tu­
tejszym lotnisku. Wywołało ono

naturalnie niemałe zainteresowa­
nie prasy. Wiedeńskie bulwarów-
kl wykorzystały je Jako sensa­
cyjny żer. Dziennik „Sałzburger
Nachrichten” zaś w komentarzu

perso-

samolot

Było to

PROGRAM
1AJ,’ '•*■'

TELEWIZJI

od24do30XIbr.

PONIEDZIAŁEK

14.25 Politechnika: Ciśnienie

mósferyczne. 15.00 Politechnika:
Ruch cieczy 1 gazów. 16.35 Prog­
ram dnia. 16.40 Dziennik.
Dla dzieci. 17.35 Echo
18.00 „Kronika” (KR),
sze Jana Zycha. 18.45

Postępu Techn. 19.20
19.30 Dziennik. 20.05 Teatr

Epilog norymberski. 21 .45 Tatrza­
ńska Jesień — 69. 21 .15 Dziennik.
22.30 Program dnia. 22.35 Politech­
nika.

at-

16.50
stadionu.

18.20 Wier-

Magazyn
Dobranoc.

TY:

WTOREK

szkół: Słowacki Balla-

Trzydzieści trzy —film
9.00 Dla

dyna. 9.35
ZSRR. 10.55 Dla szk.: Życzliwość.
12.00 Wyb. zawód. 12 .45 Przysposb.
rolnicze. 14.25 Politechnika:

Ciągłość funkcji. 15.00 Politech­
nika: Funkcja ciągła. 16.35 Prog­
ram dnia. 16.40 Dziennik. 16.50
„Kronika” (KR). 17.05 Ekran mło­
dych. 19.00 Rozmowy o książkach
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Trzydzieści trzy” — film
ZSRR. 21 .20 Kontakty. 21 .50 Dzien­
nik. 22 .05 Program na jutro.
Politechnika.

ŚRODA
10.00 Film „Ścigany”. 11.55

szkół: Nacisk i ciśnienie.
Dla szkół: Wychowanie obywatel­
skie. 14.23 Politechnika: Prze­
kształcenia geometryczne. 15.00
Politechnika: Rzut równoległy.
18.25 Program dnia. 16.30 „Kroni­
ka” (KR). 16.40 Dziennik. 16.50
Dla dzieci. 17.30 W kręgu przyja­
ciół. 18.30 Mecz piłki nożnej
Ruch Chorzów — Ajax Amster­
dam. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Film „Ścigany”. 20.55
Światowid. 21 .25 PKF. 21 .35 Stu­
dio 63: Krasiński. Szkice do por­
tretu. 22.35 Rozmowy o książkach
22.50 Dziennik. 23.05 Program na

jutro, 23.10 Politechnika.

CZWARTEK

8.15 Matematyka w szkole.
Dla szkół: Dante — Petrarka.
11.55 Dla szkół: Władysław Rey­
mont. 12.45 Mechanizacja rolni­
ctwa. 14.25 Politechnika: Termo­
chemia 1 fotochemia. 15.00 Poli­
technika: Elektrochemia. 16.35

Program dnia. 16.40 Dziennik.
16.50 Ekran z bratkiem. 17.55 Kro­
nika (KR). 18.10 Za, czy przed
przemysłem? 18.43 Wybitni polscy
artyści. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Nieboszczyk w

kutrze” film TV ang. 21.00 Wiel­
cy znani i nieznani. 21 .35 „Kwe­
stia sumienia” — film telew.
22.05 Dziennik. 22 .25 Program na

jutro. 22 .30 Politechnika.

PIĄTEK
10.00 O carski tron — film

14.25 Politechnika: Pewniki.
Politechnika: Twierdzenie o

stych na płaszczyźnie. 16.35 Prog­
ram dnia. 16.40 Dziennik TV. 16.50
Duch na wyspie Mnicha — film

seryjny. 17.50 Nie tylko dla pań.
18.10 „Kronika" (KR). 18.25 Po­
równania. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Przygody pana
Michała. 20.35 Lektury współcze­
sne. 20.45 Teatr TV: Morstin —

Polacy nie gęsi. 22 .15 Za kierowni­
cą. 22.45 Dziennik. 23.00 Program
na jutro, 23.05 Politechnika.

SOBOTA

10.00 Prometeusz z Dalmacji —

film jugosł. 14 .45 Program dnia.
14.50 Kurs rolniczy. 15.25 Program
tygodnia. 15.55 Dziennik. 16.00 Mi­
strzostwa w gimnastyce. 18.00

Tramp. 18.15 W uniformie zawsze

w formie. 18.40 Pegaz. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.15 Karie­
ra — progr. rozrywk. 21.45 Dzien­
nik TV. 22.05 Film rozrywk.
Twarz nieznajomego — film
13.35 Program na jutro.

NIEDZIELA
8.25 Program dnia. 8.Ś0

rolniczy. 9 .05 Przypominamy, ra-

Izimy. 9.15 Film. 9 .35 Melodie na

dzień dobry. 10.10 Reklamowy
koncert życzeń. 11 .00 Dla dzieci.
12.00 Dziennik. 12.15 Mecz piłkar-
łki — Wisła Kraków — Polonia

Bytom. 14.20 Sezam muzyczny.
15.10 Przemiany. 15.40 Cecylia —

lekarka wiejska. 16.10 Dla dzieci:
Baśń o dwóch królewnach. 17.10

przygody pana Michała. 17.40
Teatr TV: Vyskocll — Bracia sy­
jamscy. 18.40 Występ estradowy
— Flotyll?). 19-20 Dobranoc. 19.30
Dziennik/ 20.05 Piknik — film

USA. 21 .55 PKF. 22.05 Magazyn
(portowy. 22.25 Program na jutro.

22.10

Dla
12.45

S.55

bułg.
15.00

pro-

22.45
ang.

Kurs

piątkowym rozważa zagadnienie
piractwa powietrznego Jako pro­
blemu prawnego, z punktu widze­
nia ustawodawstwa i neutralnego
statuąu Austrii. Przypominając,
iż w myśl rozporządzenia z 13

llpea 1959 r. o pomocy prawnej
na zasadzie wzajemności, Polska,
która znajduje się na liście od­
nośnych państw, może się doma­
gać jej zastosowania. Jak wiado­
mo, nasze MSZ wystąpiło już w

czwartek o wydanie obu prze­
stępców. „Sałzburger Nachrich-
ten” potępia mnożące się akty
piractwa powietrznego,

Jak się dowiaduje w osta­
tniej chwili wiedeński kore­
spondent P.A. Interpress, eks­
tradycja rozpatrywana
przez kompetentne
sprawiedliwości, ale
decyzji zależy od
Ministerstwo Spraw
trznych Austrii przyzna pi­
ratom powietrznym prawo
azylu politycznego.

Zjazd producentów
warzyw i owoców

WARSZAWA (PAP)
W piątek w Warszawie roz­

począł dwudniowe obrady VII
Krajowy Zjazd Spółdzielczości
Ogrodniczo-Pszczelarskiej. 300
delegatów reprezentujących
ok. 400-tysięcz'ną rzeszę człon­
ków spółdzielczości ogrodni­
czej — producentów warzyw i
owoców — dyskutuje nad mo­
żliwościami i środkami dal­
szego rozwoju warzywnictwa
i sadownictwa w kraju, nad
rolą jaką w tej dziedzinie
może spełnić spółdzielczość o-

grodnicza.

ZE ŚWIATA Lektorzy KW PZPR

jest
organa

podjęcie
tego czy
Wewnę-

Posiedzenie

prezydium rządu
WARSZAWA (PAP)

21 bm. odbyło się posiedze­
nie prezydium rządu. Na po­
siedzeniu tym z udziałem mi-
nistów spraw wewnętrznych i
sprawiedliwości oraz przed­
stawicieli Sądu Najwyższego i
Prokuratury Generalnej PRL,
a także zainteresowanych re­
sortów, rozpatrzono kompleks
projektów ustaw kodyfikują­
cych 1 nowelizujących dotych­
czasowe, obowiązujące od 1932
r., przepisy prawa o wykro­
czeniach oraz unifikujących
postępowanie w sprawach o

wykroczenia.
Przyjęto także projekt usta­

wy o ustroju kolegiów do
spraw wykroczeń.

Prezydium rządu rozpatrzy­
ło bieżącą sytuację w trans­
porcie kolejowym. |

Górnicy wybrali
nowe władze

związkowe
(Inf. wł.) W Domu Kultury Ko­

palni „Sobieski” w Jeleniu odby­
ła się wczoraj III Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza Zarzą­
du Okręgowego Związku Zawo­
dowego Górników w Chrzanowie.
W obradach udział wzięli m. in,
przew. Zarządu Głównego ZZG
Michał Specjał, członek Egzeku­
tywy KW PZPR, przew. WKZZ w

Krakowie Jan Wiórkowski, I se­
kretarz KM PZPR w Jaworznie
Emil Ostrowski, kierownik Wy­
działu Administracyjnego KW
PZPR Adolf Migrała, z-ca kierow­
nika Wydziału Ekonomicznego
KW PZPR Władysław Jarzyna i
Sekretarz KP PZPR w Chrzanowie
Józef Bigaj.

W czasie konferencji oceniono
działalność Zarządu Okręgu za o-

kres 3-letnlej kadencji. Jak wy­
nika ze sprawozdania, organizacja
związkowa troszczyła się o pełne
wykonanie planów produkcyj­
nych, inicjowała współzawodnic­
two pracy, kierowała ruchem ra­
cjonalizatorskim, dbała o Intere­
sy wszystkich pracowników ko­
palń.

Na czele nowo wybranego Za­
rządu stanął ponownie Marian

Stańczyk. Kilku czołowych dzia­
łaczy związkowych: S. Wilczyń­
ski, D. Trybui 1 J. Kłeczek — o-

trzymało Złote Odznaki „Zasłużo­
nych Działaczy ZZG”.

PIĄTEK opublikowane
zostały 4 noty kambo-

dżańsklego MSZ do am­
basady USA w Kambo­

dży, w których wskazuje się
na wielokrotne naruszanie

przestrzeni powietrznej Kam­
bodży przez lotnictwo amery­
kańskie 1 sajgońskle, jak rów­
nież na bombardowania oraz

ostrzeliwania artyleryjskie te­
rytorium Kmmbodży.

KOMUNIKAT amerykańskiej
komisji energii atomowej po-
daje, że 21 listopada na poli­
gonie doświadczalnym w Ne.
vadzie przeprowadzona została
23 w tym roku podziemna pró­
ba nuklearna dla celów Woj­
skowych.

DO STOLICY Finlandii przy,
był znany dyplomata amery­
kański Llewellyn Thompson.
Jak podaje agencja Reutera —

wejdzie on w skład delegacji
USA na rozmowy wstępne w

sprawie ograniczenia wyścigu
zbrojeń nukleranych.

ADN DONOSI, że w piątek
odleciała z wizytą do Związku
Radzieckiego delegacja woj­
skowa NRD,
stoi

wej
żyta
nio

obrony marszałka Greczkl.
RZECZNIK wojskowy USA

w Sajgonle poinformował w

wyjechali do Kijowa

(zs)

piątek,
24 godzin

', na której czele
minister obrony narodo-
gen. Heinz Hoffman. Wi-

odbywa się na zaprosze-
radzleckiego ministra

w ciągu ostatnich
w walkach w Wlet.

namle zginęło 7 żołnierzy ame­
rykańskich.

W PIĄTEK przybył z dwu­
dniową wizytą do Finlandii
wiceminister spraw zagranicz­
nych PRL Józef Winiewiez.

Spotka się on m. in. z fińskim
ministrem spraw zagranicz­
nych Ahtl Karjalalnencni.

PODPISANA w Berlinie 36
czerwca br. umowa o znie­
sieniu wiz między Węgrami i
NHD weszła ostatnio w życie.
W myśl jej przepisów oby­
watele Węgier 1 NRD mogą
udać się do drugiego kraju bez
obowiązku otrzymania wizy. W

podróżach prywatnych między
Węgrami 1 NRD nie są po­
trzebne zaproszenia.

W dniu 21 bm. wyjechali do

Kijowa na zaproszenie tamtejsze­
go Komitetu Obwodowego Komu­
nistycznej Partii Ukrainy lekto­
rzy Komitetu Wojewódzkiego
PZPR — Zygmunt Saklewicz i
Edward Serwa.

W czasie kilkudniowego pobytu
na ziemi kijowskiej lektorzy KW

wygłoszą cykl odczytów na temat

osiągnięć ziemi krakowskiej w

okresie 25-lecla Polski Ludowej,
oraz o życiu 1 działalności Wło­
dzimierza Lenina na ziemi kra­
kowskiej 1 obchodach 100 roczni­
cy jego urodzin w naszym kraju.

Igrzyska olimpijskie w 1976 r.

w Moskwie?

W sprawie baz wojskowych

USA wznowią rozmowy
z Hiszpanią

Zjazd Koła
Geografów UJ

(Inf. wł.) W tym roku mija sto

lat od chwili utworzenia pierw­
szej w Polsce Katedry Geografii,
powstałej przy UJ, którą w 1860 r.

objął Wincenty Pol. W roku 1881
z Inicjatywy prof. Fr. Szwarcen-

berga-Czernego powstało pierw­
sze w kraju koło geograficzne z

nazwą Koło Geografów Uczniów
UJ. W roku 1890 uległo ono roz­
wiązaniu, a potem ponownemu
powołaniu do życia w 1916 r.

przez profesora Ludomira Sa­
wickiego, wybitnego geografa,
którego Imię kolo geografów nosi
do dzisiaj.

Do roku 1939, będąc w dużej
mierze uzupełnieniem studiów,
prowadziło bogatą działalność

kartograficzną, wykonywało ma­
py terenu, gromadziło bogatą bi­
bliotekę. Okupacja przerwała je­
go działalność, aż do stycznia
1945 r. Po pięciu latach, w związ­
ku z tym, że funkcję wydawcy
skryptu 1 map przejęły inne or­
ganizacje i Instytucje, działalność
kola stopniowo zanikała. Reakty­
wowano je 10 lat temu pod na­
zwą „Koło Geografów UJ lm. L .

Sawickiego”.
W dniu wczorajszym w Instytu­

cie Geografii UJ w Krakowie roz­
począł obrady zjazd, zorganizo­
wany z okazji 25-lecla wznowie­
nia działalności Koła Geografów
Uczniów UJ oraz 10-lecla Kola

Geografów UJ lm. L. Sawickie­
go, pod protektoratem rektora
UJ prof. dr Mieczysława Klima­
szewskiego. Uczestnicy zjazdu zło­
żyli kwiaty na grobach wybit­
nych geografów, związanych
ongiś z pracą koła — profesorów:
W. Pola, F. Szwarcenberga-Czer-

nego, E. Romera, L. Sawickiego
oraz tych profesorów, którzy
podczas okupacji hitlerowskiej
zamordowani zostali przez oku­
panta: J. Smoleńskiego 1 W. Or-

mlcktego. Podczas sesji nauko­
wej, która wchodzi w skład obrad

zjazdu, przedstawiony zostanie

cały szereg ciekawych referatów
z zakresu rozwoju geografii w

Polsce, (jmc)

Po V Kongresie
ZSL

(Inf.

Nauczyciele
w hołdzie poległym

Muzycy armeńscy
w Krakowie

(Inf. wł.) Na zaproszenie Mini­
sterstwa Kultury 1 Sztuki od kil­
ku dni bawi w Polsce delegacja
muzyków 1 nauczycieli szkół mu­
zycznych Armeńskiej Socjalisty­
cznej Republiki Radzieckiej. W

ciągu ostatnich dwóch dni goście
radzieccy przebywali w Krako­
wie.

Wczoraj przed południem zwie­
dzali zabytki miasta 1 Uniwersy­
tet Jagielloński, po południu zaś

byli gośćmi Liceum Muzycznego
lm. F . Chopina. W czasie spotka­
nia z młodzieżą 1 pedagogami
przejawiali żywe zainteresowanie
metodami nauczania w naszych
szkołach muzycznych oraz dzie­
lili się swoimi osiągnięciami na

tym polu, zważywszy, że w Ar­
menii liczącej niewiele ponad
2 min ludności Istnieje 60 szkół

muzycznych I 1 II stopnia oraz

1 konserwatorium!
Zarówno dyrektor LM Helena

Szklelska jak i kierownik dele­
gacji pedagogów radzieckich,
przewodniczący Związku Muzy­
ków Armeńskich Atik S. Maty-
nlan wyrażali nadzieję, że spot­
kanie to przyczyni się do dal­
szego umocnienia wzajemnych
kontaktów 1 poszerzenia znajo­
mości kultury obu narodów.

(wp)

wł.) w myśl uchwały V

Kongresu ZSL, na radnych GRN

spoczywa obowiązek aktywnego
udziału w realizacji planów go­
spodarczych 1 troski o jak naj­
efektywniejsze wykorzystanie
zwiększających się środków pro­
dukcji i. nakładów inwestycyj­
nych. Gromadzkie Komitety ZSL
— wspólnie z KG PZPR — mają
troszczyć się o właściwą pracę
gromadzkich rad narodowych, ich

prezydiów 1 komisji. Wspomnia­
na uchwała zwraca również u-

wagę na konieczność zacieśnienia

współpracy między, klubami rad­
nych a kołami 1 instancjami
Stronnictwa, dokonywania syste­
matycznej oceny działalności rad­
nych 1 ich więzi x wyborcami.

W trosce o pełną realizację
tych zadań krakowska organiza­
cja ZSL przeszkoli do końca br.
— na kursach rejonowych —

wszystkich, tj. 2338 radnych,
członków ZSL w woj. krakow­
skim. Szkolenie to zapoczątkowa­
ło wojewódzkie seminarium, w

którym wzięło udział po 4 wy­
kładowców z każdego powiatu.
(Będą oni prowadzić wspomniane
kursy rejonowe). Uczestnicy se­
minarium wysłuchali 2 referatów
„Zadania ogniw i instancji Stron­
nictwa w realizacji Uchwały V

Kongresu” oraz „Formy 1 metody
realizacji Uchwały V Kongresu
przez radnych-członków ZSL”.

PARYŻ (PAP)
Prawdopodobnie z początkiem przyszłego roku będą wznowione

amerykańsko-hiszpańskie rokowania w sprawie przedłużenia ukła­
du wojskowego i dalszego utrzymania na terytorium Hiszpanii
czterech wojskowych baz USA. Informuje o tym francuski dzien­
nik „Les Echos” powołując się na specjalne oświadczenie amba­
sadora USA w Madrycie.

Na mocy zawartego w 1953
r. układu, Stany Zjedno­
czone wzamian za pomoc

gospodarczą i wojskową u-

dzieloną Hiszpanii, uzyskały
prawo do posiadania na tery­
torium tego kraju trzech baz
lotniczych, które zainstalowa­
no w Torrejon koło Madrytu,
w Moron pod Sewillą i w Sa-
ragossie, oraz bazy lotniczo-
morskiej w Rota, gdzie sta­
cjonują amerykańskie okręty
podwodne, wyposażone w ra­
kiety „Polaris” z głowicami
nuklearnymi. Układ z 1953 r.

przewidywał jego automaty­
czne przedłużenie na dwa o-

kresy 5-letnie. Ale równocze­
śnie postanawiał, że gdyby
strony go wypowiedziały, lub
zechciały zawrzeć na innych
warunkach, będą w ciągu pół
roku prowadzić konsultacje na

temat dalszej współpracy. W
razie nieodnowienia umowy,
współpraca zakończyłaby się
w rok po upływie 6-miesięcz-
nego okresu konsultacji.

W 1953 r. układ został przedłu­
żony na 5 lat, praktycznie na

starych warunkach. To przedłu­
żenie wygasło 23 września uh.
roku. W związku z tym, już w

kwietniu ub. roku rozpoczęły się
pertraktacje amerykaćsko-hisz-
pańskie, których szczytową fazą
były rozmowy między b. sekre­
tarzem stanu USA Deanem Rus­
kiem i hiszpańskim ministrem

spraw zagranicznych Ferdinando
Castielią. Rozmowy zakończyły
się fiaskiem. Hiszpania żądała
znacznego zwiększenia pomocy
wojskowej — z 10 do 200 min do­
larów rocznie (w toku rozmów
zredukowano to żądanie do sumy
140 min dolarów), a w dziedzinie

politycznej — poparcia jej stano­
wiska w sporze z W. Brytanią o

Gibraltar. Amerykanie nie zaak­
ceptowali tych żądań.

Sygnalizowana tu zapowiedź
wznowienia rozmów amery-
kańsko-hiszpańskich ma zape-

W ramach obchodów Dnia
Nauczyciela delegacje nauczy­
cielstwa krakowskiego złoży­
ły w dniu wczorajszym wień­
ce i wiązanki kwiatów w

miejscach upamiętnienia walk
i męczeństwa narodu polskie­
go, na grobach żołnierzy ra­
dzieckich oraz pod pomnikiem
Nieznanego Żołnierza.

Przy dźwiękach werbli wczoraj
o godz. 12 na grobach żołnierzy
radzieckich pod Barbakanem zło­
żyły wieńce delegacje Kuratorium

Okręgu Szkolnego Krakowskiego
z kuratorem Czesławem Bana­
chem, przedstawiciele Zarządu
Okręgu Związku Nauczycielstwa
Polskiego z prezesem Stanisła­
wem Pawlikiem oraz kierownicy
krakowskich szkół. Obecni też

byli przedstawiciele oddziałów
ZNP poszczególnych dzielnic.

Następnie złożono kwiaty pod
pomnikiem Nieznanego Żołnierza.
Krakowscy nauczyciele oddali
również w dniu wczorajszym hołd

poległym w wielu Innych miej­
scach pamięci narodowej, (n-11)

Adwokaci
powietrznych gangsterów

zapowiadają apelację
BERLIN (PAP)

Zachodnlonlemieccy obrońcy
gangsterów powietrznych, którzy
uprowadzili samolot Polskich Li­
nii Lotniczych do francuskiego
sektora Berlina Zachodniego, roz­
ważają możliwość apelacji albo
złożenia wniosku w ambasadzie

francuskiej w Bonn o Ich uła­
skawienie. Jak wiadomo, obaj
sprawcy uprowadzenia polskiego
samolotu zostali skazani na 2 la­
ta więzienia. Wyrok nie jest je­
szcze prawomocny.

W „Rydlówce“ powstało
Muzeum Młodej Polski

3 partyzantów zginęło
w Libanie

KAIR (PAP)
Jak donoszą z Bejrutu w czasie

czwartkowych walk między łr-

mią libańską a partyzantami, w

pobliżu Nabatiyeh w południowej
części Libanu zginęło 3 koman­
dosów. 10 osób odniosło rany, w

tym 6 żołnierzy libańskich.

(Inf. wł.) Dzięki inicjatywie krakowskiego oddziału PTTK zostało
uruchomione w dworku Rydlówka w Bronowlcach Małych — Mu­
zeum Młodej Polski. Uroczyste otwarcie tej nowej placówki kultu­
ralnej nastąpiło wczoraj w godzinach przedpołudniowych w obec­
ności kierownika Wydziału Kultury Nauki 1 Oświaty KW PZPR J.
Jarówieckiego 1 wiceprzewodniczącego Prez. RN m. Krakowa J.
Garlickiego. Do przybyłych tłumnie na tę uroczystość mieszkańców

przemówił prezes Oddziału PTTK Mieczysław Borek.

Po zwiedzeniu wnętrza Muzeum J. Garlicki udekorował Złotą Od­
znaką m. Krakowa za pracę społeczną na rzecz powstania Muzeum
doc. dr hab. Stanisława Waltosia, a Srebrnymi Odznakami: mgr lnż.

Zbigniewa Bielaka, mgr Henryka Świątka i dr Janusza Kamockiego.
Wręczono również 50 dyplomów pn. „pawie pióra” za udział w czy­
nie społecznym przy restauracji dworku.

Wnętrze trzech izb, w których odbyło się głośne wesele poety Lu­
cjana Rydla z Jadwigą Mikolajczykówną, zostało odtworzone z nie­
zwykłym pietyzmem. Salę taneczną zrekonstruowano w stylu fol­
kloru bronowickiego z lat 1890—1914. Jej ściany zdobi kilka obrazów

wykonanych przez malarzy, którzy w tym czasie odwiedzali Brono-
wice. Druga izba, „weselna” została zrekonstruowana ściśle według
opisu Wyspiańskiego. W trzeciej umieszczono szereg fotografii 1

portretów, przedstawiających osoby, które „weszły” do dramatu
Wyspiańskiego. We wszystkich trzech izbach znalazły się również

stroje ludowe, skrzynie krakowskie 1 autentyczne ubiory niektórych
uczestników wesela z r. 1900.

W związku z otwarciem Muzeum, redakcja Gazety Krakowskiej
przypomina, że była ona inicjatorką odrestaurowania „Rydlówkl”.
Już 15 lat temu postulowaliśmy uratowanie tego cennego zabytku
dla kultury polskiej. Nasze starania dopomogły w uzyskaniu fundu­
szów na pierwszy, nieodzowny remont dworku.

(«ep)

wne związek z faktem miano­
wania na stanowisko mini­
stra spraw zagranicznych Lo-
peza Bravo, znanego z proa-
merykańskich sympatii. Po­
nadto, zdecydowane żądanie
nowych władz Libii dotyczące
ewakuacji amerykańskiej ba­
zy w Wheelus na ziemi libij­
skiej, sprawia, że bazy woj­
skowe w Hiszpanii mają w

chwili obecnej dla Pentagonu
szczególne znaczenie, (wb)

i

Otwarcie ogólnopolskiej
wystawy grafiki

WARSZAWA (PAP)
Minister kultury 1 sztuki — Lu­

cjan Motyka otworzył w piątek w

warszawskiej „Zachęcie” IV ogól­
nopolską wystawę grafiki.

Obecna wystawa jest pokazem
jubileuszowym, zamyka 25-lecle
działalności polskich artyztów-
graflków. •

Interesujący eksperyment neochirurgiczny

Czy będzie możliwe

przeszczepianie mózgu?
NOWY JORK (PAP)

Amerykański neurochirurg dr Robert J. White, oświad­
czył, ii udało mu się utrzymać przy tyciu w ciągu kilku
dni około setki mózgów małp wyjętych z ich jam czaszko­
wych, przy czym stwierdzono, ii funkcjonowały one normal­
nie.
Dr White stwierdził, ii dzię­

ki temu eksperymentowi uzy­
skano wiele interesujących i

ważnych danych na temat mo­
żliwości utrzymania przy ży­
ciu mózgu ludzkiego w wypa­
dku operacji, w czasie których
ustaje dopływ krwi do móz­
gu.

Amerykański neurochirurg
oświadczył, iż udało się „pozo­
stać w kontakcie" z mózgami
będącymi przedmiotem ekspe­
rymentu. Mózgi te były pobu­
dzane impulsami elektryczny­
mi poprzez elektrody wprowa­
dzone metodą chirurgiczną do
wnętrza mózgu. Po każdej se­
rii sygnałów stwierdzano
wzrost aktywności tak pobu­
dzonego mózgu.

Mózgi kilku małp były po­
budzane m. in. poprzez draż­
nienie nerwu wzrokowego i
nerwu słuchowego.

Mózgi użyte przez dr White’a do

eksperymentu byty utrzymywane
przy życiu za pomocą tzw. „ptu-

I cosarca", które zapewniało pra­
widłowe krążenie, krwi lub też
poprwi padłąęsenłe do krwioobie­
gu innej śpwsj małpy.

Dr Whitt oświadczył, iś nie u-

waża, aby możliwe było przesz­
czepianie mózpu ze względu na ol­
brzymie trudności w odnalezieniu
i prawidłowym połączeniu analo­
gicznych nerwów dawcy i biorcy.

ZMS owcy z AGH

w Leningradzie
Na wproszenia największej w

Leningradzie uczelnianej organi­
zacji komsomolsklej — Instytutu
Politechnicznego, przebywała tam

w dniach 13—19 XI 1969 r. delega­
cja ZM3 Akademii Górniczo-Hut­
niczej w Krakowie. Wzięła ona

udział w konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej, podpisała również
umowę o współpracy między obie­
ma zaprzyjaźnionymi uczelniami.

Zawarta umowa m. ln. dotyczy
wymiany w okresie wakacji kil­
kudziesięcioosobowej studenckiej
grupy roboczej. Uwzględniono
możliwość wysłania części pol­
skiego hufca w tereny zauralskie
lub Kazachstanu. Ponadto zobo­
wiązano się do wymiany
sportowych 1 turystycznych
delegacji uczestniczących w

ważniejszych wydarzeniach
uczelni. Chcąc rozszerzać 1 pogłę­
biać doświadczenia działaczy obu

organizacji ustalono, te wymie­
niane będą zespoły aktywu. Rów­
nież uznano za potrzebne wymia­
nę serwisów informacyjnych z ży­
cia organizacji oraz materiałów

szkoleniowych.

grup
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obu
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Wstrząsające
szczegóły

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
tragedii ludności wioski połud-
niowowletnamsklej. Nawet prasa
burżuazyjna, która zazwyczaj u-

slłuje usprawiedliwiać agresję
USA w Wietnamie, tym razem

przyłącza się do powszechnego o-

burzenia, jakie panuje w społe­
czeństwie brytyjskim.

Dzienniki „Daily Mlrror"
„Daily Sketch” zamieszczają
lacje o masakrze w tej wsi

pierwszych stronach pod olbrzy­
mimi tytułami, wraz ze zdjęciem
Do Chuć, któremu udało się ujść
z życiem.

Przemawiając w czwartek w Iz­
bie Gmin, premier rządu brytyj­
skiego Harold Wilson zmuszony
był oświadczyć, ie Jeśli fakty o

tych zbrodniach „okażą się praw­
dziwe” nawet w jednej czwartej,
to będą one traktowane jako o-

krucieństwa o bardzo poważnym
charakterze”.

Nowy oddział
w Zakładach Chemicznych

(Inf. wł.) W Zakładach Chemicz­
nych „Azot” w Jaworznie odda­
no do eksploatacji oddział kon­
fekcjonowania 1 magazynowania
wyrobów gotowych. W uroczysto­
ści przewodniczył sekretarz KM
PZPR w Jaworznie, Andrzej Ko­
walczyk.

Oddział został przekazany do u-

żytku na 40 dni przed planowa­
nym terminem. Koszt inwestycji
wyniósł 18 min zł. Na podkreśle­
nie zasługuje wzorowa praca wy­
konawców: „Chemobudowy”, „E-
lekttomontażu”, ,lnstalu” oraz

Przedsiębiorstwa Budowlano-
Montażowego Przemysłu Cheml-j
cznego: „Montoerg”. (zs)

Dostawy węgla
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wany zostanie także szybki trans­
port z punktów dostaw do skła­
dów. Niezależnie od tych rozwlą.
zań, PKS ma zabezpieczyć trans­
port interwencyjny.

Warto dodać, że w tym roku
mimo większych dostaw węgla,
aniżeli w roku ubiegłym, zapo­
trzebowanie nie zostało pokryte,
gdyż było ono wyższe od ubie­
głorocznego. świadczą o tym cy­
fry. W ubiegłym roku w czwar­
tym kwartale przydział węgla dla
wsi wynosił 166 tys. ton — w tym
roku 180 tys. a z dodatkowymi
— 212 tys. ton. Dostawy z kopalni,
w październiku ub. r . wyniosły
51.894 tony, zaś w październiku
roku bieżącego 67.527 ton. Do 20

listopada br. sprzedano 102.552 to­
ny, co w stosunku do podstawo­
wych 180 tys. przekracza znacznie
50 proc, wykonania planu na

kwartał. Sytuacja wprawdzie
jest najlepsza, ale i dobrze
stało — podjęto jut kroki,
lem wyrównania pewnych niedo­
ciągnięć. W najbliższych dniach
stan ten ulegnie radykalnej po­
prawie i węgiel powinien już w

szybkim tempie dotrzeć do rolni­
ków. Wojewódzka Instancja par.
tyjna zobowiązała wszystkich wy­
konawców do systematycznego
składania meldunków z przebie­
gu dostaw. A. SI.

ten

nie
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Moskwa zgłosiła swą kan­
dydaturę do organizacji XXI
letnich Igrzysk Olimpijskich
w 1976 roku. Na swym ostat­
nim posiedzeniu Rada Miej­
ska 6-milionowej stolicy ZSRR
uchwaliła wniosek w tej spra­
wie. Został on zaakceptowa­
ny przez Komitet Olimpijski
ZSRR. Sprawa przyznania or­
ganizacji Igrzysk na rok 1976
rozpatrzona zostanie na Kon­
gresie MKO1 wiosną przyszłe­
go roku w Amsterdamie.

„Jesteśmy przekonani, że
działacze radzieccy mogą do­
skonale zorganizować Igrzy­
ska Olimpijskie. Zgłoszenie
kandydatury Moskwy na or­
ganizatora letniej Olimpiady
w 1976 r. jest dla nas dobrą
nowiną” — oświadczył prze­
wodniczący MKO1, Ameryka­
nin Avery Brundage. A. Brun-
dage dodał: „Już wcześniej
krążyły pogłoski o zamiarach
działaczy radzieckich. Teraz
potwierdzono je oficjalnie.

Jako przewodniczący MKO1
muszę pozostać neutralny. Mo­
gę jedynie stwierdzić, że Mo­
skwa będzie bardzo ooważ-

nym rywalem pozostałych
miast, ubiegających się o or­
ganizację tych Igrzysk”.

OSTATKI PIĘŚCIARZY
II LIGI

ligi pięściarskiej
Wisła, wyprzedza-

Liderem II

(grupa I) jest
jąc dwoma punktami Carbo Gli­
wice. Nie trzeba było lepszego
reżysera, by właśnie bezpośredni
pojedynek tych zespołów decy­
dował o awansie do ekstraklasy.
Szkoda tylko, że zespół gliwicki
posiada znaczny handicap — wła­
sny ring. Do rzadkości bowiem
należą zwycięstwa drużyn gości
w pięściarskich meczach ligo­
wych. Wierzymy, że krakowianie

wykażą wielką odporność psychi­
czną, że potrafią wywalczyć wy­
nik remisowy. Mecz Carbo — Wi­
sła odbędzie się 23 bm. w Gliwi­
cach, początek godz.. 11 .

Piłkarze Wisły grają w Wałbrzychu

W niedzielę Crawla - Szombierki
Dziś 1 jutro zostanie rozegrana

przedostatnia kolejka spotkań
I Ugl piłki nożnej. A dla dwóch

drużyn — Górnika Zabrze 1 Stall
Rzeszów — ostatnia. Przypomina­
my, że w tabeli prowadzą Ruch
1 Legia po 18 pkt., przed Polonią
Bytom 1 Górnikiem Zabrze po 17

pkt. Trzy pierwsze zespoły pau­
zują, w wypadku więc zwycię­
stwa w meczu dzisiejszym Górni­
ka nad Odrą — na pierwsze miej­
sce w tabeli wysunie się Górnik.

Kibiców krakowskich najbar­
dziej Interesują mecze Cracovll 1

Wisły. Wczoraj pisaliśmy o waż­
ności spotkania Cracovia — Szom­
bierki (stadion Cracovli, niedzie­
la, godz. 11.30). Sędziuje p. Ła­
zowski z Warszawy.

Wisła udaje się do Wałbrzycha
na mecz z Zagłębiem (niedziela,
godz. 10.15, sędziuje p. Kania z

Katowic). Na wynik tego spotka­
nia czekać będą nie tylko kibice

Wisły, lecz i... Cracovll. Bowiem
ewentualna porażka Zagłębia 1

jednoczesne zwycięstwo Cracovll
nad Szombierkami pozwoli „biało-
czerwonym” na opuszczenie osta­
tniej lokaty w tabeli.

W pozostałych niedzielnych
spotkaniach grają: Pogoń — Stal,
Gwardia — Zagłębie Sosnowiec.

W dniu dzisiejszym w Racibo­
rzu zostanie rozegrane zalegle
spotkanie z cyklu o „Puchar Pol­
ski Unia — Polonia Bytom.

TURNIEJ SIATKÓWKI

SZPOW z Nowego Sącza,
miejsce zajęło Ognisko

„Górpol” — Kraków, trze-

Ognlsko TKKF Szczucin,
drużyna otrzymała

Ognisko TKKF „Gorce” zorga­
nizowało doroczny turniej piłki
siatkowej o Puchar Przewodni­
czącego PKKF1T w Limanowej,
dla uczczenia 25 rocznicy PRL.
W turnieju zwyciężyło Ognisko
TKKF

drugie
TKKF
cle —

Zwycięska
puchar.

Podczas uroczystego otwarcia

turnieju wręczono dyplomy dzia­
łaczom za zasługi w rozwoju To­
warzystwa Krzewienia Kultury
Fizycznej. Dyplomy przyznano:
Jerzemu Potoczkowi — I sekre­
tarzowi KP PZPR w Limanowej,
Stanisławowi Kicie — przew.
PKKF1T w Limanowej, Józefowi

Twarogowl-dyrektorowl POST1W
oraz kierownikowi Szkoły nr 1
w Limanowej Franciszkowi Zię­
bie.

W odpowiedzi czytelnikom

Bramki na wyjazdach
liczą się podwójnie

W związku ■ listami 1 telefona­
mi zapytującymi jakie seanse na

dalszy awans w rozgrywkach pu­
charowych mają polskie drużyny
Legia Warszaw* 1 Górnik Zabrze
dział sportowy „Gazety Krakow­
skiej” wyjaśnia:

Rozgrywki pucharowe odbywają
się aktualnie według nowego re­
gulaminu. A oto co mówi m. In.

regulamin: W* wszystkich spot­
kaniach eliminacyjnych aż do pół­
finałów włącznie w wypadku rów­
nej ilości zdobytych przez dwa ze­
społy bramek w dwóch meczach
to jest na własnym I obcym boi­
sku branąkl zdobyte na wyjazdach
liczą się podwójnie. Jeśli ta re­
guła nie pozwoli na wyłonienie
zwycięzcy, wówczas zarządzona
zostanie przez sędziego dogrywka
dwa razy 15 minut, przy czym zdo­
byte bramki liczą się normalnie.
Jeżeli dogrywka nie przyniesie
rezultatu, wówczas decyduje loso­
wanie (do 1/8 finałów włącznie).
W ćwierćfinałach 1 półfinałach
odbędzie się trzeci decydujący
mecz. Jeśli nie przyniesie on roz­
strzygnięcia nastąpi wówczas loso­
wanie.

A teraz przykłady: Legła War­
szawa wygrała z St. Etlenne 2:1.
Jeśli we Francji wygra, lub zre«.

mlsuje rewanżowy pojedynek
wówczas przechodzi do dalszych

rozgrywek. Jeśli natomiast prze­
gra 0:1 odpada x turnieju, bo przy
stosunku bramkowym 2:2 Francu­
zi zdobyli bramkę na wyjeźdzle, a

Legia żadnej. Jeśli natomiast St.
Etlenne wygra 2:1, to wobec Je­
dnakowej ilości bramek zdobytych
na wyjazdach przez obydwa ze­
społy trzeba będzie mecz przedłu­
żyć 3X15 min., a w razie remisu
zarządzić losowanie.

A w wypadku Górnika: zespół
Zabrza wygrał u siebie 3:1. Może

więc w Szkocji przegrać 0:1 1 za­
kwalifikuje się wówczas do dal­
szych gier. Polacy będą mieli
wówczas lepszy stosunek bramek
3:2. Jeśli jednak zespół Glasgow
wygra 2:0, to wtedy Górnik odpa­
da, bo przy stanie bramek 3:3 de­
cydująco zaważy bramka strzelona
w Chorzowie przez Szkotów. Je­
żeli Górnicy przegrają 1:2, oni
wchodzą do dalszych rozgrywek,
jeżeli zaś przegrają 1:3 będą mu-

sieli rozgrywać dodatkowy mecz,
ewentualnie zadecyduje losowanie.

SPRAWOZDANIE

RADIOWE

Z MECZÓW
GÓRNIKA I LEÓII

W KILKU WIERSZACH

• W Warszawie rozpoczęły się
dwudniowe obrady Polskiego
Związku Bokserskiego. Tematem

pierwszego dnia obrad były spra­
wy ideowo-wychowawcze.

® Spotkanie koszykówki Eu­
ropa — Jugosławia wygrał team

europejski 93:90 (50:49). Najwięcej
punktów dla Europy zdobył Bie­
lów (ZSRR) 26. Mieczysław Ło­
patka uzyskał tylko dwa punkty.

• Zakończył się turniej siatka­
rzy w Lublinie. W ostatnim dniu
Hutnik Nowa Huta po'konał Stal
Mielec 3:0.

® Prezydent NRF G.
mann objął patronat nad
skaml olimpijskimi w

chium.
• W

wygrała
Kraków

W
wanżowe spotkania
Górnika 1 Legii,
przeprowadza transmisję z dru­
giej połowy spotkania St. Etlenne
— Legia (godz. 17.25) i z meczu

Glasgow Rangers — Górnik Za­
brze (godz. 20.25). Obie transmi­
sje — w programie pierwszym.

środę 28 bm. odbędą się re-

pucharowe
Polskie Radio

Helne-

igrzy-
Mona-

Wisłaturnieju siatkarek
z AZS Gdańsk 3:1, a AZS

przegrał z ŁKS 2:3.
S Pierwszoligowe spotkanie

pięściarskie Gwardia Warszawa —

Gwardia Wrocław zakończyło się
rezultatem remisowym 10:10.

• W spotkaniach kwalifikacyj­
nych siatkarzy w turnieju w

Andrychowie Legia pokonała
Anilanę 3:0 1 AZS Warszawa 3:0,
Resovia — Gwardię Wrocław i Po­
goń Szczecin po 3:1, AZS War­
szawa — Pogoń 3:1 1 Anllana —

Gwardię 3:0.

TENIS STOŁOWY
W nadchodzącą niedzielę w hall

Wandy Nowa Huta zostanie roze­
grany strefowy turniej tenisa

stołowego. Początek — godz. B .

*

Po ostatnich wynikach krakow­
skiej ligi okręgowej tenisa stoło­
wego prowadzi Metal Węgierska
Górka — bez porażki, przed AZS

Zakopane — jedna przegrana i
Gorcami Nowy Targ — dwie

porażki.

Przeszliśmy
pod uiptyw u-

kładu
wego,
czemu

ra) po
niu
dzllo

KOMUNIKATY
Cracovia przyjmuje zapisy do

sekcji koszykówki kobiet,
runkl
dobre warunki fizyczne. Zgłosze­
nia
27 w poniedziałki i piątki pod­
czas treningów.

Wa-
wlek 15 lat i młodsze,

ul. Manifestu Lipcowego

ivyżo-
dzięki
wczo-

połud-
rozpogo-

się. —

Ośrodki tego wyżu znajdują się
nad Bałkanami i Kaukazem.
Dziś po rannych zamglenlach
i mgłach będzie nadal pogod­
nie. W ciągu dnia wystąpi nie­
wielkie zachmurzenie. Tempe­
ratura maksymalna w dzień
do 14 st. na nizinach, najniższa
w nocy ok. 8 st. Wiatry sła­
be i umiarkowane, a w gó­
rach dość silne i porywiste.

(jo)
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MO-
SOCJALl-
ŁATWIEJ

Z ZAGADNIEŃ MORALNOŚCI SOCJALISTYCZNEJ

I

CHARAKTER
RALNOSCI
STYCZNEJ
JEST UJAWNIĆ, GDY
UWZGLĘDNI SIĘ PO­
GLĄDY l POSTAWY,
KTÓRYCH JEST ONA

ZAPRZECZENIEM,
KTÓRE WYRASTAJĄ
W WARUNKACH ZNO­
SZONYCH PRZEZ SO­
CJALIZM 1 W OBCYM
MU KLIMACIE IDEO­
WYM. PODSTAWOWĄ
TENDENCJĄ NIESO-
CJALISTYCZNĄ

’

W
DZIEDZINIE POSTAW
MORALNYCH. MAJĄ­
CĄ SWE PRAŻRÓDŁA
W PRZESZŁOŚCI, LECZ
ZASILANĄ WIELU DO­
PŁYWAMI BIORĄCY-
Ml POCZĄTEK W WA­
RUNKACH WSPÓŁ­
CZESNYCH - JEST
TENDENCJA DROBNO-
MIESZCZANSKA.

POGLĄDY
♦
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Dwa nurty

pewnym powiato­
wym mieście ujaw­
niono — nie wypro­

wadzając z tego zresztą
wszelkich możliwych. kon­
sekwencji karnych z powo­
du wyjątkowo trudnych do
wykrycia dowodów winy —

aferę, która chociaż nie
szokuje rozmiarami strat

materialnych, to jednak
swą wymową społeczno-
moralną przewyższa wszel­
kie powszechnie znane a-

fery gospodarcze. Aferzy­
ści (potrzebne jest w tym
miejscu o wiele mocniejsze
słowo) usiłowali bowiem
„zrobić interes’’... na ludz­
kiej krwi, oddawanej na

potrzeby szpitali przez a-

nonimowych, honorowych
dawców.

Do miejscowości cieszą­
cej się nie wykorzystanymi
walorami turystycznymi za­
powiedział przyjazd na

wczasy z rodziną lubiący
ciszę leśnych zakątków wy­
soki urzędnik jednego z
ministerstw. „W terenie”

zapanował popłoch — pra­
cownicy kilku instytucji
prześcigali się w pomy­
słach. jak kosztem tych in­
stytucji uprzyjemnić pobyt
zwierzchnika, przekracza­
jąc wszelkie normalne gra­
nice gościnności czy sza­
cunku. Miejsce miesięczne­
go pobytu owego urzędnika,
zresztą bez jego wiedzy —

za cenę kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych „wykombino­
wanych" z kas swych in­
stytucji - wyposażono w...

dywany,
kę itp.,
jeziorka
przejście

Te dwa zdarzenia mają
oczywiście zgoła odmienny
charakter Obydwa mają
różne aspekty, a m. in.
aspekt prawny, ekonomicz­
ny, moralny. Każde
zdarzeń ilustruje

pewien typ postaw z natu­
ry swej antysocjalistycz­
nych.

PROBLEMY RWPG

telewizor, lodów-
a do pobliskiego
wycięto specjalne
w zadrzewieniu...

z tych
jednak

pierwszym przypad­
ku mamy do czynie­
nia z działaniem

jąwnie przestępczym, sprze­
cznym z elementarnym po­
czuciem uczciwości Mamy
lu do czynienia z naduży­
ciem ludzkiej szlachetności,
bezinteresowności t ofiar­
ności - oraz z bezwzględ­
nością, brutalną drapież­
nością, dążeniem do uzy­
skania własnych celów za

wszelką cenę, z lekceważe­
niem społecznie uznanych
wartości itp Odnajdziemy
w tym bez trudu owoce

społeczeństwa burżuazyjne-
go, łatwo dojrzewające w

środowiskach drobnomiesz-
czańskich. zaliczających do
naczelnych zasad postępo­
wania m. in. bogacenie się
bez skrupułów, czy, jak to

się u nas mawia — zasadę
„śmierć frajerom”.

Drugie zdarzenie ilustru­
je inne postawy. Nie tylko
bowiem jawna podłość,
działanie sprzeczne z po­
wszechnym poczuciem mo­
ralnym oraz z prawem ma

w naszych warunkach cha­
rakter antysocjalistyczny w

sensie moralnym. LUDZIE
UCZCIWI W ZNACZENIU
ELEMENTARNYM,
RZY NIE ZABIJAJĄ
KRADNĄ, KTÓRZY
TELNIE PRACUJĄ
MOGĄ WSZAK
TYM ZAJMOWAĆ
STAWY, KTÓRE W NA­
SZYCH WARUNKACH
WYWOŁUJĄ OBURZENIE
MORALNE MOŻNA DO
NICH ZALICZYĆ „LE­
GALNY” EGOIZM, BIER­
NOŚĆ. OBOJĘTNOŚĆ NA
SPRAWY SPOŁECZNE,
ZAPOBIEGLIWE KARIE-
ROWICZOSTWO, „WAŻ-
NIACTWO” WOBEC JED­
NYCH I LIZUSOSTWO
WOBEC INNYCH - ITP.
NIEKTÓRE Z TYCH PO­
STAW UJAWNIŁY SIĘ
WŁAŚNIE W DRUGIM Z
OPISYWANYCH PRZY­
PADKÓW.

KTÓ-
l NIE
RZE-
ITP.,

POZA
PO-

53

I

liwość na zło społeczne,
na krzywdę, niesprawie­
dliwość, zamykanie się
w „swym intymnym,
małym świecie”;

- ucieczka od odpo­
wiedzialności osobistej
za świat społeczny i
własny w nim udział;

- dążenie do najwy­
godniejszego „urządze­
nia" sobie życia, hołdo­
wanie .■zasadzie: „żyj
sam i daj żyć innym”;

- wyrachowania- nie-
z(olność ao bezintereso­
wnego oaruchu serca,

kupieckie przeliczanie
wszelkich wartości ludz­
kich na wartości mate­
rialne;

- konsumpcyjny, jed­
nostronny, nietwórczy
stosunek do życia, pła­
skie rozumienie „uży­
cia”, umiłowanie rze­

OCZYM

dyskutują
ekonomiści

o stanowi temat
jF dnia w dysku-

“ ■ sjach ekonomicz-
nych toczących
się aktualnie w

krajach RWPG?
Nad czym łamią dziś sobie
głowy eksperci tej dziedzi­
ny wiedzy i o co krzyżują
polemiczne szpady?

Przede wszystkim warto

j zwrócić uwagę, że w zwią­
zku z wdrażaniem w życie
reform gospodarczych wszę­
dzie wzrosło zapotrzebowa­
nie na powiązane z prak­
tyką badania, teoretyczne

Iw zakresie ekonomii: Idea
rachunku ekonomicznego
coraz szerzej toruje sobie
drogę w praktyce planowa­
nia i rozliczania się przed­
siębiorstw, zjednoczeń i ca­
łych gałęzi z ich działalno­
ści. Ale metody posługiwa­
nia się rachunkiem ekono-

I ulicznym właściwym za­
równo dla danej branży,
jak i dla danego szczebla
gospodarczego wciąż jesz­
cze nie przestają być przed­
miotem teoretycznych roz­
ważań. Coraz bardziej też
— innego dotykając proble-

Imu — ugruntowuje się w

krajach RWPG świado­
mość konieczności selekty­
wnego wyboru dróg roz­
wojowych w przemyśle i w

całej gospodarce. Ale spo­
soby zapewniające realizo­
wanie się owej selektyw­
ności — i to w pożądanych

(kierunkach — wciąż za­
przątają najtęższe umysły
ekonomiczne.

I eśli chodzi o tematykę
J — trzy grupy spraw wy­

bijają się na czoło w

obecnych dyskusjach. Pier­
wsza — to .stosunki towa-

Irowo-pieniężne w

niętej gospodarce
stycznej. Na ogół

zgoda co do zasady,
szącej, że stosunki te, w

odróżnieniu od metod dy­
rektywnego, administra­
cyjnego zarządzania, nale­
ży szerzej i bardziej umie-

Ijętnie wykorzystywać za­
równo wewnątrz poszcze­
gólnych krajów, jak i w

obrotach międzynarodo­
wych. Różnice zaczynają
się, gdy przychodzi określić
granice wykorzystywania
praw rynku w gospodarce
planowej. Nie ulega wat-

Ipliwości, że granice te są
różne w pojęciu ekonomi­
stów. Niektórzy, jak np.
Giinther Kohlmey z Berli­
na, uważają, iż planowa
gospodarka socjalistyczna
będzie w przyszłości bar­
dziej regulowaniem
niż sterowaniem. In­
ni zaś są wręcz odwrotnego
zdania. Ci drudzy, jak się
zdaje, bardziej skłonni są
orientować się na elektro-

niczną technikę cyfrową w

planowaniu, dającą możli­
wość szybkiego przetwa­
rzania milionów danych
wynikających z procesu go­
spodarowania i kumulowa­
nia tych danych w ośrod­
kach polityki gospodarczej
po to, by lepiej sterować

całą gospodarką.

Szeroka dyskusja nad
zakresem mechanizmu

jest międzynarodowa wy­
miana i współpraca gospo­
darcza. Główne motywy
przewijające się przy roz­
trząsaniu tego obszernego
tematu - to związek han­
dlu zagranicznego z pro­
gramowaniem selektywne­
go rozwoju gospodarki w

poszczególnych krajach o-

raz formy i metody zacie­
śnienia współpracy w ra­
mach RWPG. Ten ostatni
temat dyskutowany jest o-

becnie głównie w organach
roboczych RWPG w sposób
niejako „instytucjonalny”;
zapewnia to większą prak-
tyczność i bezpośrednią u-

żyteczność dyskusji. Nie u-

lega też wątpliwości, że te­
mat ten będzie także w

najbliższych latach jednym
z centralnych problemów
związku teorii z praktyką
w toczących się u nas dys­
kusjach ekonomicznych.

R. KWIATKOWSKI

Tendencje wspólne

Przykładów niesocjali-
stycznych postaw mo­
ralnych dostarcza nam,

niestety, nieustannie życie
codzienne. Różnorodność i
częstotliwość ich występo­
wania uniemożliwiają, rzecz

.jasna, pełną ich rejestrację.
Nie o to nam jednak cho­
dzi, by odnotowywać wszel­
kie przejawy tych postaw,
lecz o ujawnienie ich
wspólnego, drobnomiesz-
czańskiego charakteru.

Do takich cech wspól­
nych odróżniających oma­
wiane postawy od wyma­
gań moralności socjalisty­
cznej należą m. in.:

— egoizm i indywi­
dualizm, nieliczenie się
z potrzebami i celami
społeczności, obojętność
na los innych ludzi;

— bezideowość i cy­
nizm moralny, niewraż-

czy;
— zubożenie własnej

osobowości, jednostron­
ność zainteresowań;

— zakłamanie, obłuda,
sprzedajność,
czenie hasłami
snej kariery i

— wyniosły,
wy stosunek
„zaszeregowanych” niżej
w hierarchii społecznej,
uniźoność i lizusostwo
wobec „zaszeregowa­
nych" wyżej, stosowanie
podwójnej miary mo­
ralności: jednej dla sie­
bie, drugiej dla innych.

Każda z tych właściwo­
ści — i im pokrewne, nie
zasygnalizowane tutaj —

znajdują, rzecz jasna, kon­
kretny wyraz w postępo­
waniu ludzi w

od określonych
Równie dobrze
wchodzić w grę
wa „złotego młodzieńca”,
lekceważącego wszelkie
wartości i ideały społecz­
ne, czy „przedsiębiorczego”
cwaniaka; jak i bezduszne­
go urzędnika czy człowieka
o dygnitarskich zapędach.

Postawy te, sprzeczne z

moralnością socjalistyczną
— odpowiadające sposobo­
wi zdobywania środków do
życia i stosunkom klaso­
wym w społeczeństwie bur-
żuazyjnym — są w na­
szych warunkach szczegól­
nie szkodliwe.

POSTAWY TAKIE O-
ZNACZA.1Ą BOWIEM NIE
TYLKO OBCY NAM IDEO­
WO SPOSÓB BYCIA,
LECZ REALIZUJĄ SIĘ
BEZPOŚREDNIO KOSZ­
TEM SPOŁECZEŃSTWA I

PRZEJAWIAJĄ ZGOŁA
NOWY SPOSÓB, POLEGA­
JĄCY M. IN. NA WYKO­
RZYSTYWANIU MIENIA
SPOŁECZNEGO DLA CE­
LÓW OSOBISTYCH CZY
TEŻ NADUŻYWANIU U-
PRAWNIEŃ UDZIELA­
NYCH POSZCZEGÓLNYM
JEDNOSTKOM PRZEZ
SPOŁECZEŃSTWO.
Dr Mieczysław MICHALIK
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frymar-
dla wla-
wygody;

pogardlt-
do ludzi

zależności
sytuacji,

może tu

np. posta-

rozwi-
socjali-
panuje

glo-

rynkowego w planowa-
toczy się dziś w więk-

krajów RWPG. W
ukazała się ostatnio
temat obszerna roz­

dana Mujźela, w

autor prżypisuje
towarowo-pie-

niu
szóści
Polsce
na ten

prawa
której
stosunkom
nięźnym walor integralne­
go elementu gospodarki so­
cjalistycznej, z bardzo jed­
nak istotnym zastrzeże­
niem. Mianowicie szereg
rodzajów decyzji o znacze­
niu rozstrzygającym musi
być podejmowanych na

szczeblu centralnym z po­
minięciem rachunku ryn­
kowego, który okazuje się
w tych dziedzinach bądź
zbyt ubogi, by wyra­
zić efektywność społeczną,
bądź sprzeczny z wy­
mogami tej efek­
tywności. Co więcej —

decyzje takie muszą być
podejmowane niekiedy ró­
wnież na szczeblu przed­
siębiorstw; ma to i musi
mieć miejsce wszędzie tam,
gdzie wymagają tego wzglę­
dy racjonalności społecz­
nej. Poza zasięgiem stosun­
ków rynkowych znalazła
się wreszcie siła robocza.

Druga grupa problemów
dotyczy związków nauki i
techniki z gospodarką. Jak
godzić postęp naukowo-
techniczny z wymogami ra­
chunku ekonomicznego?
Jak w praktyce obliczać e-

fekty postępu techniczne­
go? W jaki sposób układać
plany, aby znalazło się w

nich miejsce na zmiany
wynikające z nowinek tech­
nicznych czy technologicz­
nych? Te i tym podobne
kwestie są dziś Chlebem
powszednim ekonomistów i
działaczy gospodarczych we

wszystkich krajach RWPG.

Szczególnie krytycznie pro­
blemy naświetlane są osta-

"'

; podkreśla'
temu niedaw-
in. dyskusja z

zainicjowana
Gospodarcze"

nauki z prak-

tnio w Polsce;
się—adala
no wyraz m.

naukowcami,
przez „Życie
— że związek
tyką gospodarczą, a zwła­
szcza z perspektywicznym
planowaniem gospodarczym
jest u nas absolutnie nie­
dostateczny i musi ulec
zmianie.

Trzecim wreszcie „mod­
nym” ostatnio kierunkiem
dyskusji ekonomicznych

ZESZKICOWNIKA

A. Wasilewskiego

Nie tytko nasze miasta,
miasteczka modernizują się
lecz 1 nasze wsie. Dzisiaj
chyba nie ma już wsi na

naszym terenie, oez no­
woczesnych, murowanych
domków — o szerokich ok­
nach, czasem z balkonem,
tarasem, loggią na ze­
wnątrz, no i płaskim da­
chem. To jest jedyne ży­
czenie każdego klienta z

Kasinki Wielkiej czy Śred­
niej.

Taki właśnie dach i mi.
nidomek jest najmodniej­
szy, najtańszy i najprak­
tyczniejszy. Może posia­
dać nawet kuchnię, lazien.

kę, warsztat, r>o i garaż!
Gdyby znalazł się jeszcze
grosz na otynkowanie, do-
mek wyglądałby jak baj­
ka! I jeszcze jedno. . Gdy­
by do białego lakieru na

okna i drzwi dolać tak
ciut-ciut innego koloru...

O dawnych domach, pod­
cieniach, okapach, już dzi­
siaj nikt nie mówi, jak i o

błękitnej farbce, podstawo­
wym kolorze wsi polskiej.
To już przeżytek — jednak
miły dla oka turysty, jak
w Lanckoronie, Alwerni!...

Str. 3

Jerzy Lipowski

BARTOSZ z RZĘDOWIC
W

iosna roku 1794. Naczelnik Ta­
deusz Kościuszko proklamuje po­
wstanie i rzuca do narodu pol­
skiego hasło- bezpardonowej wal­
ki z zaborcami. Gorączkowo przy­
gotowując się do wojny, w której

»tąwką był niepodległy byt kraju, Kościuszko

liczył siły własne i przeciwnika. On sam,
a z nim postępowa część społeczeństwa, zda­
wali sobie sprawę, że rezerw należy szukać
wśród ludu, którego ciężkiej doli Naczelnik
serdecznie nieraz współczuł.

ówczesna Komisja Porządkowa w dekre­
cie werbunkowym, z każdej wsi powołała pod
broń jednego mężczyznę licząc „od pięciu dy­
mów”. W ten sposób uformowano bataliony
chłopskie kosynierów, którzy później na po­
lach bitew zyskali nieprzemijającą sławę.
W krwawych walkach chłopi dali
szczerego patriotyzmu i poświęcenia,
ria kosynierów owiana legendą pomagała po­
litykom i historiografom burżuazyjnym w

okresie międzywojennym do zakamuflowa­
nia różnic klasowych: „Z polską szlachtą pol­
ski lud” Bitwa pod Racławicami, brawurowy
atak kosynierów, bohaterski Bartosz Głowac­
ki i jego nobilitacja na polu walki, miały
podbudować to zawołanie.

wyraz
Histo-

Pozbyć się zuchwalca

Minęło 175 lat od czasu kiedy dekret o po­
wołaniu chłopów pod broń dotarł do Rzę-
dowic, rodzinnej wioski Wojtka Bartosza, le­
żącej dzisiaj na terenie powiatu proszowic-
kiego. Zarządzający wówczas wsią, niejaki
Szujski, wyznaczył w rekruty wśród innych
również Bartosza. Wysyłając do wojska Wojt­
ka Bartosza Szujski kierował się również wy­
rachowaniem, ponieważ jak sam się wyraził
chciał pozbyć się ze wsi: „...tego hardego ły-
sunia, zuchwalca i zawalidrogi”. Jak więc
widać Bartosz nie należał do uległych podda­
nych. Jego butna natura i szersze widzenie
rzeczy nie pozwalały mu zbyt nisko schylać
karku i rządca niejeden raz miewał z nim

kłopoty. Tak to nasz bohater, późniejszy zdo­
bywca carskich armat zawędrował do obozu
Naczelnika Kościuszki, pozostawiając w Rze-
dowicach osamotnioną rodzinę.

Kościuszko leżąc z wojskiem obozem w Ko­
niuszy, kiedy tylko zorientował się, że na­
stępują na niego wojska carskie, wyruszył
śpiesznym nocnym marszem w kierunku
Skalbmierza. Po przybyciu do Imbramowic
napotkał kolumnę nieprzyjaciela, który zdąr
żył już podpalić Gruszów. Tymczasem
dowiedział się, że od Skalbmierza ciągn;e
ku Proszowicom drugi oddział carski. Aby
uniknąć oskrzydlenia Kościuszko ruszył po­
lami ku Dziemierzycom. Równolegle z nim
ku Kościejows-kiej Górze, której stok opadał
w kierunku Racławic, posuwała się kolumna
rosyjska dowodzona przez Tormazowa. Z tego
to stoku Tormazow nie czekając na mającego
nadejść Denisowa, rozpoczął natarcie na siły
polskie. Liczył widocznie, że wstępnym bo­
jem uda mu się samemu rozbić polskie for­
macje i sukces jemu tylko przypadnie w

udziale. W początkowej fazie bitwy chłopi
pozostawali w odwodzie. Kościuszko, zapew­
ne nie znając ich wartości bojowej, nie an­
gażował oddziału w pierwszej linii. Kiedy
jednak pod naporem rosyjskich wojsk wy­
tworzyła się sytuacja krytyczna, Naczelnik
rzucił na szalę kosynierów.

Chłopi z dużym animuszem i zajadłością ru­
szyli do ataku. Bartosz, którego zawiadiacka
natura odezwała się z całą mocą pędząc wy­
sforował się przed innych. Prowadząc
atak stał się mimowolnie przywódcą od­
działu 320 kosynierów. Chłopi szli jak wicher.
Niedaleko już od pozycji nieprzyjacielskiej
baterii dosięgła ich mordercza salwa karta-
czowa. Wydało się, że zmiecie ich z pola bit­
wy, lecz wnet wynurzyli się z dymów i ru­
nęli do walki wręcz. Pierwszy dopadł gotowej

już do odpalenia armaty Bartosz. Aby uda­
remnić wystrzał zerwał z głowy „krakuskę”
i przykrywając nią panewkę działa stłamsił

palący się lont. Kosynierów, którzy już zasma­
kowali w zwycięstwie, nikt nie był w stanie
powstrzymać. Gromiąc nieprzyjaciela zmusili
go do ucieczki i wzięli armaty drugiej linii.

Łaska pańska
Bartosz za swe bezprzykładne męstwo a-

wansowany został do stopnia chorążego. Koś­
ciuszko nade wszystko ceniąc żołnierską od­
wagę i gorące serce pragną! ulżyć rodzinie
Bartosza W tym celu pisze m. in. do rządcy
Szujskiego: „... Ja też zanoszę prośby do sta­
rosty Szujskiego za nim. aby raczył ulżyć pra­
cy i familii jego stać się ojcem w niebytnoś-
ci jego...” Słowa pisane przez Naczelnika z ca­
łą wyrazistością dowodzą jak mocna była
władza feudalnego pana w ówczesnej Polsce,
do którego łaskawości zmuszony był odwoły­
wać się sam przywódca powstania.

Szujski, pragnąc zyskać poklask i chociaż
w taki sposób zamanifestować swój patrio­
tyzm, zwalnia bohaterskiego kosyniera od
poddaństwa Rodzinę jego zaś obdarowuje
kawałkiem pola i krową. Lecz słusznie ludzie
powiadali, że łaska pańska na pstrym koniu
jeździ, bo oto kiedy 6 czerwca 1794 roku, w

bitwie pod Szczekocinami, nobilitowany już
wtedy. Bartosz Głowacki śmiertelnie ranny
umiera, w Rzędowicach rychło zapomniano o

chłopskim bohaterze. Kolejny właściciel wsi
Paszewski w roku 1804 odebrał grunt żonie
Bartosza Głowackiego krzycząc, iż darmozja­
dów żywić nie myśli. Wdowa po Bartoszu
zmarła w okropnej biedzie jako komornica.
Smutnv i żałosny koniec miała historia na­
szego narodowego bohatera. Tak żałosny, ja­
kim był los pańszczyźnianego chłopa w szla­
checkiej Polsce.

Upadek szlacheckiego państwa
Egoizm szlachty, wiara w wyższość swojego

urodzenia, a nade wszystko racje natury eko­
nomicznej — wszak chłop uprawiał ziemię
darmo — nie dopuszczały myśli o zrównaniu.
W tych czasach, kiedy warcholstwo szlachty
doprowadziło do upadku państwa, pojęcia: oj­
czyzna, patriotyzm niewiele znaczyły dla kla­
sy posiadającej. Dopuszczano je tylko, kiedy
szły w parze z własnymi korzyściami, w prze­
ciwnym razie odrzucano.

Powstanie rozdzierane wewnętrznymi sprze­
cznościami, bez oparcia w masach, bez pomo­
cy z zewnątrz — upadło. Daremna była ofia­
ra jaką złożyli podobni Bartoszowi Głowackie­
mu. Kościuszko, który sobie z tego wszystkie­
go doskonale zdawał sprawę, niewiele mógł
uczynić wobec zdecydowanie niechętnej
wszelkim reformom społecznym szlachty, któ­
ra wołała raczej podporządkować się zaborcy,
niżby miała uszczuplić swe majętności i przy­
wileje Minęlibyśmy się z prawdą twierdząc,
że w owych czasach brakło całkiem ludzi,
którzy interes ojczyzny stawiali przed wszy­
stkim. Podobnie, jak Kościuszko widzieli oni
ratunek państwa w reformach, przemianach
społecznych. Idee te jednak niepopularne
wśród szlachty i głoszone przez znikomą garst­
kę światłych patriotów nie miały wtedy szans

powodzenia i musiały pozostać w sferze za­
mysłów.

*

Dzisiaj chłop włodarzy już na swojej ziemi.
Jego dzieci mogą się kształcić i sprawować
najbardziej odpowiedzialne funkcje w kraju.
Nim jednak do tego doszło lud zapisał bogatą
księgę swej walki o sprawiedliwość społecz­
ną. Żywa też pozostała pamięć chłopskich bo­
haterów wśród ludu. Zachowano ją również w

Rzędowicach w powiecie proszowickim, na­
zywając imieniem Bartosza Głowackiego
9-kilometrowy szlak drogi wybudowanej w

czynie społecznym i wznosząc mu w środku
wsi pamiątkowy obelisk. W godny sposób —

pracą uczcili ziomkowie Bartosza 175-lecie
bitwy pod Racławicami.
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Była, tym bardziej, że jeszcze
przed wodociągiem wzięły się
gospodynie za wódkę w barze GS.

Szynk zlikwidowano, chociaż opo­
nenci pisali listy do GRN i od­
grażali się d0 rymu: „krowę
sprzedamy a się nie damy”.

Nikt krowy nie sprzedał, a pi­
jani też się nie snują na wiej­
skich drogach. Opory jednak po­
zostały.

A
więc, jak już się rzeklo,
najtrudniej było przed la.
sem. Zanim uwierzyli, że

można w lesie kopać. Soł­
tys chodził Po domach, werbo­
wał ochotników. Uzbierało się, coś
ze dwunastu. Sami odważni. Gar-

gasy: Jan,
Włodzimierz Banach,
Bochenek,
Aleksander Sieja i Inni,
ciu robotników przysłał
by Wielkiej Jerzy Polaczek (dzi­
siejszy sekretarz Komitetu Po­
wiatowego PZPR w Limanowej).
On także pomógł zebrać materiały
potrzebne do budowy rurociągu.
Ustawili się kopacze w lasie co

10 kroków. Cl

importowani —

Widzicie jeden
zaczynamy.

Kiedy ziemia

ogarnęła ich radość. Schodzili z

roboty po północy, po 20 me­
trów rowu dziennie wybierali.
Zcfia Gargas osoba „przy kości”

utknęła kiedyś w rowie, własno­
ręcznie wykopanym. Ani się obró-

że

Zofia 1 Bronisława,
Władysław

Stefan Piotrowicz,
Dziesię-
z Porę-

z Pogorzan i ci

wytyczyli trasę,
drugiego? No to

ustąpiła kilofom,

clć, ani wyskoczyć. Fotografa
przy tym nie było, a szkoda —

żartuje bohaterka sceny, kobieta,
której nie brak poczucia humo­
ru. Ale pamięć wsi z powodze­
niem zastąpi taśmę fotopanu. Po
latach jeszcze będzie się we wsi
mówiło: to było wtedy, jak Gar-

gasową z rowu wyciągali.
Jak było do przewidzenia, nie­

spodzianek nie zabrakło. Grunt w

samej wsi okaza; się litym kamie­
niem. Trzeba było kołatać w GRN

o robotnika specjalistę. Na domiar

złego zawalił się zimą wykop w

lesie i chcąc, nie chcąc powtarzali
pogorzanie zeszłoroczną robotę.
Emilia Wąsowicz przyznaje się do
chwil zniechęcenia. — Bywało, że

uciekałam z domu, aby umknąć
sporów. Bywało, że chclałam

wszystko rzucić, myślałam na co

ml to zeszło, żebym nie mogła
drogą przejść spokojnie. Ale ener.

gla wracała za każdym razem:

muszę przyznać, że mężowi dużo

zawdzięczam, wiele rzeczy pomógł
mi załatwić. Obserwuję sołtysa.
Właśnie Kasię wnuczkę nlańczy na

kolanach, głowę pochylił, niby nie
słucha tych - wyrazów
uznania z ust prezeski KGW.
Po chwili odzywa
nym tonem, aby
pomagałem, czemu

zane

spraw.

rwow

ci, również

się protekcyj.
ukryć, radość:
nie. koblr-ty są
e do takich

erwowe” nie poprzesta­
ną wodociągu. W
roku powstał plac

1 zabaw dla dzie-

przy pomocy fl-

nansowej PZU. Mądrze go zlo­
kalizowały w pobliżu szkoły 1

przedszkola. Z Bochni pochodzą
te kolorowe huśtawki, stoły dla
maluchów 1 karuzele. Siatkowe o.

grodzenie zafundowały kółka rol­
nicze. Kobiety samodzielnie splan-
towały teren, wybudowały pias­
kownicę. Niech się dzlec' b a.

w i ą kulturalnie — po-
•wit.działa jedna z matek. Otwarcie

placu było także okazją do po­
pisu kulinarnego wszystkich
członkiń KGW. — Takich serni­
ków — mówili wiarogodnl świad­
kowie — Cracovia by się nie po
wstydziła!

Teraz gospodyniom z Pogorzan
nie daje spokoju problem usług.
Chcą otworzyć punkt fryzjerski i

fotograficzny, gdyż — argumen­
tują — po fryzurę czy zdjęcie
tizeba jeździć 30 kilometrów do

Limanowej lub Dobczyc. Postano­
wiły także zbudować oświetlenie
uliczne we wsi. Po sukcesie z wo

dociągiem chyba I te zamiary uda

się zrealizować.

dwiedzam dom Broni­
sławy Gargas. Sama go
budowała, gdy mąż po­

szedł na wojnę. Szczyt dachu:
limanowski, kąt 45 stopni,

ozdobnie rzeźbione deski. Je­
szcze resztki różowych malw
w ogródku a wśród domow­
ników emocje wywołane au­
dycją telewizyjną o sąsiedniej
Męcinie. Jest telewizor. W
kuchni bojler z ciepłą wodą,
umywalka, gumowe siteczko
wcdę z kranu przesiewa. Ta
nowość wciąż jeszcze jest te­
matem do rozważań. Pół dnia
obieram ziemniaki i myślę:
tak bałam się kopania w lesie,
a niewiele minęło i już woda
sama prosi się na herbatkę!

Stefan Piotrowicz, konser­
wator linii wodociągowej u-

kłada właśnie flizy we włas­
nej kuchni: kobietą nudziła i
wynudziła kafelki — mówi to­
nem usprawiedliwienia. Nad
umywalka widzę szklaną pół­
kę. Na niej szczoteczki i pa­
sta do zębów, Nivea, szampon
Pcllena w plastykowej bute­
leczce. Czy zjawiły się w tym
domu pod lasami razem z wo­
dociągiem, czy może były tu

wcześniej?
Listopadowe stokrotki pro­

wadzą do Zofii Gargas, tej
co to. w rowie utknęła. Bab­
cia prosi do izby, o swoich o-

powiada. Zięć pracuje w no­
wohuckim kombinacie. Wnu­
ków troje: Kazio, Ela i Tą-
dzik. Cieszą się rodzice, że

mają w czym dzieci kąpać.
Pierwsza woda? Na herbatkę

poszła, wszyscy chwalili, że
bardzo smaczna. To takie pro­
ste i ciągle świeże doznanie:
odkręcić kran, teraz, gdy kil­
kadziesiąt lat przedtem nosiło
się wodę wiadrami ze studni
„Pod Taborem”. W oknie roz­
maryn
kwiaty
gasowa
radości
ciu przeszłam...
• i • ierzę jej, i podziwiam
l/M pracowitość, optymizm,
“ ’

przedni ludowy humor.
To się nazywa: nie dać się
trudnościom, zniechęceniu, in­
trygom. Czyżby Diabelski
Kamień po raz drugi stracił
moc?

Zmierzcha, jedziemy obej­
rzeć uroczysko „Na Smykani”.
Skalny rycerz w chmury po­
patruje, pięć niesamowitych
palców wyżłobił czas rudej
ścianie. Źródełko z kamienia
tryska które, młodość ponoć
pannom przywraca.

Ale teraz jesień — chętnych
do odzyskania młodości brak,
tylko wrony i sroki chmura­
mi kołują, lis czasem głogami
przemknie. Z chatki wychodzi
pustelnik, uśmiecha się przy­
jaźnie: myślicie, że ten głaz tó
diabelska sprawka? E, tam!
Nie miał by co diabeł robić.
Pijaka nosi, a nie kamienie.

EWA OWSIANY

i pelargonie. Przez
spogląda babcia Gar­
na świat i ludzi: dużo
czuję, bo dużo w ży-
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stanowiskach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Guzik z napisem
..spust”

Wszystkim żołnierzom
doskonale znane są mecha­
nizmy, pulpity tv i urzą­
dzenia kontrolne. Doświad­
czeni specjaliści obserwują
młodych żołnierzy i w trud­
nych momentach spieszą im
z pomocą. Każdy realizuje
hasło: jeden za wszystkich
— wszyscy za jednego. Oni,
żołnierze — komsomolcy
lat 60-tych — obsługują
oręż, którego potęga prze­
wyższa setki i tysiące dział
artyleryjskich, ogniowe u-

derzenie niechybnie dosię-
gnie przeciwnika.

Zanim naciśnięty zosta­
nie guzik z lakonicznym na­
pisem „spust”, doświadcze­
ni specjaliści powinni spra­
wdzić i przygotować rakie­
tę. Obsługa powinna być w

pełni przekonana, że rakie­
ta zada precyzyjny cios
przeciwnikowi. Ćics ten za­
leży przecież nie od naci­
śnięcia guzika, lecz od tego,
kto ów guzik naciska, od
człowieka, od wielu ludzi...

Ognia!
Przygotowanie rakiety do

odpalenia —, to egzamin
dojrzałości dla żołnierzy,

sprawdzian wyników trud­
nego, rakietowego „uniwer­
sytetu”, który przeszli
młodzi chłopcy.

Oto mechanik-kierowca,
młodszy sierżant Tołma-
czew, otworzył klapę i wy­
chylił się z lukt. Sierż. Mo-
gilnyj wraz ze st. sierż. Li-
twinienką sprawdzają je­
den z podstawowych agre­
gatów rakiety. Lejtnant Le-
wieniec skrupulatnie kon­
troluje czynności podko­
mendnych. Popędzać ich
nie trzeba, ściągnij z ta­
kiego bluzę, a gdy wyschnie
— stanie się sztywna od
potu...

Obliczeniowcy zaczęli
przygotowywanie danych.
Uwolniony przez szer. To-
masjana balon-sonda szyb­
ko unosi się w górę. Rozpo­
czyna się sondowanie at­
mosfery na aktywnym od­
cinku trajektorii.

s.

s

ciągu 300 lat u- przykute łańcuchem był ad-
chodził Bruegel za resowany do ludzi przedkła-
malarza, którego dających niewolę nad walkę,
celem było roz­
śmieszanie ludzi

portretowaniem
pijaństwa 1 obżarstwa. Była
to opinia jak najbardziej nie­
sprawiedliwa. To prawda, że
na jego obrazach można zna­
leźć wiele scen pełnych ruba-
szności. W „Bitwie Karnawa­
łu" przedstawił np. osobę trzy­
mającą rożen z mięsiwem, z

głową przybraną... pasztetem;
otacza ją pstra gawiedź w ko­
lorowych strojach. Do obra­
zów wywołujących wesołość
należy na pewno „Królestwo
lenistwa”, na którym pisarz
czeka z nastawioną gębą, aż
wino samo zacznie ściekać, a

rycerz oczekuje, by pieczone <

przepiórki wpadły same do
ust. A czyż nie mogą ubawić ■
na tym obrazie takie szczegó­
ły krajobrazu, jak rzeka mle- ,

kiem płynąca, góry z kisielu, i
Świnia z wetkniętym w grzbiet
nożem? Miały jednak takie o- ,

W W

Stanisław

Peters

STUTYSIĘCZNIE
Z GDYNI POLSKA

Moralizatorstwo występuje
w wielu obrazach Bruegla. Pa­
siecznicy ubrani w siatki nie
dostrzegają, że do pasieki
wkradł się wyrostek. Zasypia
jący kupiec nie dostrzega
małp podkradających mu ub­
rania. W tego rodzaju obra­
zach wskazuje, jak zaślepienie
ludzi zbytnio zajętych jakąś
czynnością powoduje szkody.

iele obrazów wstrząsa
głębią myśli. W „Śmier­
ci Ikara”, tym popular-
temacie malarskim, tra-nym

giczna śmierć bohatera nikogo
nie wzrusza Orzący ziemię
chłop i pastuszek nie dostrze­
gli rozgrywa.iącej się na ich
oczach tragedii. Szczególnie
wiele sporów i dyskusji wy­
wołał jeden z najgłośniej­
szych obrazów Bruegla pt.
„Ślepcy". Na twarzach 6 ślep­
ców, prowadzących się nawza­
jem, maluje się trwoga, gdy
jeden z nich potknął się i u-
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Między śmiechem

agrozą

celu studiowania zwy­
czajów wiejskich prze­
bierał się w chłopski u-

biór, by zmieszać się z tłumem
i tym swobodniej obserwować
jego zachowanie. Dzięki temu

żyją jego chłopi i wiejskie ko­
biety w czasie marynowania i
smażenia ryb, sprzątania siana
itp. W licznych szkicach przed­
stawił barwną galerię typów
niższych warstw: rzemieślni­
ków, chłopów, żebraków, ka­
lek, ślepców. Podpatrywał
swoje modele nie zauważony
przez nie, dlatego często wystę­
pują na obrazach odwrócone
plecami, zajęte swoimi spra­
wami, nie zwracające na ni­
kogo uwagi. W tej serii jedną
z najbardziej „krwistych” po­
staci jest handlarz bydłem.
Pozycję socjalną tego człowie­
ka podkreśla ogromny trzos i

pyszałkowąty gest.
Malował postaci w ruchu, w

działaniu. Ze szczególną wy­
razistością oddawał żywioło­
wość zabaw chłopskich. Umiał
odtworzyć maksymalnie natę­
żenie ruchu i gestu. '„Toczy
się taniec porywisty 1 nieco
ordynarny, zapalają się gwał­
towne starcia słowne. Nie­
zgrabne, jakby kute z kamie­
nia postaci, pełne są soczyste­
go wesela. Obok siebie wystę­
pują różnorodne typy: oto, aż

okrutny w swym zdecydowa­
niu stary chłop, prymitywny
i chytry kobziarz, odważny i
przekorny w swej racji dys­
kutant a dalej dobroduszny
podchmielony parobek, naiw­
na para całujących się”
(Friedlander).

Bruegel był genialnym do­
kumentalistą swojej epoki. Na
jego obrazach można studio­
wać życie XVI wieku w Ni­
derlandach w najdrobniej­
szych szczegółach. Głównym
jednak nurtem jego twórczo­
ści był tragizm ówczesnych
czasów.
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NAGRODA NOBLA W DZIEDZINIE FIZYKI

TAJEMNICZE

CZĄSTKI
ELEMENTARNE

Świat okazuje się
wciąż bardziej skom­
plikowany, niż my-
śleliśmy. Gdzie te

czasy, w których
atom był najmniej­

szą, niepodzielną cząstką
materii? Ba, gdzie te —

niedawne przecież — czasy,
kiedy wydawało się, że ma­
terię można zbudować z

trzech podstawowych cegie­
łek — protonu,
elektronu?

Sytuacja w

tzw. „cząstek
nych” wygląda
chę na złośliwość natury.
Jest już tych cząsteczek o-

koło... setki! Oto nazwy
niektórych: hiperon omega-
minus, hiperon sigma, hi­
peron lambdą, mezon ti.
mezon pi, mezon mi, mezon

ro, neutron, proton, neutri­
no — i cała masa innych
groźnie zwanych, różnią­
cych się masą, ładunkiem
elektrycznym, spinem... Do­
prawdy, nazwa „elementar­
ne” zaczyna brzmieć nieco
ironicznie!

Nic dziwnego, że fizyków
zaczęło to gnębić. Czyniono
liczne próby wprowadzenia

neutronu i

dziedzinie
elementar-

dziś tro-
świat cząstek elemen-

Na deskach polskich pro­
jektantów rodzą się już
zbiornikowce o nośności o-

koło 100 tys. DWT. Budowa
takich kolosów w Gdyni
stała się bowiem praktycz­
nie zupełnie możliwa z

chwilą opanowania przez
tamtejszą stocznię techno­
logii tzw. połówkowego łą­
czenia kadłubów. Polega o-

na na wykorzystaniu su­
chego doku do budowy
wielkich fragmentów stat­
ku, a następnie łączeniu ich
w jeden kadłub na wodzie.

Projekt pierwszego gi­
ganta morskiego „madę in
Poland” został już opraco­
wany i znalazł się w eks­
portowej ofercie „Centro-
moru”. Jest to zbiorniko­
wiec o nośności 95 tys.
DWT, szerokości 38,5 m, a

długości 236 m. Wyposażo­
ny w silnik o mocy 22,5
tys. koni mechanicznych,
będzie on mstkł rozwijać
prędkość 16,5 węzłów. Wy­
korzystanie gdyńskiego su­
chego doku i wspomnianej
już technologii stwarza tej
stoczni warunki do budo­
wy nawet 110-tysięczników.

MYŚL

teclini

czna

Jurij Ruckij rejestruje
sygnały na ekranie i obli­
cza parametry lotu.

Ręce automatycznie wy­
konują pracę. Jedna krop­
ka... druga... jeszcze jedna.
Tomasjan ledwo nadąża
notować wyniki sondowa­
nia. Stop! Można wyłączyć
aparaturę.

— Kontynuować sondo­
wanie! rozkazuje dowód­
ca.

I
I
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tarnych jakiegoś ładu i po­
rządku, ale nie zachwycały
one swoją prostotą — mi­
mo że uczeni twierdzili, iż
w każdej chwili można się
spodziewać czegoś w ro­
dzaju teorii Mendelejewa
dla cząstek.

I
oto teoria taka pojawiła
się. Ogłosił ją przed kil­
ku laty młody amerykań­

ski fizyk Murray Gell-
Mann, liczący sobie dziś
lat 40, tegoroczny laureat

1 Nobla. Jego teoria wywo­
łała zachwyt uczonych,

' choć jej założenia brzmiały
1 zupełnie fantastycznie. Ra­

dziecki fizyk, członek-ko-
respondent AN ZSRR, K.
Szczełkin, powiedział o

niej, iż jest „niezwykle po­
mysłowym, logicznym i pię­
knym schematem formal­
nym, wieńczącym jeden a

najbardziej interesujących
i trudnych etapów rozwoju
współczesnej fizyki”.

Według Gell-Manna mu­
szą istnieć trzy (dotąd nie
wykryte doświadczalnie)
cząstki „naprawdę elemen­
tarne”, które uczony naz­
wał „kwarkami”, uwiecz­
niając w ten sposób w hi­
storii nauki wybitnego ir­
landzkiego pisarza, Jamesa
Joyce’a: od słów „Three
ąuarks...” zaczyna się pieśń
w jednej z jego książek.
Własności kwarków powin­
ny być bardzo dziwne.
Wszystkie one powinny
mieć spin V2 (jest to wiel­
kość, charakteryzująca ruch
obrotowy cząstki). Liczba
barionowa, czyli liczba po­
kazująca, ile w danej czą­
stce mieści się nukleonów
(protonów i neutronów),
wynosi dla kwarków... V3.
I wreszcie, co dla nas —

przyzwyczajonych do tego,
czegośmy uczyli się w szko­
le — jest chyba najbardziej
dziwne, ładunek elektrycz­
ny kwarków powinien być
ułamkowy i wynosić — 1/3,
+2/3 i —1/3. Według teorii
Gell-Manna powinny takźo
istnieć „antykwarki”. Tak
więc, liczba „naprawdę e-

lementamych” cegiełek ma­
terii wynosi 6. Wszystkie
inne dadzą się złożyć z

tych sześciu.

Teoria jest — jako się
rzekło — piękna. Ma
tylko jeden szkopuł:

kwarków nikt dotąd nie
zaobserwował. Nawet bada­
nia prowadzone na najwię­
kszym w świecie akcelera­
torze w Sierpu chowie
(ZSRR) nie dały dotąd po­
zytywnych rezultatów. U-
czeni radzieccy stwierdzili
w związku z tym, iż albo
kwarki mają ogromną (w
skali cząstek oczywiście)
masę, albo też zdarzają się
rzadziej, niż raz na miliard.
Sam Gell-Mann, narobiw­
szy swą teorią ogromnego
szumu w środowisku fizy­
ków... wycofał się po pew­
nym czasie i oświadczył, iż
skłonny jest sądzić, że
kwarki nie istnieją realnie,
będąc jedynie pewnym for­
malizmem matematycznym.
Niemniej poszukiwania ta­
jemniczych cząstek trwa­
ją...

Wyróżniająca Murraya
Gell-Manna Nagrodą Nobla
formuła orzeka, iż została
mu ona przyznana za „u-
dział w odkryciach, doty­
czących klasyfikacji czą­
stek elementarnych oraz

ich wzajemnego oddziały­
wania”. Nie ma Więc w niej
mowy o teorii kwarków.
Ale też nie ona jedna jest
dziełem Gell-Manna, jed­
nego z najbardziej twór­
czych w tej chwili fizyków-
teoretyków.

Formułę Nagrody No­
bla należy rozumieć „za ca­
łokształt twórczości”. Nale­
ży jednakże przypuszczać,
iż najgłośniejsza i najbar­
dziej sensacyjna hipoteza
młodego profesora uniwer­
sytetu w Pasadena (Kali­
fornia) teoria kwarków —

też ma tu swój udział. W
końcu Einstein nigdy nie
dostał Nagrody Nobla za

teorię względności, tylko za

teorię efektu fotoelektrycz-
nego...

Murray Gell-Mann jest w

pełni sił twórczych. Z pew­
nością nieraz jeszcze usły­
szymy o jego odkryciach i
badaniach — i tylko nale­
ży żałować, iż język współ­
czesnej fizyki jest tak trud­
ny, że jedynie grupa spe­
cjalistów będzie naprawdę
wiedziała, o co w nich cho­
dzi...

padł. Dopatrywano się w tym
obrazie wpływu kalwinizmu
nauczającego o beznadziejnej,
duchowej ślepocie człowieka.
A więc nie wesołość i beztro­
ska, lecz zaduma nad lo-sem
człowieka. Jakby drugi Dante
przyglądał się z coraz większą
goryczą cierpieniom zadawa­
nym ludziom przez ludzi. Nad
swym obrazem „Mizantrop” u-

mieścił napis: „Noszę żałobę,
bo świat jest pełen kłamstwa”.

Był przede wszystkim mala­
rzem krajobrazu. „Duszny, go­
rący jest „Dzień żniw”. W
zamglonym lekko powietrzu
dyszą suche ścierniska. Złote
bogactwo pejzażu żniw ustę­
puje symfonii rdzawozielo-
nych kolorów jesiennego kraj­
obrazu w „Powrocie stada”.
Chłodne tonacje napływają
wraz z ciężką masą chmur.
Krajobraz zimowy, pełen liry­
zmu i nostalgii, dialog bieli,
czerni. Biały, skuty okowami
mrozu krajobraz mieni się
przeźroczystymi taflami lodu
o barwie akwamaryny; na tle
ołowianego nieba odcina się
krystalicznie delikatna, grafi-

brązy głębszy cel moralizator­
ski — jak większość obrazów
tego malarza.

Wnikliwa analiza jego do­
robku pokazała całkiem inne­
go Bruegla, któremu wcale
nie było do śmiechu. W Ni­
derlandach działy się wówczas
straszne rzeczy Żołdactwo hi­
szpańskie urządzało krwawe
pogromy po wsiach i miastach.
Inkwizycja paliła heretyków
na stosie. Za wystawienie sztu­
ki wymierzonej przeciwko ko­
ściołowi skazano na śmierć
dziekana antwerpskiej izby
retorycznej.
I ak reaguje Bruegel na tę
J sytuację? Nie jest apolity-

'

czny, jak to twierdzili nie­
którzy jego biografowie. An­
gażuje się wyraźnie po stronie
zrewoltowanego ludu nider­

landzkiego W jego obrazach
pojawiają się liczne aluzje do
ówczesnej sytuacji. „Rzeź nie­
winiątek” przywodzi na myśl
ekspedycje hiszpańskich wojsk.
Obraz „Sroka na szubienicy"
był malarską wykładnią ów­
czesnych stosunków we Flan­
drii i przestrogą dla zbyt ga- . czna siatka bezlistnych gałę-
datliwych. Natomiast obraz zi drzewnych” (Michał Walic-

przedstawiający dwie małpy ki).

Przez dziesiątki lat trwał spór między polskimi
a niemieckimi uczonymi na temat przynależ­
ności narodowej M. Kopernika. Spór prowa­
dzony z pozycji naukowych nie wychodził poza
ramy, w bardziej lub mniej ostrym tonie utrzy-

. manych, polemik. Podczas okupacji hitlerow­
skiej okazało się jednak, że poglądy naukowe i dysku­
sja podjęta na ten temat przez polskiego uczonego

. Pro/’ -Aleksandra Birkenmajera z naukowcem nie­
mieckim spowodowała konsekwencje, w postaci po­
bytu w obozie koncentracyjnym.

Polemika z docentem Hansem Schmauchem miała prze­
bieg następujący

W 1938 r. Jaremi Wasiutyński wydał książkę pt. Koper­
nik, twórca nowego nieba". Książka napisana z dużą sta­
rannością świadczyła o znajomości przedmiotu i zyskała
duży rozgłos. Ponieważ jednak autor pominął w niej spra­
wę przynależności narodowej Kopernika, uważając iż z

punktu widzenia nauki nie ma to żadnego znaczenia, dał
atut niemieckim uczonym, którzy wyciągnęli z tego wnio­
sek, że polski autor przyznaje, iż wielki astronom był
Niemcem. Pierwszym, który w ten sposób wniosek ten

sformułował, byl właśnie docent z Uniwersytetu Króle­
wieckiego Hans Schmauch.

Tezę o niemieckości Kopernika oparł na liście, który
czeski humanista Wincenty Lang napisał w 1500 r. pod­
czas studiów w Bolonii do niemieckiego humanisty Kon­
rada Celtisa. W liście tym jest wzmianka o „Mikołaju
Niemcu”, odnosząca się rzekomo do Kopernika. Zdanie to
ma następujące brzmienie. „Tę naukę kosmografii, wyna­
lezioną i wzbogaconą przez królów, a niedawno, odbudo­
waną przez Mikołaja Niemca, słusznie udostępnia się
umysłom królewskim”.

Prof. Birkenmajer zareagował na niewłaściwą interpre­
tację listu Langa przez docenta Schmaucha i w liście o-

twartym do niego, zarzucił mu „...iż popełnia ten sam błąd,
co prof. Hans Ruppricht z Wiednia, który Nicolausa Ger-
manusa utożsamia z polskim astronomem. Twierdzenie
to pozbawione jest wszelkich podstaw, ponieważ kartograf
niemiecki żył o jedną generację przed Kopernikiem i zna­
ny jest jako Nicolaus Donis”.

— Rozkaz, kontynuować
sondowanie! — Ruckij znów
obserwuje sygnały fosfory­
zujących znaczków na e-

kranie, powtórnie oblicza
parametry...

— Wystarczy towarzyszu
Ruckij. W pełni zasłużyliś­
cie na odznakę specjalisty
pierwszej klasy. Wynik
bardzo dobry.

...Groźne stalowe cygara
wycelowane w niebo, na­
prowadzone na cel. Wokół
zamarło. Czarna wskazów­
ka sekundową przesuwa się
na swym ekranie, odlicza
ostatnie sekundy, najbar­
dziej nerwowe sekundy ó-
czekiwania. Koniec przygo­
towań.

— Uwaga!
— Ręka dowódcy naciska

czarny guzik.
Ognial
Zadrżała ziemia. Kłęby

dymu otoczyły stanowisko

bojowe. Ogniowy szkwał
zmiata rakiety ze starto­
wych stanowisk. Ośle­
piające białe płomienie
rwą z dysz rakiety.
Grzmot podobny do ar­
tyleryjskiej kanonady
wstrząsa powietrzem. Ty­
siące koni mechanicz

nych, zamkniętych w pla
źmie rakietowego silni

ka, niosą stalowego ko­
losa do celu...
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rom napięcia przeprowa­
dzanym w warunkach la­
boratoryjnych, jak i w wa­
runkach przemysłowych.
Ponadto — przy zastoso­
waniu odpowiednich prze­
tworników — używać go
można również do pomiaru
wielu innych wielkości,
które da się zamienić na

napięcie elektryczne.
Nowy woltomierz z „El­

po” współpracować może ze

specjalnym urządzeniem
drukującym jego wska­
zania, bądź z inny­
mi urządzeniami rejestru­
jącymi. Jednocześnie wyni­
ki przeprowadzanych za

jego pomocą pomiarów u-

kazują się na wskaźniku
cyfrowym i są czytelne na­
wet z odległości kilku me­
trów. Po wyposażeniu go w

odpowiednie urządzenia
woltomierz ten można sto­
sować również w syste­
mach centralnej rejestracji
danych i w systemach au­
tomatycznego sterowania i
regulacji.
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NAUKA i ATEIZM
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ortodoksji, na miano
niewielu bowiem jest

by bez zastrzeżeń
wszystkie głoszone
„prawdy objawione”.

UNIWERSALNY
WOLTOMIERZ

Uniwersalny, wysokiej
klasy woltomierz (typ
„V-524”) skonstruowano i
wdrożono do produkcji w

Zjednoczonych Zakładach
Elektronicznej Aparatury
Pomiarowej „Elpo” w War­
szawie. Przyrząd ten słu­
żyć może z równym powo­
dzeniem dokładnym pomia-

Pokolenie
nasze jest świad­

kiem wielkiego przewrotu w

nauce i w związanej z nią
silniej niż kiedykolwiek tech­
nice. Konsekwencją tego jest
nie tylko rewolucja w dzia­

łalności wytwórczej, nie tylko za­
wrotne, choć zarazem realne, per­
spektywy kreślone przez elektroni­
kę, bio-fizyko-chemię, kosmonautykę,
ale także — kształtowanie się w ska­
li masowej nowego typu mentalno­
ści. Nowego sposobu myślenia —

„naukowo-technicznego”.
Powstanie tej mentalności wywar­

ło ogromny wpływ na proces prze­
kształcania się świadomości współ­
czesnych ludzi, zarówno wierzących
i niewierzących. Światopogląd tych
pierwszych, choć najczęściej nie zda­
ją oni sobie z tego sprawy, ulega sy­
stematycznej a szybkiej desakrali-
zacji. Można rzecz, iż równolegle do
idącego jak fala przez świat procesu
laicyzacji kultury, obyczajów, mo­
ralności, następuje „laicyzacja świa­
domości” przeciętnego człowieka,
„racjonalizacja” jego poglądu na

świat.
Twierdzenie to można uzasadniać

przy pomocy tysiąca przykładów,
wydaj e się przecież, że zamiast nich
wystarczy tu przytoczyć jeden, chy­
ba bezsporny, fakt: otóż człowiek
współczesny (także wierzący) ocze­
kuje wyjaśnienia zagadek życia i
wszechświata nie, jak dawniej, od
religii, lecz od nauki. Współczesna
„wiara oświeconych” (że użyję okre­
ślenia Witwickiego) w nauce szuka
potwierdzenia i uzasadnienia prawd
religijnych, dogmatów. I bardziej
niż słowa świętej księgi Genesis
mówiące o początkach świata i czło­
wieka przemawiają jej do przeko­
nania — hipoteza o „eksplozji
wszechświata” czy teoria jakiejś na­
głej mutacji, wyodrębniającej gatu­
nek „homo” ze świata zwierzęcego.

Człowiek współczesny jest tak
zafascynowany osiągnięciami nau-

kowo-technicznymi, że już nie tyl­
ko bezgranicznie wierzy nauce,
lecz po prostu zaczyna wierzyć
w naukę. Przykładem owej wiary
jest coraz powszechniejsze mniema­
nie, iż naukowe poznanie mikro- i
makrokosmosu nie ma kresu, że nie
ma takich granic, których by nie po­
trafiła przekroczyć techniczna dzia­
łalność człowieka.

Jak wykazują badania prowadzo­
ne przez socjologów, przeciętny ka­
tolik coraz częściej zasługuje, z pun­
ktu widzenia
„heretyka” —

takich, którzy
przyjmowali
przez Kościół

I nie będzie pewnie zbytnim ryzy­
kiem twierdzenie, że przeciętny wy­
kształcony katolik bardziej wierzy
w realność antymaterii i perspekty­
wę rakiet fotonowych, niż w istnie­
nie aniołów czy w piekło.

Są wprawdzie dostojnicy kościelni,
którzy twierdzą, jakoby owa „laicy­
zacja światopoglądu” przeciętnego
katolika była konsekwencją „atei­
stycznego spisku”, jednakże opinie
tego rodzaju stają się coraz bardziej
odosobnione, gdyż nie przemawiają
za nimi fakty. Fakty natomiast do­
wodzą, iż owe przemiany światopo­
glądowe są w dużej mierze konse­
kwencją tego, iż nauka jest w swych
najgłębszych założeniach ateistyczna.

Wprawdzie dziś jeszcze stwierdzą
się oficjalnie w Kościele, iż nauka

Maria Szuszkiewicz

Kopernik i... gestapo

może być drogą do Objawienia,
wprawdzie nadal się słyszy z ust
kierowników Kościoła, iż' „rozwój
nauki i techniki odpowiada powoła­
niu człowieka” (w sensie religijnym),
jednakże stare twierdzenie, że mię­
dzy nauką i wiarą nie powinny za­
chodzić rozbieżności, nawet część
teologów skłonna jest odłożyć do
lamusa.

Chciałbym
w związku z tym

zwrócić uwagę na prace zawar­
te w tomie pod wspólnym tytu­

łem „Nauka i technika a wiara”.
Zawarte w nich opinie są tym bar­
dziej godne podkreślenia, że wypo­
wiadają je ludzie związani silnie z

Kościołem (wśród nich odnajdujemy

logia są zbędnym dodatkiem’’. —

„Nauka nie zajmuje się dogmatami,
a teologia nie jest dziełem nauki".

Cytaty tego rodzaju można by
mnożyć. Rzecz nie w tym przecież.
Przytaczam je tu (przykładowo zre­
sztą i wyrywkowo) na dowód, że a-

teistyczny charakter nauki uzna­
wany jest także przez myślicieli ka­
tolickich. Ten jej charakter jest
konsekwencją faktu, iż nauka odrzu­
ca możliwość nadprzyrodzonego wy­
jaśniania zjawisk.

Czyż trzeba dodawać, iż w tym
właśnie tkwi jej siła, a zarazem wa­
runek decydujący o rozwoju nauki?

spółczesna nauka — że odwo­
łam się znowu do cytowanej
pracy autorów katolickich —

osiągnęła swą niezależność „odrzu­
cając w sposób metodyczny wyjaś­
nienia o charakterze nadprzyrodzo­
nym (...) Nauka, współczesna, nawet

jeśli jest rozwijana przez wierzą­
cych, zawiera w sobie .postawę me­
todologicznie negatywną w stosun­
ku do nadprzyrodzoności: uważa
ona za swój obowiązek — i to jest
jej racją bytu — znajdować
naturalne wyjaśnianie zdarzeń (...)
Naukowiec, wierzący czy niewierzą­
cy, ma bardzo wyraźną świadomość,
ze właśnie ta postawa negatywna
umożliwiła przejście od przednauko-
wej interpretacji świata do jej obec­
nej dojrzałej postaci”.

Nie należy oczywiicie sądzić, że Koś­
ciół w najbliższym czasie porzuci próby
„racjonalnego uzasadnienia” prawd wia­
ry, że apologetyka zrezygnuje z szans

jakie — szczególnie w odniesieniu do
człowieka współczesnego — może jej dać
umiejętna interpretacja niektó­
rych odkryć naukowych. Wszystko je­
dnak wskazuje, że przepaść między nau­
ką a wiarą będzie się pogłębiała i że tę
ostatnią trzeba będzie oprzeć na zupełnie
innych niż dotąd fundamentach. W każ­
dym razie jest rzeczą godną uwagi, że już
obecnie stwierdza się wyraźnie (str. 100):
„Dla Kościoła niewierzący nie Jest to

także nazwisko wielkiego teologa
francuskiego, M. D. Chenu),

Większość autorów kładzie nacisk
na fakt, że tak silne niegdyś związki
między nauką i religią, zerwane zo­
stały dziś całkowicie. Nauka i reli-
gia stanowią dziś dwie dziedziny tak
od siebie różne, że albo się z sobą
ścierają, albo — coraz częściej —

po prostu rozmijają. Wynika to
z faktu (cytuję), że „wierzyć, to zna­
czy godzić się na pewność czegoś, co

nie jest udowodnione”. „Świat nau­
ki mieści się siłą rzeczy poza obrę­
bem tego, gdzie coś, czy ktoś może
być potępiony czy zbawiony”. Mó­
wiąc inaczej: „prawdy wiary nie są
obiektywne i pewne w tym znacze­
niu co prawdy naukowe”. — „Dla
nauki, jako dla nauki, filozofia i teo- biedzie z naukowego punktu widzenia".

---------------- I--------------------------------------------------- -------------------- ---

Prof. Birkenmajer powołał się jednocześnie na inne źró­
dło, a mianowicie na traktat Jana Głogowczyka „Introdu-
ctorium in Tractatum Sphaerae materiał” wydany w Kra­
kowie w 1506 r., a więc w 6 lat po liście Langa do Cel-
tisa. W rozdziale II Głogowczyk pisze: „Mikołaj Niemiec,
ów mnich zakonu św. Augustyna i reformator nauki geo­
grafii (...) wiele wysp znalazł w okolicach północnych,
których Ptolemeusz nie opisuje”. Wynika z tego, że Nico-
laus Niemiec był zakonnikiem, podróżował na północ
i nie można identyfikować go z Kopernikiem.

Prof. Birkenmajer zarzucił także docentowi Schmau-
chowi, że zamiast zasadami naukowymi, kieruje się re­
gułami retoryki, a twierdzenia swe zamiast dowodami
naukowymi podpiera efektami krasomówczymi. W spra­
wie publikacji docenta Schmaucha o Koperniku z 1937 r.

prof. Birkenmajer napisał dalej w liście otwartym: „Rzu­
ca tu Pan pytanie czy Kopernik sam poczuwał się do nie­
mieckiej narodowości, pojętej jako przeciwieństwo pol­
skiej?”

Następnie prof. Birkenmajer wykazał, że trzy główne
okresy w życiu Kopernika, w Krakowie, Bolonii i na War­
mii nie wskazują na przynależność Kopernika do niem­
czyzny, co Schmauch zupełnie pominął w swoich wywo­
dach i zakończył list jak następuje: „Że jest to atut fał­
szywy (list Langa — aut.), wykazałem w recenzji z książ­
ki Wasiutyńskiego i jestem gotów szerzej to uzasadnić na

życzenie Pańskie, czy p. Kolegi Rupprićhta. Tymczasem
pragnę Pana zapeiunić, że — jakkolwiek nasze poglądy
w wielu punktach się różnią — jestem z należytym uzna­
niem dla Pańskich rozpraw o Koperniku, o ile wnoszą do
dyskusji nowy materiał faktyczny. W przekonaniu zatem,
że mogę liczyć na wzajemność z Pańskiej strony, proszę
przyjąć wyrazy poważania i koleżeńskiego pozdrowienia.
Aleksander Birkenmajer — Kraków, dn. 26. III. 1938 r.”.

Nadszedł rok 1939. Po wybuchu II wojny światowej prof.
Birkenmajer przeniósł się z Poznania do Krakowa. Tutaj
przeżył tragiczne aresztowanie wspólnie z profesorami
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Przeszło ono do historii pod
nazwą „Sonderaktion Krakau”. Pamiętnego dnia 6 li­
stopada 1939 r. hitlerowcy zaprosili polskich uczonych na

odczyt Obersturmbannfiihrera Miillera, aby ich następnie
podstępnie aresztować i wywieźć do obozu koncentracyj­
nego w Sachsenhausen. Mimo, że prof. Birkenmajer uro­
dził się w 1890 r. i miał wówczas 50 lat, nie wyszedł na

wolność. Za antyniemiecką działalność został zatrzyma­
ny w obozie kilka miesięcy dłużej.

Prof. Aleksander Birkenmajer w aktach gestapo był
niewątpliwie notowany jako wróg III Rzeszy. Opinię tę
zawdzięczał polemice z docentem Schmauchem. Sprawa
bowiem tak dalece zainteresowała niemiecki wywiad, że

wypowiedzi polemiczne o polskości Kopernika w dokład­
nym tłumaczeniu na niemiecki wydrukowano w 1938 r. w

„Publikationstellę des Preuss. Geheimen Stąatsąrchiv in
Berlin Dahlen” pod pozycją nr 136, z przeznaczeniem „dp
użytku służbowego”. Gdyby więc nawet prof. Birkenmajer
uniknął aresztowania 6 listopada 1939 r., prawdopodob­
nie nie ominęłoby go więzienie lub obóz, jako uczonego
wykazującego polskość Mikołaja Kopernika.

M. BOGDAN
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DLACZEGO tak wiele dyskusji toczy się wokół

opery? Spory ciągle trwają, już od wielu lat po­
wtarza się pod jej adresem zarzuty i oskarżenia —

a przecież istnieje i nawet powiększa się grupa
ludzi, którzy nie tylko nie widzą jej zmierzchu,
ale przewidują rozkwit, jakby nową erę opery.

♦
Co to jest opera? Jakże trudno na to pytanie

odpowiedzieć. Spróbujmy jednak ustalić definicję
możliwie najprostszą. A więc jest to widowisko
teatralne (które może być tragedią — jak np.
„Hamlet” Thomasa, albo komedią — np. „Wesołe
kumoszki z Windsoru” Nicolaia), w którym postaci
śpiewają, zaś akcji towarzyszy muzyka.
Opera jest tworem przedziwnym, ponieważ skupia
w sobie wiele rodzajów sztuki — a więc: dramat,
śpiew, taniec, malarstwo, a nawet film. Z tym
zastrzeżeniem, że wszechwładną, miłościwie panu­
jącą monarchinią opery, jest muzyka. To ona

organizuje wszystkie czynniki widowiska, ona

wyraża uczucia osób scenicznych, uzewnętrznia
i charakteryzuje ich stany duchowe oraz towarzy­
szy rozwojowi akcji, wypełnia czas i przestrzeń
„opływając” wydarzenia, rozgrywające
scenie

♦
Piotr Czajkowski, jeden z najwybitniejszych

kompozytorów operowych (twórca m. in. „Damy
pikowej” i „Eugeniusza Oniegina”), pisał: „Opera,
właśnie tylko opera zbliża nas do ludzi, spokrew­
nią naszą muzykę z prawdziwą publicznością, czyni
naszą twórczość własnością nie tylko pojedyn­
czych, małych grupek, lecz przy sprzyjających
warunkach — całego narodu (...) Chciałbym ze

wszystkich sił mojej duszy, żeby muzyka moja
rozprzestrzeniała się, żeby się zwiększała ilość ludzi

znajdujących w niej pociechę i oparcie”.
♦

Sąd ten potwierdza wypowiedź Bronisława Mo-

rowicza, znakomitego współczesnego reżysera i in-
scenizatora operowego: „Muzyka posiada zdolność
zwracania się bezpośrednio do centrów uczucio­
wych z pominięciem centrów inteligencji. Na sku­
tek tego, występując w łączności z wydarzeniami
scenicznymi, odbieranymi tylko przez intelekt,
muzyka przynosi widzowi równocześnie najgłębsze
wyjaśnienie ich istoty. Uczucia przemawiają do

uczuć, spotykają się na prawach rezonansu, po­
zwalając widzowi na odczytanie ich jako własnych,
tkwiących w nim samym, a nie poza nim, na czę­
ściowe jakby zidentyfikowanie się z przedstawianą
postacią i na zrozumienie motywów prących tę
postać do działania”.

Opera jako widowisko ma największe szanse na

spopularyzowanie tzw. muzyki poważnej. Przecież
z opery wystarczy zrobić jeden krok, aby
się w sali filharmonii.

♦
Pamiętajmy, że w operze się śpiewa,

ilość tekstu jest znacznie ograniczona w

naniu z normalną sztuką teatralną. Jest
zumiałe i oczywiste, że śpiewany duet
kochanków (np. Romea i Julii w operze Gounoda)
będzie trwał znacznie dłużej, niż tenże sam dia­
log w tragedii Szekspira. Opera jest sztuką mo­
numentalną — szerokie luki melodyczne, łatwe do

zapamiętania motywy muzyczne, napięcia emocjo­
nalne przesycające harmonię i Instrumentację —

oto, co decyduje o jej specyfice — i popularności.
OPALSKI

ziwny jest czas, w

którym
Człowiek
swą stopę
Księżycu
krajach

nych setki tysięcy

żyjemy.
stawia

na

aw

zacofa-
ludzi

mrą z głodu. Po szosach
kuli ziemskiej porusza się
ponad 200 milionów samo­
chodów, ułatwiając życie
swoim posiadaczom — i za­
truwając powietrze wyzie­
wami z rur wydechowych.
Medycyna prawie zwal­
czyła gruźlicę — umieramy
„za to” na serce i raka,
giniemy w katastrofach i
jesteśmy coraz bardziej po­
datni na choroby umysło­
we. Wymyślamy coraz bar­
dziej skomplikowane i co­
raz doskonalsze przyrządy

■ <g yobraźcie sobie I
■ A K Państwo, ze me- -

■ K dawno stałem się
Wr właścicielem sza- .

w ■» bli! Dostałem ją
w prezencie od

pewnego emerytowanego rot­
mistrza, zamieszkującego są­
siedni pokój sublokatorski.

— Ja już stary — powie- .

dział rotmistrz, wręczając mi
oręż — na nic mi szabelka...
Ale pan młody, jeszcze się pan
nią nawojuje! „Nie masz pa­
na nad ułana, a nad.szablę nie
masz broni!”

— Lancę — poprawiłem rot­
mistrza.

— Iii tam, lancę — obruszył
się rotmistrz. — Lanca, broń
przestarzała. Dziś, panie, ra­
kiety, „ziemia — powietrze”,
„ziemia — ziemia”... Ale sza­
belka, ho, ho, oręż niedocenio­
ny, niedoceniony... Szabelką to
i lufę tankowi można obciąć i,
panie, w gąsienicę mu wet­
knąć, że z miejsca nie ruszy,
a potem ciach, ciach, po łbie
czołgistów! A i atom, uważasz
pan, nim go zdążą rozbić,
ciach, ciach, szabelką można
przepołowić!... Nu, samolotu,
rzecz jasna, szablą nie strąci,
ale i zdrowo nastraszy, ot co!

Szabla byłccsolidna, kawale­
ryjska. Na klindze miała na­
pis :„Za Wiarę i Ojczyznę”.

Słowa te wzruszyły mnie o-

gromnie. Wyciągnąłem szablę
z pochwy, usiadłem okrakiem
na krześle, zakomenderowa­
łem: „Do ataku, szable w dłoń!”
i wyobraziłem się sobie na

czele szarżującego szwadronu.

Leszek

Maruta HUMORESKA

Ostatnia

szarza

tych zaimprowizowanychna

rapciach zawiesiłem oręż. Sza­
bla uwierała mnie w udo, rę­
kojeść potwornie wypychała
marynarkę, koniec pałasza plą­
tał mi
mimo
szabli
domu!

Przez miasto przeszedłem,
nie budząc sensacji. Długa je­
sionka doskonale maskowała
oręż. Dopiero w biurze, roz­
bierając się, napotkałem zdzi­
wione spojrzenia kolegów.

— C... co to jest? — zapytał
kierownik, dotykając palcem
rękojeści.

— To? Szabla — odparłem
obojętnie.

— Sza... szabla? A... a po co?
— Każdy prawdziwy Polak

powinien nosić szablę! — po­
wiedziałem dobitnie, patrząc
mu prosto w oczy. To poskut­
kowało. Nikt już mi nie zada­
wał głupich pytań. W milcze-

się między łydkami —

to, rozumiałem: bez
nie wolno mi wyjść z

pochyliliśmy się nad bi-niu
lansem.

Około południa wyniknął
niemiły incydent z dyrekto­
rem. Dyrektor, spiesząc kory­
tarzem, nadział się na moją
szablę.

— Co to za kij wleąze pan
za sobą? — ofuknął mnie.

Spurpurowiałem. Jednym
ruchem dobyłem pałasza.

— To nie kij, to, powąchaj
pan, szabla! — podsunąłem mu

brzeszczot pod sam nos.
— Szabla? — dyrektor po­

zieleniał na twarzy. — Po co

szabla?
— Szablę zawsze należy no­

sić u boku. Dziś jeszcze robi­
my bilans, ale jutro możemy
wyruszyć w bój, na krwawy
bój!

— Co
tomniał
ma być
oddany
pan? No, tym razem

przeszarżował!... Co
— porwał za broń. —

rę i Ojczyznę”? Panie, żebym
ja pana nie wywalił za naru­
szanie dyscypliny pracy i prze­
szkadzanie w wykonywaniu
planów!

Po południu zapukałem do
rotmistrza. — Oddaję szablę,
panie rotmistrzu, niestety,
skorzystam...

— No i co, nawojował
pan? — zapytał rotmistrz
błyskiem w oku.

— Oj tak, nawojowałem się,
dowojowałem się — odparłem
kwaśno .— Serdecznie dzięku­
ję!

pan bredzi? — oprzy-
dyrektor. —

jutro? Jutro
bilans,

Jaki bój
ma być
rozumie

już pan
tu pisze

„Za Wło­

nie
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elektroniczne — i jakże
często służą one walczą­
cym ze sobą wywiadom.
Uczeni produkują lawinę
prac naukowych, odkryć i
wynalazków — i powoli
tracimy możliwość dowie­
dzenia się o nich nawet ze

streszczeń, i bibliografii,
nikt bowiem nie jest już w

stanie czytać wszystkiego
nawet z zakresu swojej
wąskiej specjalność'..,

Wiek dwudziesty,
nazywano już epoką che­
mii, erą kosmiczną, wie­
kiem atomowym i stu in­
nymi nazwami, jest po pro­
stu wiekiem eksplozji nau­
ki. Nauki, która stała się
jedną z podstawowych sił
produkcyjnych, gwarantu­
jących postęp cywilizacji —

ale też kryje w sobie poten­
cjalną groźbę unicestwie­
nia tej cywilizacji, zarów­
no dając do ręki człowie­
kowi najstraszliwsze narzę­
dzia zniszczenia, jak też
stwarzając nowe, niebez­
pieczne sytuacje. I dlate­
go nauka nie jest już dzi­
siaj tylko sprawą uczo­
nych. Stała się — a w każ­
dym razie stać się powinna
— przedmiotem zaintereso­
wania każdego z nas. Każ­
dego z nas dotyczą bo­
wiem najbardziej bezpo­
średnio jej osiągnięcia.

Nie
każdy z nas jed­

nak jest przygotowany
do zrozumienia tych o-

siągnięć. Współczesna nau­
ka rozwarstwiła się. niepo­
miernie, a poszczególne jej
dyscypliny wytworzyły
własne, hermetyczne języ­
ki, zrozumiałe często tylko
dla najwęziej wyspecjali­
zowanych fachowców. W
tej sytuacji ogromnie roś­
nie rola dziennikarza i pi­
sarza naukowego, przeka­
zującego niespecjalistom
wiadomości ze świata nau­
ki językiem dla nich do­
stępnym.

Najwyższą (i najtrud­
niejszą!) formą budowania
tego pomostu między nau­
ką a „resztą świata” jest
oczywiście nie informacja
o dokonaniu takiego czy
Innego odkrycia albo wy­
nalazku, ale komentarz:
rzeczowy, udokumentowa­
ny. głęboki, pełen refleksji
i pobudzający do myślenia.
I oto mamy książkę, Która
bezbłędnie spełnia te wa­
runki: książkę znanego
dziennikarza, Macieja Iło-

wieckiego, „Nasz wiek
XX"*). Jest to zbiór arty­
kułów tego autora, opar­
tych na kanwie jego felie­
tonów, publikowanych od
lat na łamach „Polityki”;
w porównaniu z tymi pu­
blikacjami znacznie pogłę­
bionych i wzbogaconych o

najnowsze informacje nau­
kowe. Napisana świetnym
językiem, nie tylko po­
budza, ale wręcz zmusza do
myślenia. Co zaś jest w te­
go rodzaju zbiorkach rze­
czą wyjątkową — tworzą
w wydaniu książkowym
niezwykle konsekwentną,
spójną całość. W tej ca­
łości dominuje krąg pro­
blemów, związanych z bio­
logią — ale to i nic dziw­
nego, jako, że Iłowieckl
zdradził dla dziennikarstwa
pracę naukową w tej właś­
nie dziedzinie. I jeśli jakiś
niepoprawny optymista
chciałby postawić autorowi
zarzut, to ten tylko wcho­
dzi w rachubę, iż wyłania­
jący się z jego książki
obraz naszego świata nie
skłania do radości. Nawet
pyszne ilustracje — dowci­
py Szymona Kobylińskie­
go są w gruncie rzeczy
pełne zadumy i chyba tro­
chę szyderstwa.

Być może jednak takie
ostrzeżenie człowieka przed
nim samym jest niezbędne,
aby mógł spojrzeć na nau­
kę, życie i... siebie z właś­
ciwej perspektywy. By
wiek XXI, który tuż stuka
do naszych drzwi, nie był
tak pełen okrutnych para­
doksów, jak nasze burzli­
wa stulecie.

•) Maciej Iłowieckl „Naw
wiek XX”, Wiedza Powszech.
na. Warszawa 1969. Nakład

10 tys. egz., cena zł 18.

BOGDAN MIS

P
ublicystyka, która prze­
cież jest reprezentowa­
na w programach TV u:

sposób dość obfity, ni’’
zawsze jednak wywo­
łuje wśród odbiorców

uczucie pełnej satysfakcji. Z

tym większym zadowoleniem
należy odnotować najnowszą
pozycję z tego zakresu, a po .

chodzącą z Krakowa, czyli
dalszy odcinek serii reportaży
„Polska zza siódmej miedzy"
Maciej Szumowski, który zdo
był sobie już uznanie jako re-

portazysla umiejący posługi­
wać się mową obrazu, co dla
sztuki telewizyjnej jest naj­
bardziej istotną wartością w

jej funkcjach oddziaływania
na widza, zaskakuje wciąż
niespodziankami z kręgu war­
sztatu dziennikarskiego. Przy ­
zwyczailiśmy się już do sta­
wiania przez ambitnego repor­
tera pytań, nierzadko drażli­
wych społecznie i obyczajowo,
jeśli idzie o życie codzienne
tzw. prowincji polskiej. Nic
obawia się on podejmowania
dyskusji na „gorącym” grun­
cie zetknięcia spraw: obywatel
— władza, nawet gdy trzeba
się przedrzeć przez zacietrze­
wienia jednostek, a także for-
malistyczne skamieliny biuro,
kratyzmu niektórych urzędni­
ków, którzy chętnie utożsa­
miają się z pojęciem władzy w

terenie.
Szumowski podpatruje ka­

merą filmową, wszystkie te sy­
tuacje, jakie mogą pomóc w

rozwiązywaniu narosłych kon­
fliktów w naszej socjalistycz­
nej rzeczywistości. Ale czyni
to zawsze z odpowiedzialnoś­
cią obywatelską, z troską o

wyeliminowanie z naszych po­
staw i poglądów — prywaty
oraz znieczulicy społecznej.

'Właśnie, prawie idealnym
programem z punktu widzenia
roboty dziennikarskiej, był re­
portaż poświęcony zagadnie­
niu o niebłahym ciężarze ga­
tunkowym: gdzie i jak wiąże
się interes społeczny z intere­
sem, określanym mianem
„własnego” i to w sensie do­
słownym. Albowiem audycja
Szumowskiego przedstawiała
karierę rzemieślnika z Podha­
la, Smolenia — który zdobył
rozgłos poza granicami kraju,
jako producent świetnych ki­
jów hokejowych, a jednocze­
śnie ów rozgłos i prestiż oso­
bisty nie tylko zużytkowuje
dla podnoszenia zysków mate­
rialnych, lecz stara się osiąg­
nięty kapitał zaufania zamie­
nić na korzyści społeczne swo­
jego wiejskiego środowiska.

Reportaż Szumowskiego od­
słania filmowo, kadr po kad­
rze, jak pewność zawodowa

TELEWIZJA
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publicystyka
przenika z wolna do świadomo­
ści społecznej rzemieślnika,
służąc w końcu — nawet z pew­
ną dozą afektacji i teatralnych
chwytów — dobrze pojętej ini­
cjatywie rozwoju wsi, współ,
nego Ąobra gospodarzy PRL;
jak przełamuje stary styl my­
ślenia kategoriami miedz i

sporów o własność prywatną,
na rzecz świadomości obywa­
telskiej, socjalistycznej, gdzie
interes ogółu staje się waż­
niejszy i gwarantuje lepsze
życie jednostce, nie ogranicza­
jącej się do oglądania świata
poprzez wąskie okienko wła­
snego podwórka. Szumowski
przeplata swój scenariusz fra­
gmentami zawodów hokejo­
wych, podczas których docho­
dzi do bezpardonowej (ale
sportowej) walki o sukces.
Niezależnie od tematycznych
skojarzeń, bo przecież Smoleń
produkuje sprzęt hokejowy,
wstawki te dobrze symbolizu­
ją trud przedsięwzięć społecz­
nych na terenie wsi, gdzie
Smoleń występuje również w

roli radnego gromadzkiego,
mobilizując swoją „drużynę”
do boju o coś więcej, aniżeli
zwycięstwo sportowe. Widocz.
ne osiągnięcia wsi, skutecz­
ność inicjatyw i pokonanie
przeszkód biurokratycznych —

wieńczą społeczną spójnię
gromady, w jej dążeniu do
wyjścia ze „świata zabitego
deskami”. Są przykładem bu­
dzenia się świadomości i gos­
podarności socjalistycznej, mo­
żliwości awansu społecznego,
o jakim trudno marzyć w in­
nych warunkach ustrojowych.

Szumowski ukazał te wszys­
tkie możliwości w sposób bez­
błędny. Przyjemnie to stwier­
dzić, że krakowski ośrodek TV

dysponuje już taką indywidu­
alnością dziennikarską.
li/ arto też zaznaczyć, że
yy obok reportażu „Polska

zza siódmej miedzy”, po­
jawiła się w ub. tygodniu dru­
ga krakowska audycja, która
może zyskać powodzenie, a

mianowicie cykl „Kraków
mniej znany”. Autorem pomy­
słu jest C. Kruszelnicki, inicja­
tor głośnych już programów
„Piórkiem i węglem”. Także
i tu wystąpił prof. W. Zin

wraz z dwoma innymi nauko­
wcami w rozmowie o przesz­
łości Krakowa, na tle odresta­
urowanego Ratusza, gdzie on­
giś mieściła się „izba katouf-
ska”. Myślę że to wyekspo­
nowanie zabytków i historii,
choć nienowe jako koncepcja
scenariusza, spotka się z zain­
teresowaniem odbiorców w

całym kraju. I pozwoli Kra­
kowowi rozszerzyć krąg pro­
gramowej specjalności na te­
renie ogólnopolskim.

Żeby uzupełnić krakowskie
sprawy telewizyjne, trzeba
przypomnieć o zgrabnym pro­
gramie satyrycznym (co praw­
da — z Warszawy) „Teatrzyk
L. J. Kerna”, z udziałem au­
tora, krakowskiej aktorki M.
Stebnickiej i— oprócz innych
— kapitalnego M. Czechowi­
cza.

Nie przyniosła rewelacji,
dawno nie oglądana, Kobra w

„Procesie Mary Dugan”, jakby
pośpiesznie wtłoczona w ramy
czasowe audycji, a już nie­
dzielny układ filmów z dwo­
ma westernami nie wystawia
ponownie dobrego świadect­
wa układaczom programu. Nie
o nadmiar filmów tu idzie, ale
o brak koordynacji...

BOB

WNIEBOWSTĄPIENIE —

premiera polskiego filmu,
reż. Jana Rybkowskiego,
będącego adaptacją opo­
wiadania Adolfa Rudnic­
kiego. Historia młodego
żydowskiego małżeństwa,
które w czasie okupacji u-

krywa się w Warszawie.
Niestety
wiele
tknięć,
spreparowane dla
filmu dialogi —

świetnej skądinąd
rzacie Braunek nie
lają na pokazanie
stwa dużej klasy.

premiery
# wznowienia

film wymazuje
reżyserskich po-
zaś niefortunnie

potrzeb
nawet

Małgo-
zezwa-

aktor-

PERSONA — premiera
szwedzkiego filmu Ingmara
Bergmana (tylko w kinach
studyjnych). Dwie ulubione
aktorki reżysera — Bibi
Andersson i Liv Ullmana
we wstrząsającym i rze­
czywiście świetnym psy­
chologicznym obrazie. Hi-

steria znanej aktorki, która
nagle zaniemówiła; jak się
okazuje jest to wynik jej
świadomej decyzji.

POLOWANIE NA MĘŻ­
CZYZNĘ — premiera fran­
cuskiej komedii Edouarda
Molinaro. Mnóstwo banal­
nych prawd i półprawd o

życiu, a zwłaszcza specyfi­
ce kobiecych charakterów
— alezatoztempemiw
doborowej obsadzie aktor-

J. P. Belmondo, J.
Claude Bich,

skiej:
C'. Brialy,
Catherine Deneuve, Fran-
ęcise Dorlćac, Marie Lafo-
ret. Choć nie najbardziej
wybredna — ale jednak za­
bawa.

OSKAR — wznowienie
tej francuskiej komedii,
również reż. Molinaro, po­
lecamy wielbicielom talen­
tu komicznego Louis de Fu-
nes. Bezpretensjonalni’ i pe­
łen gagów film, w którym
nieskomplikowana fabułka
ma drugorzędne znaczenie,
liczy się tylko doskonały
aktor.

BOHATEROWIE TELE­
MARKU — wznowienie an­
gielskiego superfilmu An-

thony Manna, którego fa­
buła obraca się wx>kół epi­
zodu z II wojny światowej,
tzw. bitwy o ciężką wodę.
Prawdzie historycznej
przydano osobiste wątki i

westernowy
dej, męskiej
roli głównej

motyw twar-

przyjażni. W
Kirk Douglas.

(ter)

Lecimy, lecimy, pociski tyl­
ko gwiżdżą: fiu! fiu!... Grana­
ty się rozrywają: bach, bach!...
a my lecimy... Proporce fur­
koczą, szable lśnią w słońcu...
lecimy!... Nagle — dwie kule
przeszywają mi pierś. Jedna
— za Wiarę, druga — za Oj­
czyznę...

Ocknąłem się. Oczy machi­
nalnie skierowałem na obraz,
wiszący nad tapczanem. Ory­
ginalny Kossak. Książę Józef
spina konia do skoku, dosięga
go nieprzyjacielska kula... Wy­
puszcza lejce, z ręki wylatuje
mu — szabla...

Owej nocy dręczyły mnie
gorączkowe, niespokojne sny.
Śniły mi się obydwie części
„Popiołów”. Somosierra... Gro­
źna przełęcz w górach Sierra
de Guadarrama... Razem z

Krzysztofem Cedro pędzimy
na czele szwadronu szwoleże­
rów. Przed nami hiszpańskie
armaty... Hurra! Hurra! Wpa­
damy między Hiszpanów. Tnę
w głowę kanoniera, który, _

o

dziwo, ma twarz mego dyrek­
tora! Mdleję. W chwilę potem
odzyskuję przytomność. Napo­
leon awansuje mnie do trze­
ciej grupy uposażeń... Niech,
żyje cesarz!

Nic więc dziwnego, że naza­
jutrz dobrze sobie zaspałem i
w wielkim pośpiechu zaczą­
łem zbierać się do biura. Już
miałem na sobie płaszcz i ka­
pelusz, kiedy nagle stwierdzi­
łem, że brakuje mi czegoś naj­
ważniejszego, nieodzownego1
Sprawdziłem, kieszenie: port­
fel, chusteczka, grzebień,
wszystko na swoim miejscu.
Zajrzałem do teczki. Wszyst
kie papiery w komplecie. Się­
gnąłem do boku... No tak,
brakowało mi szabli!

Szybko zdjąłem płaszcz, wy­
ciągnąłem pasek ze spodni i

Czy
przydomek Złota Czaszka, pod

którym występuje imć pan Strażnik
Krzemieniecki, ną kartach niedo­
kończonego dramatu Juliusza Sło­
wackiego, zawiera w scbie tylko
stwierdzenie onegdajszego „cięcia w

głowę” od wroga, za czasów młodości ryce­
rza i fakt zastąpienia — jak powiadają leka­
rze — ubytku kostnego złotym kruszcem? Czy
też poeta pragnął, w sposób symboliczny,
przedstawić ów „czerep rubaszny”, łatany zło­
tem, jakby na ironię, w obliczu nędzy i u-

padku Polski szlacheckiej, w okresie wojen
kozackich i szwedzkich?

Jest rzeczą znamienną, że tylu pisarzy się­
gało po ten temat, aby stąd czerpać otuchę na

przetrwanie klęsk i nieszczęść, 'jakie spadły
na kraj, choć żaden z wielkich twórców nie
odmalował prawdziwego tła oraz faktycznych
przyczyn wewnętrznego rozkładu państwa, a

więc źródeł, z których wypływała niemoc oj­
czyzny. Najdobitniej można to wykazać w

Trylogii Sienkiewicza, szczególnie zaś w O-
gniem i mieczem, gdzie konflikt z Kozakami
wydaje się spowodowany czynnikami zewnę­
trznymi, podobnie jak późniejszy najazd
szwedzki, bez wnikania w istotę wewnątrz-
społecznych stosunków, dyktowanych klaso­
wymi interesami magnaterii i szlachty.

Słowacki — należy przypuszczać — napisał
Złotą Czaszkę również dla pokrzepienia serc.

Tyle, że bliższy rzeczywistości, aniżeli Sien­
kiewicz, ostrzej widział sprzeczności państwa
szlacheckiego i — chcąc, nie chcąc — nadał
swej opowieści scenicznej rysy satyryczne.

Dlaczego „chcąc, nie chcąc”? Czytając bo­
wiem tekst, w którym bogobojne wzniosłości
i szlachetne porywy scenicznej konfederacji
„krzemienieckiej”, mieszają się z prywatą,
warcholstwem, a naiwność walczy o lepsze z

tromtadracją narodową — nie sposób uniknąć
podejrzeń, że nieszczęścia, o jakich wspomina
pisarz w urywkowym wjerszu-parabazie, na

zakończenie nie ukończonego dramatu, nie­
szczęścia dotykające kraj i spokojne domy,
wbrew założonej tezie o obronie przed Szwe­
dami i Kozakami, sprowadziliśmy sami na sie­
bie, niezdolni zaprowadzić ładu w państwie.
Toteż „dusza anielska” szlacheckiej braci, mi­

mo dobrotliwych słów, jakie jej poświęca Sło­
wacki, staje przed współczesnym widzem od­
bita w krzywym zwierciadle. Naznaczona sa­
tyryczną zjadliwością.

Nie dziwię się, że TJZATR IM. J. SŁOWAC­
KIEGO wybrał właśnie ten utwór swego pa­
trona, aby — niejako drogą od Wesela Wy­
spiańskiego — połączyć klamrą kompozycyj­
ną „kąsanie sercem” wad i przywar narodo­
wych, które po prostu przeszkadzają żyć nor­
malnie. A także po to, żeby odróżniać praw­
dziwe nurty patriotyzmu od pustych gestów,
frazeologii i pokrywania klasowych intere­
sów szlachetczyzny, pozorami ogólnego dobra
społecznego. A więc — jak z tego widać —

otrzymujemy, wraz z premierą od lat nie gra­
nego utworu, pozycję repertuarową, która lo-

autora scenę szopkową w charakterze tea­
trzyku bożenarodzeniowego wobec domowni­
ków Strażnika Krzemienieckiego. „Obrazek”
z Jana Kazimierza odwołuje się też do trady­
cji szekspirowskiego teatru rzemieślników ze

Snu nocy letniej oraz do całkiem już współ­
czesnych, krakowskich przedsięwzięć podczas
Dni Krakowa — Teatru na Wozie. Nawet w

sensie dosłownym, bo żacy ze Złotej Czaszki
występują na wozie, którego boki przypomi­
nają faszynę wałów oblężonego Zbaraża.

W ten sposób w całości spektaklu nie wi­
dać żadnych sztucznych dobudówek, ani pę­
knięć kompozycyjnych. Drobne przestawienia
tekstu i scen nie wpływają na łamanie praw
autorskich. Goliński dotrzymał wierności Sło­
wackiemu, a jednocześnie stworzył nowe wi-

Jerzy Bober TEATR

W NURCIE SATYRY
gicznie uzupełnia dyskusję sceniczną o „pol­
skim losie” w Teatrze im. J. Słowackiego. I
to, niejako w trzech etapach: klasyki sprzed
bez mała 130 lat, 70 lat i dzieła współczesne­
go, świadomie nawiązującego, zarówno do
Słowackiego, jak i do Wyspiańskiego.

Reżyser JERZY GOLIŃSKI połączył szczę­
śliwie Złotą Czaszkę z ocalałym fragmentem
dramatu Jana Kazimierza oraz z wstawkami
poetyckimi: Góry się ozłociły — szafiry mórz
ciemnieją. Przez to szczęśliwe połączenie ro­
zumiem arcyzgrabne wcielenie bliskiego te­
matycznie (i historycznie) szczątka sztuki o

Janie Kazimierzu do przedstawienia, jako te­
atru w teatrze. Jest to tym bardziej natural­
ne, że pozwala na taki zabieg wątek żakow­
ski Złotej Czaszki, w którym inscenizator roz­
budował również zapowiedzianą tylko przez

dowisko pełnospektaklowe. Jeśli można by tu
coś zarzucić, to niecałkowite wykorzystanie
satyry, niekiedy zastępowanej farsowością
lub. stępieniem jadowitej ironii Słowackiego.
Zdarzają się również dłużyzny w pewnych
scenach bogoojczyźnianych, niepotrzebnie ce­
lebrowane — choć mogą one po pewnym
przemyśleniu koncepcji widowiska, uchodzić
za krzywe zwierciadło nabożeństwa, które „u-
ratuje” Polskę i natchnie siłą konfederatów.
Siłą, której nie ma w gruncie rzeczy ani szla­
checką dusza anielską, ani tym bardziej czerep
rubaszny. Nie ma, bo zaślepia je wąskie spoj­
rzenie klasowe, niezdolne do ogarnięcia ca­
łego narodu, w dążeniu do naprawy Rze­
czypospolitej.

A jakież są kontury fabularne tego, nie ukończo­
nego dramatu? Sądzę, że najcelniejszą charaktery­

stykę dał tu w skrócie nieoceniony Boy, kiedy pi­
sał: „...Ksiądz prowincjał, skreślony paru jadowi­
tymi rysami ramol najlichszej próby, do tego „re-

gimentarz” konfederacji! Bo Pan Strażnik Złota

Czaszka poczyna sobie dość oryginalnie; tego księ­
dza prowincjała kreuje regimentarzem, a dwu­
dziestoletnich chłopaków, którzy się garną pod
broń, wymyśla od smarkaczy i z jukiem wypędza,
grożąc, że każę ich związać i księdzu rektorowi o-

deslać. Nic też dziwnego, że szlachta odbywa pro­
cesje (...) Jeżeli to nie jest 'satyra na ten „lud co

się nazywał ludem Polaków”, to nie wiem, co nią
będzie. A życie domowe? Ot, takie jakie, bywało
wówczas. Matka zidiociała po trosze w dreptaniu
koło placków l w kręceniu się dookoła swego mę­
ża i pana; Pan Strażnik, niezły ojciec, ale nieu­
błagany in puncto wypchnięcia jedynaczki za mąż
za wstrętnego jej bogacza; kiedy (ten) widząc nie­
chęć panny — wzdraga się nastawać, już Pan Stra­
żnik ma rękę na kordzie i groźnte pyta: „Rekuzu-
jesz waść?” Nie widzę w tym małym szlacheckim
sztantażyku nic tak błękitnego ani świetlistego... I

tak przez całą sztukę”.

„I pokazałem wam... klasztorne życie —

I pokazałem studentów i żaków

I pokazałem w przeszłości błękicie
Lud... co nazywał się ludem Polaków...”

No tak. W tego rodzaju zestawieniu, satyra
oczywista, choć może i nie zamierzona przez
autora. Goliński ją tu i ówdzie ufarsowił, ale
w sumie zbudował spektakl teatralnie b. do­
bry, ideowo przejrzysty, nastrojowo oprawio­
ny plastycznie przez Barbarę Stopkównę oraz

zręcznie poprowadzony na operowej nucie,
nucie jakby podniosło-przekornej wobec
przedstawianej rzeczywistości, co wynikało z

muzyki Zygmunta Koniecznego i ogólnej kon­
cepcji inscenizatora. Warto ten spektakl obej­
rzeć!

Premiera „Złotej Czaszki” otrzymała wyrównaną
i staranną obsadę aktorską, wśród której na pierw­
szy plan wybijają się role: Złotej Czaszki (Tadeusz
Burnatowicz), jego żony (Zofia Jaroszewska), księ­
dza Gwardiana (Eugeniusz Fulde), Pana Gwinta

(Kazimierz Witkiewicz), Pana Gąski (Roman Stan­
kiewicz), Jankiela (Andrzej Balcerzak), Pana Har-
midera (Włodzimierz Saar), Pana Bulskiego (An­
drzej Kruczyński), Pani Szewczychy (Maria Ko-

ściałkpwska), Zakrystiana (Karol Podgórski) oraz

pary żaków (Jerzy Szmidt 1 Marian Dziędziel). Bar­
dzo zabawny tłum żakowsko-dworski two. żyli stu­
denci IV roku PWST w ramach praktyki dyplomo­
wej.

Lew Kaltenbergh: GOŁE

POLE, Ludowa Spółdzielnia
Wydawnicza, str. 374, cena 30
zł. Jest zakończeniem powieś­
ci „Żołnierz taty Bema”. Mó­
wi o ostatnim, przed rokiem

1863, wysiłku polskiej tułacz,
ki żołnierskiej. Tym tragicz­
niejszej, że na jej szlaku zna­
lazł Sie 1 zginął największy
nasz poeta — Adam Mickie­
wicz.

Jerzy Jesionowski: Z DRU­
GIEJ STRONY NIEBA, Czy­
telnik, str. 225, cena 11 zł. Po­
wieść fantastyczno-naukowa.
Sugestywny obraz cywilizacji 1

problemów mieszkańców Zie.
mi XXI wieku. Osią fabular­
ną są dramatyczne losy trojga
kosmonautów.

Tarjei Vesaas: PAŁAC LO­
DOWY, PIW, str. 132, cena 1S
zł. Poetycka baśń opowiedzia­
na w sposób realistyczny. U -

kazuje świat widziany oczy­
ma dziecka, jedenastoletniej
dziewczynki, która przeżywa
pierwszą, egzaltowaną przy­
jaźń i po raz pierwszy styka
się ze śmiercią.

Walenty Z. Milenuszkin: KA­
PITANOWIE NA PIASKU,
Wyd. Morskie, str. 180, cena 15
zł. O aktrakcyjnoścl treści de­
cydują osobiste wspomnienia
autora, kapitana żeglugi wiel­
kiej, zebrane w okresie pracy
w charakterze pilota na Kana­
le Suesklm w latach 1056—68.

Cervantes: ZAZDROSNY ES-

TEEMADURCZYK, Książka i

Wiedza, str. 167, cena 4 zł.
Stanisław Sławiński: OD

RÓW TUCHOLSKICH

KAMPINOSU, Iskry, str.

cena 18 zł.
Janina Kulczycka — Saloni:

NOWELISTYKA BOLESŁAWA

PRUSA, Czytelnik, str. 256, ce­
na 18 zł. „Prus nie potrafi pi­
sać powieści. On zawsze pisze
szkic, obrazek. I w obrazku —

cały jego geniusz”.
Jacek Wilczur: NIEWOLA I

EKSTERMINACJA JEfSCÓW
WOJENNYCH — WŁOCHÓW
W NIEMIECKICH OBOZACH

JENIECKICH, Wrzesień 1943 —

maj 1945, Wyd. MON, str. 224,
cena 20 zł. Praca omawia tra­
giczny los Włochów, którzy
znaleźli się w największych o.

bozach i skupiskach, położo­
nych na ziemiach okupowa­
nych. Tragedia ta nie przesia­
nia udziału faszystowskich
Włoch w zbrodniczej wojnie i
ich odpowiedzialności za nią.

Alan Bullock: HITLER —

Studium tyranii, Czytelnik
str. 674, cena 60 zł. Autor,
profesor St. Catherlne Colle­
ge, sławnego uniwersytetu w

Óxfordzie, należy do elity
historyków brytyjskich, zaj­
mujących się historią najnow­
szą. Jego biografia brunatne­
go dyktatora, wydana po raz

pierwszy w 1952 r. jest naj­
ciekawszą 1 bezsprzecznie naj­
lepszą książką o hitlerowskiej
tyranii,, oglądanej przez pryz­
mat osobowości dyktatora.

Zbigniew Wyczesany: PRZE­
MYSŁ W GOSPODARCE POL.

SKI LUDOWEJ, Książka 1

Wiedza, str. 49, cena 4 zł.
Kazimierz Kąkol: PRAWA I

OBOWIĄZKI OBYWATELSKIE
W PRL, Książka i Wiedza,
str. 125, cena 7 zł.

Sylwester Zawadzki: PAŃ­
STWO I ISTOTA DEMOKRA­
CJI SOCJALISTYCZNEJ,
Ks'ążka i Wiedza, str. 86, cena

4 zł.

Fryderyk Engels:
DZEN1E RODZINY,
NOSCI PRYWATNEJ 1 PAŃ­
STWA, Książka 1 Wiedza, str.

339. ceną 13 zł.

Zygmunt Szeliga: MECHA­
NIZM GOSPODARKI SOCJA­
LISTYCZNEJ, Iskry, str. 134,
cena 4 zł.

BO-
DO

FOCHO-
WŁAS-
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Nasi korespondenci piszą:
SYRIA

JUGOSŁAWIA

DIABELSKA
DROGA...

iła się skalną pół­
ką nad
ściami,
których
zielone
Wpadała

przepa-
na dnie

huczały
rzeki,

w tune­
le, przebite w szaro-popiela-
tych skałach, ginęła z oczu

gdzieś pod wierzchołkiem gó­
ry, aby z drugiej strony pę­
dzić zawrotnymi spiralami w

dół, ku rzece, rozbijającej
swe wody o sterczące głazy.—
I znowu do góry... Kiedy pa­
trzyliśmy na tę drogę, gład­
ką jak stół i wąską, że przy
mijaniu dobrze trzeba uwa­
żać, aby nie stoczyć się w

przepaść, dreszcz przebiegał
człowieka od stóp do głów.
Wtedy dosyć mieliśmy nie­
powtarzalnego piękna dzikich

gór, wyrzekaliśmy się w my­
ślach kąpieli w Adriatyku i

przyrzekaliśmy, że byleby
ko dotrzeć szczęśliwie do
mu, do kraju...

Memento mori

tyl-
do-

le do kraju było daleko.
Tutaj natomiast czyhało
niebezpieczeństwo. Waliło

się na nas ryczącymi cięża­
rówkami, pędzącymi na zła­
manie karku, których kierow­
cy gwizdali na zdrowy rozsą­
dek i wszelkie przepisy ruchu
drogowego. Z piskiem opon
przemykało koło nas koloro­
wymi samochodami ze zna­
kiem I, F, a najczęściej D.

Zrozumieliśmy wtedy, dla­
czego na punkcie granicznym

iele ma wspól­
nych cech stolica

Słowacji z naszą
b. stolicą Polski
— Krakowem.
Nad miastem do­
minuje sylwetka

CSRS

potężnego zamku, odbijającego
się w wodach istotnie „piękne­
go, modrego Dunaju”. W cen­
trum miasta, w wąskich, za­
bytkowych uliczkach koncen­
truje się życie handlowe i to­
warzyskie, na peryferiach mia­
sta natomiast wyrastają no­
we dzielnice. I tu, w powojen­
nym 25-leciu wybudowano dru­
gie miasto, a ilość mieszkań­
ców Bratysławy wzrosła o 100

proc., tak samo jak w Krako­
wie.

Dużymi sukcesami poszczycić
się mogą Słowacy w odrestau-

rowywaniu zamków, średnio­
wiecznych ratuszy, zabytko­
wych kamieniczek Jeśli jed­
nak zajdzie potrzeba, potrafią
z nich zrezygnować. Rozrasta­
jąca się stolica Słowacji ma

dotąd zaledwie jeden most łą­
czący oba brzegi Dunaju. Za­
planowana na najbliższe lata

realizacja olbrzymich osiedli

mieszkaniowych po drugiej
stronie rzeki, wymaga wpierw
wzniesienia jeszcze jednego
mostu oraz wybudowania no­
woczesnego węzła komunika­
cyjnego wraz z trasą przeloto­
wą przez centrum starego mia­
sta. Toteż przeszłość mu-

siała ustąpić miejsca przy­
szłości. Mimo sprzeciwów
i protestów historyków sztuki
i konserwatorów, zburzono
wiele zabytkowych kamieni­
czek, oblepiających wzgórze
zamkowe. Za to zamek po­
chodzący z XII—XVIII w., spa­
lony w 1811 r., odbudowano

przed kilku laty ogromnym
nakładem kosztów. Mieszczą
się tu dziś rozlegle sale wysta­
wowe, w których m. in. ek­
sponowana jest twórczość na­
iwnych artystów z całego świa­
ta — drugie międzynarodowe
trienalle sztuki prymitywnej.
Przyjemnie stwierdzić, że
wśród setek obrazów i rzeźb

szczególną uwagę zwracają
dzieła polskich twórców: Niki­
fora, Ociepki, Kudły i 12 in­
nych.

Z
zamku, do centrum Braty­
sławy, droga wiedzie przez,
nie istniejące już prawie

dziś, podzamcze. Zrezygno­
wano z ponad 400 starych mie­
szkań, by otworzyć drogę do

kilkudziesięciu tysięcy nowych,
jasnych i komfortowych. Nato­
miast w centrum miasta świe­
cą nowymi tynkami zabytkowe

pałace i mieszczańskie kamie­
niczki. Główny plac śródmie­
ścia, na pamiątkę wyzwolenia
nosi nazwę „4 kwietnia”.

W prymasowskim pała­
cu mieści się nie tylko
miejska galeria, ale i z przepy­
chem urządzona sala koncerto­
wa, która raz w tygodniu u-

dostępniana jest nowożeńcom
dla zawierania uroczystych
ślubów.

Dla przybysza z Krakowa,
szczególnie interesujące są po­
dziemia franciszkańskiego kla­
sztoru. Ulokowała się tu jedna
z wielu bratysławskich wi­
niarń. Przy cygańskiej orkie­
strze pija się tu niezliczone 1-

lości słowackiego wina.
Choć życie miasta koncentru­

je się w jego starej części (5
teatrów, 2 sale koncertowe, li­
czne kina, kawiarnie) jego
mieszkańcy najchętniej prze­
bywają w swych, zatopionych
w zieleni i rozsianych po są­
siednich wzgórzach, czystych,
wygodnych domach. Poza mia­
stem wyrastają, jak i u nas, w

szczerych polach, „taśmowe”
bloki, wygodne, ale monoton­
ne i rozciągnięte na olbrzy­
mich przestrzeniach.

Ludzie
Bratysławy niewiele

różnią się od mieszkańców
Krakowa. Mają podobne co­
dzienne problemy i troski, i

ciągle się spieszą, ale tylko
ci starsi. Młodzież wydaje się
— ma więcej czasu. Dziew­
częta w mini spódniczkach,
w towarzystwie zarośniętych
chłopców, „okupują” Jiraszko-
wą ulicę oraz naddunajskie
bulwary. Większość z nich

dzierży mocno w rękach na­
stawione na pełny regulator
„tranzystory” lub magnetofo­
ny. Muzyka oczywiście z ga­
tunku „mocnego uderzenia”.

Plaga dobrze znana i u nas.

WBRATY

bułgarsko-jugosłowiańskim wi­
dzieliśmy dziesiątki pokiere­
szowanych wozów opuszcza­
jących gościnną jugosłowiań­
ską ziemię. Jechaliśmy przy­
klejeni niemal do prawego
krawężnika, a mimo to mija­
jące wozy o mały włos nie
zepchnęły nas z tej półki. Tru­
dno się zresztą dziwić, skoro
wyprzedzają zarówno z lewej,
jak i z prawej strony, wyprze­
dzają na każdym zakręcie, w

dodatku pod górę.
Skutki tego szaleństwa są

dokładnie widoczne wzdłuż
całej trasy. Co kilkadziesiąt,
co kilkaset metrów na skale,
na obelisku, jeśli jest miejsce
— umieszczone są tablice, na

których złotymi literami wy­
pisano nazwiska, zawieszono
wieńce. Często widnieją także
duże, kolorowe, lub biało-
czarne fotografie — To nazwi­
ska i podobizny osób, które
zginęły tu w wypadkach dro­
gowych. Na rodzinie ciąży o-

bowiązek upamiętnienia tej
tragedii, ku przestrodze in­
nych. Oczywiście, że to w po­
łączeniu z widokiem otwiera­
jącej się tuż przy krawężniku
przepaści — robi wrażenie.

Cóż dopiero mówić o wra­
żeniach, jakich dostarczają
same wypadki drogowe. Na

całej trasie widzieliśmy 117
zgruchotanych doszczętnie wo­
zów. których pogotowie dro­
gowe nie zdążyło jeszcze
sprzątnąć, mimo że jest ono

szybkie i bardzo operatywne.
Podczas całej podróży nie

zauważyliśmy, aby jugosło­
wiańska milicja pilnowała
zbytnio bezpieczeństwa na

drogach. W Jugosławii np. wi-

nioniemieckich turystów czu-

jących się tutaj doskonale.
Nie oznacza to wcale, że

Jugosłowianie zapomnieli hi­
storię sprzed 25 lat. Jest to
natomiast wykładnik sytuacji
gospodarczej kraju, z którego
na mocy specjalnych umów —

wyjeżdżają do NRF tysiące
robotników. Nic więc dziwne­
go. że Niemcy występują tutaj
trochę w charakterze bossów,
którzy swoją marką wpływa­
ją w jakimś stopniu na życie
tego kraju.

Kiedy góry odskoczą nieco
od drogi i otworzy się maleń­
ka dolina pośród dzikiego
krajobrazu, widać tu i ówdzie
wznoszone domy. Są nowo­
czesne. budowane z cegły, w

stylu, jak gdyby obce. Należą
przeważnie do ludzi, którzy
wyjechali z kraju za pracą.
Tutaj zostały kobiety z dzie­
ćmi. Mężowie ciułają nato­
miast na obczyźnie pieniądze
na domek, na kawałek pola,
a raczej na kawałek góry. —

Bo wystarczy tylko spojrzeć
na fizyczną mapę Jugosławii,
aby przekonać się, że jest to

najbardziej chyba górzysty
kraj w Europie.

Dlatego m. in. olbrzymim
nakładem kosztów i pracy, w

niedostępnych rejonach kraju
przebito przez
gładką, choć
Przerzucono
nych mostów,
otwierając w

stęp do kraju
wizom.

Na cele turystyki wykorzy­
stuje się najmniejszy skrawe-
czek lądu, który przekształco-

góry, dobrą,
wąską drogę,

dziesiątki pięk-
przebito tunele,
ten sposób do-
turystom 1 de-

SŁAWIE

w KRAKOWIE
wspominać będę jako szczegól­
nie udany, okazano mi bowiem
wiele prawdziwej serdeczności.
Ulokowano mnie w wygodnym,
nowoczesnym hotelu „Devin”<
Przeciętny jednak polski tu­
rysta, posiadacz wykupionych
w NBP 300 Kcs rzadko tu za­
gląda, Szuka schronienia w po­
pularnych, lecz bardzo schlud­
nych „nocleharniach”, najczę­
ściej „na hradzie”. Mieszczące
się w zabudowaniach gospo­
darczych zaniku schronisko

turystyczne zmieścić może
wielu szukających noclegu i to

za bardzo przystępną cenę. Za­
radni rodacy najczęściej osz­
czędzają korony, przeznacza­
jąc je na zakupy atrakcyjnych
towarów, choć trzeba przyznać,
źe czynią to coraz bardziej roz­
sądnie. Nie ma bowiem już
zbyt wielkich różnic w cenach

artykułów czechosłowackich i

polskich, a więc nie ma „inte­
resu” kupować np. butów, któ­
rych w Polsce mamy taki sani

wybór i po tej samej, a nawet

niższej cenie. Częściej nato­
miast słyszy się polską mowę
w muzeach i galeriach, które
naprawdę, warto zwiedzić.

Zdrowy i pożądany to objaw.

Najpiękniejszy pomnik

P
iękna jest Bratysława, tak

jak piękna jest cała Sło­
wacja. Każdy kto opuszcza
to miasto, obejrzawszy się,

chce jeszcze raz objąć wzro­
kiem jego budowle i okoliczne

wzgórza. Na jednym z nich,
wysoko, ponad miastem, wzno­
si się smukła kolumna — mau­
zoleum. Obok znajduje się
cmentarz 6 tys. żołnierzy ra­

dzieckich, którzy oddali tu
swe życie w kwietniu 1945 r.

przy wyzwalaniu Bratysławy.
Miejsce to, zwane Slovin, od­
wiedzane jest stale od 1960 r.,
tj. od wzniesienia tu najpięk­
niejszego pomnika Bratysławy,
przez tysiące mieszkańców
miasta. U stóp pomnika rosną

piękne czerwone róże.
Mieszkańcy Bratysławy z

dumą mówią o swych sukce­
sach, ze smutkiem o wyda­
rzeniach, które zakłóciły, na

pewien czas, ich życie polity­
czne i gospodarcze. Są jednak
dobrej myśli i pewni słuszno­
ści drogi, po której kroczą.

JERZY DOMAŃSKI
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W PAŁACU

królowej

O

ny zostaje kemping. Są
kempingi luksusowe i drogie,
są też zwykłe, skaliste polet­
ka wciśnięte między skały, na

których można rozbić namio-
alkohol we krwi ty. Najczęściej nie ma tam u-

dok kierowcy wypijającego
kieliszek — podobno pa upal­
nie jest czymś wyjątkowym.
Przepisy nie zabraniają pić
alkoholu,
wypadek, o.iu>uu* ----

.,
—

staje się okolicznością obcią- rządzeń sanitarnych^ a po wo-

żającą.

pić
jeśli jednak nastąpi

Tadmorze, gdzie zamieszka­
ła polska misja archeologi­
czna. Domek znajduje się
w obrębie ruin świątyni
Bela. Jest to ogromny
czworobok otoczony kolum.
nami o bogatych korync-
kich kapitelach. Tu rozsia­
dłosięjużwVIw.p.ne.
semickie miasto Tadmor,
nazwane później przez
Rzymian Palmyrą. W dru­
giej połowie III w. n.e., po
tajemniczej śmierci ostat­
niego króla Palmyry, rządy
objęła jego żona Zenobia.

Niezwykła była to kobie­
ta i niezwykłe były jej
dzieje. Ze swego pustynne­
go księstwa postanowiła
stworzyć niezależną od Im­
perium Romanum potęgę, a

nawet... kto wie, planowała
może i podbój osławionego
w owym okresie Rzymu.
Stąd też wynikł spór zbroj­
ny Palmyry z cesarzem Au-
relianem.

Po zwycięstwie, jakie od­
niosła jej armia pod Antio­
chią nad wojskami cesarza

Aureliana, Zenobia powró­
ciła do Palmyry, ale właś­
nie w tym momencie szala,
zwycięstwa przechyliła się
na niekorzyść wojowniczej
królowej, Aurelian otrzyr
mawszy posiłki niespodzie­
wanie wkroczył do stolicy
Zenobii i zburzył Palmyrę.
Królowa została schwyta­
na... Od tego czasu Palmy-
ra już nigdy nie podniosła
się z gruzów".

Drugim ważnym punk­
tem polskich wykopalisk
był tzw. Obóz Dioklecjana
w północnej części Palmy­
ry.

Jednym z pierwszych Po­
laków, którzy nie tylko
zwiedzali Syrię, ale w niej
przebywali, był Wacław
Rzewuski, czyli emir Tadż-
el-Feher, który na swoim
rączym koniu przemierzał

pu-

Polak w Bratysławie

Byłem
już kilka razy w Bra­

tysławie i innych miastach

Słowacji w latach ubie­
głych. Zawsze spotykałem

się z życzliwością i gościnnoś­
cią, Obecny jednak pobyt
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• dę trzeba wędrować parę ki- —

• lometrów po górach. Ale i za
W kraiu partyzantów • te kempingi płaci się prze- =

■cietnie 10 dinarów od osoby S
Na Jugosławię zawsze «pa- za dobę.

trzy się trochę przez pryz- p0 drogach jeżdżą przez Ju- S
mat filmów o okupacji, gOsławię m. in. liczni turyści

przez pryzmat partyzanckiej le--z NRF Są pr7ewa*nle w sile =

gepdy.. W Bułgarii młody pau-- wiei-lL aje nierzadko starsi, —

czyciel z pochodzenia Mące- mężczyźni utrzymujący wy- S
dończyk, powiedział nam zjiu- prostowaną, wojskową sylwet- s

... Ciekawe, czy oni również S

patrzą na ten kraj przez pryz- s

mat okupacyjnej. historii, przez '•»

pryzmat partyzanckiej legen- S
dy, której symbolem są m. In. “

zalesione, stoki Kozary?... S

(C. d. n.) S
~ IZA MARCISZ “

mą, że w Wojewodinie, gdzie
niemieccy okupanci odzna­
czali się szczególnym okru­
cieństwem wobec ludności ju­
gosłowiańskiej, nie wpuszcza­
ją niemieckich turystów. Nie
mieliśmy okazji sprawdzić tej
wiadomości. Widzieliśmy na­
tomiast istną inwazję zachod-

d chwili, gdy
dwieście lat- te­
mu ruiny Pal­
myry zwiedziła
pierwsza ekspe­
dycja naukowa

angielskiego archeologa
Halifaxa, bez przerwy cią­
gną tam archeologowie z

całego świata, między in­
nymi z Polski. Najciekaw­
szym miejscem badań jest
tak zwana Dolina Grobów.
W maju 1959 roku polska
misja archeologiczna pod
kierownictwem prof. Kazi­
mierza Michałowskiego od­
nalazła tam grób Zabdy,
syna Mokimo.

„Grobowiec ten został od­
kopany pomiędzy 6 a 20
maja 1959 — pisze prof. Mi­
chałowski. — Jest on usy­
tuowany w Dolinie Grobow
na prawym brzegu Wadi-el
-Kubur... na północny-
wschód od grobu Bolbara-
kha, zbudowanego w roku
139 n.e... Wrota grobu Zab­
dy znajdują się dokładnie
o 22 metry na północ od
grobu Nurbela... Przed gro­
bem znajduje się podest...
wykuty w skale. Prowadzi
z niego w dół 10 stopni,
wysokich na 15 cm, wyku­
tych nieregularnie. Pomię­
dzy ostatnim stopniem i
wrotami znajduje się przed­
sionek prostokątny, które­
go podłogę stanowi klepi­
sko ziemne”.

Tyle sprawozdanie uczo­
nego o tym niezwykłym
odkryciu, które pochłonęło
kilka miesięcy prac w tru­
dnych warunkach pustyn­
nych. Profesor Kazimierz
Michałowski prowadzi od
1959 roku badania W Pal-
myrze, największym zacho­
wanym mieście ruin na pu­
styni syryjskiej, w stolicy
upartej i lekkomyślnej
królowej Zenobii. Polska e-

kipa mieszka tam co roku
przez kilka miesięcy w ma­
łym domku, pod murem szerokie przestrzenie
wielkiej świątyni, w zu­

pełnej głuszy. W domku
jest zaciszne patio, kiom- .

bik z kwiatami, samotność
i pełna izolacja od świata.

Praca ta jest ukoronowa­
niem wieloletnich marzeń

profesora Michałowskiego.
„Palmyra moja miłość” —

tak nazywał K. Dziewanow­
ski syryjski rozdział swych
reportaży. Uczestniczka sy­
ryjskiej ekspedycji prof.
Michałowskiego, literatka
Zofia Jeżewska, tak opisuje
swój pobyt w dawnej sto­
licy królowej Zenobii:

„Siedzę na parapecie ta­
rasu arabskiego domku w

CIA W AFRYCE

leppo trwała kilka
Nie tak, jak dzisiaj, kiedy
samoloty turystyczne prze­
noszą z Warszawy w kilka
godzin.

Syria Kraina cztery ty­
siące lat liczącej historii,
pisanej na glinianych tabli­
czkach, kraina wykopalisk,
pomników, rzeźb, raj dla
archeologów i historyków
sztuki. Syria — kraj długo­
letnich zmagań z kolonia-

lizmem i imperializmem,
zakończonych zwycięsko,
Syria pachnąca naftą, pań­
stwo rozbudowującego się
przemysłu, Damaszek —

siedziba Targów, w których
rok po roku, od kilkunastu
lat biorą udział Polacy,
miasto, które dobrze zna

polskich architektów, inży­
nierów i plastyków. Coraz
więcej serdecznych nici łą­
czy nasz kraj z Syrią.

Pod szyldem

„działalności

styni.
Rzewuski po raz pierw­

szy wyruszył na Bliski
Wschód w 1817 roku, aby
zakupić transport koni a-

rabskich. Po kilku miesią­
cach wędrówek konnych o-

siadł na stałe w Aleppo
podejmując stamtąd
prawę do legendarnej
myry.

O swoich podróżach
dał Rzewuski obszerny
szkic w 1821 roku pod ty­
tułem „Podróż do Palmy­
ry”. Podróżował w towa­
rzystwie czterech Arabów
służących za przewodni­
ków, a podróż konna z A-

wy-
Pal-
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AUSTRIA
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1

nad Dunajem
Stoję

wśród rozentuzjazmowa­
nego tłumu dwu i pół tysięcy
wiedeńczyków w Wiener
Konzerthaus i biję brawo na

cześć polskich artystów. Na
estradę co chwilę wracają:

kompozytor Krzysztof Penderecki,
autor Pasji według Łukasza, którą
właśnie wykonały zespoły orkiestry
i chórów Krakowskiej Filharmonii,
dyrygent Jerzy Katlewicz, soliści:
Stefania Woytowicz, Andrzej Hiol­
ski, Bernard Ładysz i Leszek Herde-
gen. Wracają tak 11 razy, przez 20
minut trwa manifestacja na cześć
wykonawców i kompozytora. 8 listo­
pada 1969 r. po raz pierwszy wyko­
nano w Wiedniu Pasję Pendereckie­
go, dzień przedtem dano ją w Linzu,
a dwa dni przedtem nasz znakomi­
ty zespół wystąpił przed publiczno­
ścią stolicy Austrii z II Symfonią Wi­
tolda Lutosławskiego, Capriccio na

skrzypce i orkiestrę Pendereckiego
oraz Stabat Mater Karola Szymano­
wskiego. I wtedy również jako soli­
ści dali znakomity popis: Wanda
Wiłkomirska, Stefania Woytowicz,
Krystyna Szczepańska i Andrzej
Hiolski.

~\Tie łudźmy się, że Wiedeń —

/V miasto Beethouena, Mozarta i

Haydna zrezygnował ze swej
przodującej pozycji w świecie mu­
zyki. Ale przecież tego wieczoru,
dnia 8 listopada mieliśmy już za sobą
pierwsze recenzje. „Kurier” pisał o

„nowych światach dźwięku”, o „fas­
cynującej wirtuozerii” Wandy Wił­
komirskiej w Capriccio Penderec­
kiego, „Die Presse” zatytułowała re­
cenzję z pierwszego wiedeńskiego
wieczoru „Polska elita kompozytor-

ska”, Franz Tasśić określił w „Ex-
pressie” koncert krakowskiej orkies­
try jako „Zwycięstwo nowoczesno­
ści”, „Kronen Zeitung” nazwała zes­
pół krakowski orkiestrą dobrej dys­
cypliny, wreszcie „Volksstimme”, or­
gan KP Austrii, podkreślił w facho­
wym sprawozdaniu wartości muzy­
czne wykonywanych utworów i do­
nosił że na Pasję bilety zostały już
na dwa dni przed koncertem wy­
przedane.

I właśnie stoję wśród tych ludzi.
Tłum podchodzi do estrady, mija do­
stawione 4 rzędy, wielu ludzi krzy­
czy brawo!, a potem mnóstwo mło­
dych, jak również starszych melo­
manów ciśnie się w szatniach wokół
polskich artystów prosząc ich o au­
tografy.
17:m do tego doszło, zespól nasz

przebył przeszło 400-kilometro-
wą drogę przez Orawę, środko­

wa Słowację do Wiednia, odbył pró­
by, poddawał się zaleceniom dyry­
genta Jerzego Katlewicza z pełną u-

wagą i napięciem. Jeszcze tego same­
go dnia rano słuchaliśmy pełnego
wykonania Pasji w nowych akusty­
cznie warunkach potężnej, wiedeń­
skiej sali koncertowej. Rozmawiałem
wówczas ze świetnym dyrygentem
krakowskiego chóru Januszem. Przy­
bylskim, który porozumiewał się z

dyrektorem Katlewiczem co do pe­
wnych koniecznych zmian w modu­
lacji chórów. Trzeba było przecież
w tych warunkach dbać bardzo pie­
czołowicie o brzmienie całości zespo­
łu, w którym chór chłopięcy pro­
wadzony przez Bronisławę Wietrzną
zasłużył na specjalną sympatię pu­
bliczności.

Widziałem na koncercie znanego,
austriackiego dyrygenta, który śle­
dził z partyturą w rękach wykona­
nie Pasji. Powiedział, że wejścia po­
szczególnych grup chóru stanowiły
szczyt finezji. Stefania Woytowicz,
jej świetny sopran jeszcze raz za­
chwycił wymagającą publiczność
wiedeńską, Andrzej Hiolski w swej
partii podkreślał dramatyczność
śmierci, a Bernard Ładysz ze znako­
mitą wprost wirtuozerią dostosował
swój świetny głos do niełatwych za­
wiłości muzycznych utworu krakow­
skiego kompozytora. Osobne słowa
poświęcić należy Leszkowi Herdege-
nowi — aktorowi o wymarzonym
emplois dla tego rodzaju przedsię­
wzięć artystycznych. Niski, bardzo
melodyjny glos brzmiał fenomenal­
nie na tle chórów i orkiestry. Herde-
gen, jako narrator w Pasji Łukaszo-
wej przedstawia niejako szkielet fa­
bularny utworu. Mówi więc o krę­
tactwach sądu, o nienawiści tłumu,
o śmierci, która w dziele Penderec­
kiego określona jest jako oczywisty
wynik splotu politycznych wydarzeń.
Dobrze więc zagrał w Pasji Pende­
reckiego ów ogólnoludzki, świecki,
humanistyczny akcent dzieła.

P
remiera austriacka Pasji Pende­
reckiego odbyła się w Linzu, w

przeddzień koncertu wiedeńskie­
go. Pojechaliśmy tam nieco zmęczo­

nym truchtem naszych „Leylan-
dów", a znakomita część zespołów,
które już przed laty występowały w

tym mieście była przekonana, że im­
preza odbędzie się w tamtejszej sali
koncertowej. Jakież było jednak na-

sze zdziwienie i zdenerwowanie, kie­
dy pokazano nam... salę gimnastycz­
ną, gdzie wieczorem miał odbyć się
koncert. Organizatorzy tłumaczyli
ten fakt chęcią zaspokojenia popytu
na bilety. To uspokoiło nas nieco. W
sali mieści się blisko 1200 słuchaczy!
I prawdopodobnie nie najlepsze wa­
runki akustyczne tego pomieszcze­
nia popchnęły naszych artystów ku

jeszcze większej dyscyplinie, precy­
zji. Grali i śpiewali znakomicie, jak
gdyby na przekór nieoczekiwanym
trudnościom.

Żegnając w niedzielę wieczorem 9
listopada ziemię austriacką, .wyno­
siliśmy w sercach poczucie dobrze
spełnionego obowiązku. Uwzględnia­
jąc wszystkie proporcje tego porów­
nania, chcę przypomnieć, że grupa
krakowskich symfoników nie o-

mieszkała na ulicy Kohlmarktstrasse
pod numerem 9 podumać pod tabli­
cą pamiątkową głoszącą, że w domu,
stojącym na tym miejscu, mieszkał
Fryderyk Chopin, i że w Wiedniu
właśnie odbył się pierwszy poza gra­
nicami Polski występ publiczny
wielkiego naszego rodaka w sierp­
niu roku 1829. Recenzje z tych wys­
tępów były entuzjastyczne... O poby­
cie polskiego zespołu na Kahlenber­
gu, skąd atakował tureckie oddziały
Jan Sobieski — nie wspominam. Ta
wizyta jest oczywistym obowiązkiem
wszystkich Polaków przebywających
w Wiedniu. A przecież w występie
polskich artystów w stolicy Austrii
było wiele z glorii zwycięstwa...

OLGIERD JĘDRZEJCZAK
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W Paryżu ukazał się
pierwszy numer nowego

dwutygodnika pt. „Afric-
Asia”, poświęconego
problemom Trzeciego
Świata, a zwłaszcza spra­
wom walki z imperiali­
zmem i n^okoloniali-
zmem. Niemałą sensację
wzbudził artykuł wstępny
demaskujący działalność

amerykańskiej Central­
nej Agencji Wywiadow­
czej w Afryce (CIA). Ma­
teriały do tej publikacji
zweryfikowane zostały
przez dziennikarzy wyda­
wanego w USA postępo­
wego czasopisma „Ram-
parts”.

Paryski dwutygodnik pod­
kreśla, że CIA penetruje kon­
tynent afrykański przede
wszystkim poprzez organizacje
kulturalne, wydawnictwa pra­
sowe i stowarzyszenia filan­
tropijne. Za pieniądze CIA
wydawane są takie na przy­
kład czasopisma, jak: „Africa
Report”, „Transition and New
African”, „Classic” oraz „Afri-
can Forum”. Liczne funda­
cje amerykańskie, które za­
praszają Afrykańczyków na

wyższe uczelnie USA. dobie­
rają ich według wskazówek
pracowników wywiadu ame­
rykańskiego. W ten sposób
CIA przygotowuje „wtyczki”
do organizmów politycznych i
gospodarczych niepodległych
państw afrykańskich, gdzie ci
młodzi ludzie będą pracować
po ukończeniu studiów.

Centralna Agencja Wywia­
dowcza używa w Afryce naj­
rozmaitszych szyldów, zmie­
niając je zależnie od rozwo­
ju wydarzeń. Tak np. utwo­
rzone w 1960 r. w Kenii wy­
dawnictwo prasowe , „Inter­
national Features Service”
występowało początkowo jako
„kolporter czasopism i ksią­
żek amerykańskich”. W dwa
lata później przyjęło szumną
nazwę „Pokój i Wolność”, aby
zająć się „szerzeniem idei li­
beralizmu amerykańskiego” na

czarnym kontynencie. Do
współpracy z „Pokojem i Wol­
nością” zdołano pozyskać jed­
ną z zachowawczych organi­
zacji murzyńskich w USA
tzw. „Stowarzyszenie dla Po­
stępu Ludzi Kolorowych”
(NAACP).

Pod tym zachęcającym szyl­
dem skromna placówka pra­
sowa rozrosła się do wymia­
rów wielkiej agencji zatrud­
niającej kilkuset dziennika­
rzy i wydającej swe biulety­
ny w 22 językach. Dysponu­
jąc dzięki CIA nieograniczo­
nymi prawie środkami, „Po­
kój i Wolność” zasila finanso­
wo swoje przybudówki:
„Wschodnioafrykański Insty­
tut Społeczno - Kulturalny”,
Dom Wydawniczy
presse” i
dialne.

Według
fric-Asia”,
roku 1968
wydał na

kulturalnej, firmowanej przez
„Pokój i Wolność”, ponad 30
min dolarów. Pieniądze te słu­
żą przekupywaniu i pozyski­
waniu kolaborantów w kra­
jach, które zaledwie zdołały
wyzwolić się spod władzy ko­
lonializmu. Amerykańska pro­
paganda w Afryce ma m. in.
na celu skłócenie ze sobą roż­
nych grup ludności, podju­
dzanie do awanturnictwa am­
bitnych, lecz niedoświadczo­
nych polityków i wykazywa­
nie, gdzie tylko można, że nie­
podległe kraje Afryki nie mo­
gą obejść się bez zależności
od Stanów Zjednoczonych...

JERZY KASPRZYCKI

„Afro-
fundacje stypen-

dwutygodnika „A-
w jednym tylko

rząd amerykański
cele tzw. pomocy

»
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DZIWNE

i CIEKAWE
KOSMOS A MAŁŻEŃSTWO

Na Przylądku Kennedy’ego
(gdzie, jak wiadomo, znajduje się
amerykańskie centrum lotów kos­
micznych) notuje się największy
procent rozwodów w całych Sta­
nach Zjednoczonych (a więc 1 na

świecie — pod tym względem bo­
wiem USA ,,przodują”). Na 3 mał­
żeństwa przypadają tam 2 rozwo­
dy. O rozwód występują głównie
żony. Zarzucają mężom, że spra­
wy domowe stają się im całkowi­
cie obojętne, że zamieniają się w

,,roboty przestrzeni kosmicznej”,
które nie potrafią ani kochać, ani

żyć normalnym ludzkim życiem,
gdy opuszczają zaczarowane koło

laboratoriów, pracowni nauko­
wych, kosmodromów. Pracują po
14 lub 15 godzin na dobę, a gdy
następuje okres wypoczynku są

rupełnie wytrąceni z równowagi,
przypominają nałogowców pozba­
wionych narkotyku.

KONKURS KŁAMCZUCHÓW
Pierwsza nagroda za najlepsze

kłamstwo przyznana została na

konkursie kłamczuchów pewnemu
mieszkańcowi stanu Wisconsin,
panu Hulett. Opowiedział on, ze

miasto, w którym mieszka, je$t
tak małe, że trzeba je powięk­
szyć, by mogła tam stanąć budka
telefoniczna.

•-I.ETNI REDAKTORZY

Wychodzący oć niedawna fran­
cuski miesięcznik dla najmłod­
szych, „Bisou” (na razie 80 tys.
nakładu) jest pierwszym dziecię­
cym magazynem redagowanym
przez dzieci. Tylko redaktor na­
czelny jest człowiekiem dorosłym.
Na przygotowanie pierwszego nu­
meru Georges Bielec poświęcił
rok, konsultował bowiem każdy ze

swych pomysłów z przedszkolaka­
mi. W tym celu odwiedzał najroz­
maitsze przedszkola Francji, a

dzieci wybierały najbardziej im

odpowiadający tytuł, szatę gra­
ficzną, akceptowały najwłaściwsze
Ich zdaniem czcionki Okazało się
np., że wszystkie wołały duże, o-

krągłe litery, zbliżone do kaligra­
ficznego ideału. Zamieszczane w

piśmie opowiastki również wymy­
ślone zostały przez dzieci. Nie
rawsze pokrywają się one z logiką
ludzi dorosłych. Np . gąsienica
niekoniecznie zamienia się w mo­
tyla — czasami motyl staje się gą­
sienicą. Tak chcą dzieci. Historyj­
ki są krótkie — większość małych
dzieci sądzi, że po przewróceniu
rtrony powinna zaczynać się już
nowa opowieść. Magazyn dziecię­
cy ,,Bisou” nadaje się nie tylko do

oglądania 1 czytania, ale i także
do wycinania 1... darcia. To rów­
nież dzieci uznały za zaletę.

ZDROWIE I POGODA

W dniach dużych skoków ci­
śnienia lub raptownych zmian

temperatury występuje na świecie
o 20 proc, więcej zgonów 1 o 70

proc, więcej wypadków drogo­
wych niż podczas unormowanej
pogody. Notuje się również około
20 proc, więcej wypadków przy
pracy Szczególnie ostro reagują
na niespodzianki atmosferyczne
ludzie nerwowi, chorzy na serce

i dolegliwości układu krążenia.

LASER I NACZYNIA
KRWIONOŚNE

Bardzo obiecująco zakończył się
eksperyment uczonych angiel­
skich, którzy wykorzystali laser
do prześwietlenia ciała ludzkiego.
W promieniach lasera helowo-neo-

nowego o mocy jednej dziesiątej
części wata zrobiono zdjęcie na­
czyń krwionośnych ręki, używa­
jąc do tego celu zwykłego aparatu
fotograficznego. Nie daje się tego
osiągnąć przy pomocy promieni
X.

GADAJĄCY WOLTOMIERZ

Jedna z firm francuskich wy­
produkowała niezwykły wolto­
mierz. Miernik ten, przystosowany
do pracy w obwodach słaboprądo-
wych, nie ogranicza się do wy­
świetlenia wyniku pomiaru, ale
również głośno go wypowiada w

jednym z trzech zaprogramowa­
nych języków.

Przyrząd znajdzie zastosowanie
do zdalnej kontroli przeprowadzo­
nej przez telefon, odda też nieo­
cenione usługi operatorom z osła­
bionym wzrokiem 1 niewidomym.

Ra

ZNACZKI
• 20 rocznicę powstania Nie­

mieckiej Republiki Demokratycz­
nej upamiętniła poczta NRD wy­
daniem 12 znaczków i bloku. Na
znaczkach oglądamy budowle
wzniesione w okresie istnienia

socjalistycznego państwa niemiec­
kiego w miastach: Rostock, Neu-

brandenburg, Poczdam, Ęisenhtit-
ten-stadt, Hoyerswerda. Magde­
burg, Halle — Neustadt, Suhl,
Drezno, Lipsk, Karl-Marx-Stadt.

• „25 lat Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej” — taki napis oczy­
wiście w języku rosyjskim, wpisa­
ny w kontur granic Polski, orzeł,
biało-czerwona flaga, fragment
zakładu przemysłowego 1 stoczni

widnieją na znaczku, którym
poczta ZSRR uczciła srebrny ju­
bileusz Polski Ludowej.

0 Z okazji 500 rocznicy urodzin
Erazma z Rotterdamu (1469—1536)
ukazał się okolicznościowy zna­
czek w Holandii.

PRZETARGI

Miejski Ośrodek Sportu, Turystyki i Wypoczynku
„TATRY” — w Zakopanem, ul. Chramcówki 33,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU odda w ajen­
cję parkingi w Zakopanem: ul. 1 Maja, pod Guba­
łówką i w Kuźnicach.

Oferty należy składać pod adresem MOSTiW-u
w terminie do 10 grudnia 1969 r. — Informacji
udziela Dział Eksploatacji Urządzeń MOSTiW-u od.

godz. 9 do 13. — Zastrzega się prawo dowolnego
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Koszykarska Spółdzielnia Pracy „SPLOT” w Olszy­
nach, powiat Chrzanów — zatrudni GŁÓWNEGO
KSIĘGOWEGO, z dniem | 1 1970 r. — Warunki pła­
cy do omówienia na miejscu, codziennie, w godzi­
nachod7do13. K-1U659

Zguby
KULESZIR Marian, zam.

w Chrzanowie, al. Leni­
na 40/3, zgubił legityma­
cję szkolną nr 523/67, wy­
daną przez Szkołę Pod­
stawową nr 3 Chrzanów.

HADYK Wiesław, zam. w

Rabsztynie 38, pow. Ol­
kusz, zgubił bilet miesię­
czny na trasę Olkusz—
Rabsztyn, wydany przez
PKS Olkusz.

KOSTELIC Marian, Zako­
pane, Krzeptówki 11 —

zgubił zaświadczenie na­
bycia towaru, nr 008855,
wydane przez Bank Pol­
ska Kasa Opieki S.A. —

Ekspozytura w Krakowie,
wdniu23X1960r.

Instytucja państwowa

kupi nieruchomość
wymagającą remontu i kwalifikującą
się na DOM WYPOCZYNKOWY,

do 60 miejsc.

Położenie atrakcyjne w okolicach: Żegie­
stowa, Muszyny lub Krynicy. — Zgłosze­
nia kierować pod adresem: Biuro Ogło­
szeń — Warszawa”, ul. Poznańska nr 38,

nr oferty „P-4334”.

Kradzione
nie tuczy
D

ochodziła północ.
Milicyjny radio­
wóz, patrolujący
przedmieścia Kra­
kowa, wjechał na

ul. Królowej Jad­
wigi. W świetle reflektorów
milicjanci zobaczyli dziwną
postać. Poboczem szedł
młody mężczyzna z ogrom­
nym brzuchem. Zaintrygo­
wani zatrzymali samochód.
Chłopak z gigantycznym
brzuchem nie próbował na­
wet uciekać. Wyglądał po­
kracznie. Spod wydętej ko­
szuli wydobywały się dzi­
wne szmery, brzuch falo­
wał.

Jakież było zdziwienie,
gdy pod koszulą odkryli
niezwykły, złodziejski łup
— 17 rasowych gołębi. Kil­
ka było już uduszonych.
Piękne „koroniarze serco­
we”, „srebrniaki polskie”,
„sroki angielskie”, „bialo-
lóty”. Całą tę skrzydlatą
menażerię wraz z zatrzy­
manym Andrzejem Ch.,
który na dodatek usiłował
przekupić milicjanta —

przewieziono do Komendy
Dzielnicowej.

Na drugi dzień rano zgło­
sił się tam hodowca gołęDi
meldując, iż w nocy niezna­
ni sprawcy włamali się do
gołębnika, zabierając naj­
cenniejsze sztuki. Ich war­
tość wynosiła 20 tys. zł. Był
zrozpaczony, gołębię miały
właśnie jechać na między­
narodową wystawę do Bu­
dapesztu.

Poproszono go do sąsied­
niego pokoju. Wspaniała
hodowla, którą uważał już
za straconą była niemal w

komplecie. Odzyskano ją
wcześniej niż sam właściciel
stwierdził kradzież. Zatrzy­
many złodziej — Andrzej
Ch. oświadczył, iż dokonał
kradzieży, bo chciał zdobyć
pieniądze na wódkę. Ni­
gdzie nie pracuje i nie po­
trafi wyjaśnić, dlaczego nie
stara się o pracę. Był już
karany przez Sąd dla Nie­
letnich i Sąd dla m. Kra­
kowa. Wkrótce znów stanie
przed sądem.

*

Jadący
od stacji benzyno­

wej samochód marki
„żuk”, służący do prze­
wozu trumien, wydał się
milicjantowi ze Służby Ru­

chu podejrzany. — Ciężkie­
go musi wieźć nieboszczyka
— pomyślał — aż resory
siadają. I zatrzymał wóz.

— Co pan wiezie? — za­
pytał kierowcę-

— Jak to co? — odpowie­
dział rezolutnie indagowa­
ny.

BMnnBMBEB

krzyżówka]

— Przecież władza widzi,
że samochód należy do
Miejskiego Przedsiębiorst­
wa Usług Komunalnych.
Trumny wiozę.

— To może obejrzymy.
— Co, trumien pan nie

widziałeś? Ale proszę bar­
dzo, jak masz pan takie
życzenie.

Kierowca wyskoczył z

szoferki i otworzył drzwi
„żuka”. Milicjant zaj­

rzał ciekawie do środka.
Stały tam dwie nowiusień-
kie trumny. Uchylił wieka.
W środku były puste.

— Zaraz, zaraz, a cóż to

leży pod nimi?

Okazało się, że 50 arku­
szy blachy skradzionej w

magazynie przedsiębiorst­
wa. Został zatrzymany... W

pół godziny od dokonania

kradzieży.
Krakowska milicja może

poszczycić się najwyższą w

kraju wykrywalnością kra­
dzieży. Zdarza się, i to wca­
le ńiesporadycznie, że nim
właściciel zorientuje się,
iż został okradziony, już
sprawca z łupem jest w rę­
kach milicji. Oczywiście,
często trzeba go szukać nie­
raz całymi miesiącami, pro­
wadzić żmudne dochodze­
nie: ale, tak czy inaczej,
złodzieje nie mogą liczyć
na bezkarność. Nie utuczą
się kradzionym. Prędzej
czy później zosta.ią zatrzy­
mani, a sąd wystawia im
rachunek — który muszą
uregulować —■grzywną i
pozbawieniem wolności.

POZIOMO: 5. warzywo z rodziny dyniowatych, 6.
...z Tyrolu, 9. chłodzi w czasie upału, 10. jedna z grup
wczasowiczów, 11. gryzipiórek, pisarczyk, 12. stal lana,
15. bohaterka powieści Tołstoja, 16. jałowość bakteriolo­
giczna, 17. miasto pod Paryżem, dawna rezydencja kró­
lów, 20. tytuł noweli Sienkiewicza, 22. przewidziany
okres pełnienia urzędu, 24. coś z damskiej kosmetyki,
26. syn Albionu, 27. pierwiastek chemiczny lub postać
z mitologii, 28. obecnie już nawet w lesie o nią trudno, I

29. aktorka z filmów Bergmana, 30. wyrażanie jakichś
prawd lub postępowania za pomocą symbolu.

PIONOWO: 1. barwnik roślinny, 2. uzupełnia nakrycie R
stołowe, 3. zabytkowa część miasta, 4. widowisko kukieł- |

kowe, 5. maskowanie, 7. górnicza lampa, 8. posłuje w ro­
kowaniach, 13. materiał opatrunkowy, 14. opowieść z ży­
cia bohaterów, nie poparta historią, 18. mityczna wieszcz­
ka trojańska, 19. stolica Indonezji, 21. ostatnio modny |

taniec, 22. trunki z mieszaniny alkoholów, 23. figura ta­
neczna lub łyżwiarska, 25. tytuł dawnych władców
Egiptu.

ROZWIĄZANIA PROSIMY NADSYŁAĆ W TERMI- ]
NIE DO DNIA 2. XII. 1969 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA
NR 278”. Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosuje NAGRODY W POSTACI
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 266

POZIOMO: 7. kontakt, 8. kufajka, 9. koszmar, 10. Walenty,
12. Sajgon, 14. rymarz, 15. oficyna, 20. Tamiza, 21. ordery, 22.

Hiszpan, 24. faworki, 26. wypieki, 27. samowar.

PIONOWO: 1. bohomaz, 2. strzyga, 3. Akra, 4. lupa, 5. Pa­
lermo, 6. skutery, 11. pieczeń, 13. nafta, 14. rondo, 16. salicyl,
17. licznik, 18. ideolog, 19. drakkar, 23. alki, 25. agat.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 266, z dnia 8/9 XI 69,
nagrody książkowe otrzymują: G. Baram, Trzebinia, Rafineria

Nafty, J. Komendera, Sucha Beskidzka, Role .776, E. Siemek,
Siersza, Grunwaldzka 2, E. Buda, Jaroszowice 203, J. Walasek,
Rychwałd 17, R. Morawski, Słomniki, Kościuszki 22, S. Biesz­
czad, Tarnów, Szpitalna 13/4, E. Stanek, Nowy Sącz, Żółkiew­
skiego 19/9, A. Wróbel. Mazowiecka 102/19, S. Rymek. Parznie-

wice.
NAGRODY WYŚLEMY POCZTĄ.

O Hiszpania wydała już 31 zna­
czek, przedstawiający stroje ludo­
we tego kraju.

• 5 znaczków liczy emisja oko­
licznościowa Indii poświęcona 100

rocznicy urodzin Mahatmy Gand-

hiego.
• Obrazy znajdujące się w Mu­

zeum Narodowym Kuby oglądamy
na 7 znaczkach kubańskich.

® 15 znaczków liczy seria U-

gandy, poświęcona kwiatom tropi­
kalnym. Ten sam temat podjął
Gabon wydając 5 znaczków. Wre­
szcie owoce tropikalne znalazły
się na 2 znaczkach Madagaskaru.

• Malarstwo jest jednym z naj­
popularniejszych tematów. Świad­
czy o tym choćby seria znaczków

Liberii, przedstawiających dzieła

Velasqueza, C. Pissaro, Michelan-

gelo, S. Chardina, Leonarda da

Vlncl, C. Moneta, Giorgone 1 Ra­
faela.

• „Budownictwo mieszkaniowe
1960—1969” to temat 2 znaczków

Singapuru Widnieje na nich blok

mieszkalny uformowany z cyfr
100000.

• Poczta Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu wydała 6-znaczko­
wą serię zatytułowaną „Wietnam
Południowy — kraj 1 ludzie”.

Większość znaczków przedstawia
fragmenty z życia i walki party­
zantów połudnlowowletnamsklch.

(zg)

Turchan Rasijew

Myśli
KOGUT nowator to taki

kogut, który pieje o zacho­
dzie...

*

CZY CZŁOWIEK może
zardzewieć od żelaznej dy­
scypliny?

*

ZJAWISKA przejściowe
zostawiają czasem trwałe
ślady...

*

HASKO: „Przekształćmy
Tamten świat w Ten!...”

*

MAMY JEDNAKOWY
gust. Z braku innego...

*

POSŁALI GO do diabła.
Ale wrócił — nie było |

miejsc! j

Tłumaczył z bułgarskiego ?
WOJCIECH GAŁĄZKA |

— Zapraszałaś na nie­
dziele Kowalskich?

Rys. L. SZALECKI

(24)
— Nie bój się, nic ci nie zrobię — Lalka

przytknęła pilnik do jednego ze swych la­
kierowanych paznokci. — Chcialabym tyl­
ko, żebyś raz wreszcie doszła do wniosku,
że to nie ma sensu. Musisz się przyznać.

Klara ciężko i chrapliwie oddychała.
— To takie proste — powiedziała Lalka

pochylając się nad nią. — Trzeba tylko
mieć trochę odwagi. Zresztą, masz przecież
okoliczności łagodzące. Byłaś leczona. Mia­
łaś schizofrenię. Myślałaś o zemście, aż
wreszcie dokonało się. On musiał zginąć,
rozumiesz, musiał. Ty go nienawidziłaś.
I ty go zabiłaś. Zabiłaś, słyszysz, ty zabi­
łaś Kruka... — jej głos, cichy początkowo,

Przedsiębiorstwo Wyrobów Skórzanych Nr 3 w No­
wym Wiśniczu, przyjmie natychmiast do pracy 2
BRAKARZY oraz z dniem 1 1 1970 r. 3 MISTRZÓW
PRODUKCJI. — Wymagane kwalifikacje w branży
obuwniczej ora2 kilkuletni staż pracy.

Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w prze­
myśle lekkim. K-10658

Wojewódzki Zarząd Inwestycji Miejskich w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast KIEROWNIKA
DZIAŁU KOSZTÓW i ROZLICZEŃ. — Wymagane
wykształcenie wyższe lub średnie techniczne i dłu­
goletnia praktyka w zakresie kosztorysowania.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie — do uzgodnienia.

Podania wraz z życiorysem składać w Wojewódz­
kim Zarządzić Inwestycji Miejskich — Kraków, ul.

Wielopole 17 a, pokój 32.

Rejonowe Przedsiębiorstwo Usługowe Przemysłu Te­
renowego w Bochni, ul. Biała 1 — zatrudni:

natychmiast —

KIEROWNIKA DZIAŁU ROZLICZEŃ i PLANO­
WANIA PRODUKCJI — wymagane wykształcenie
średnie techniczne o specjalności technika budowla­
nego, oraz co najmniej kilkuletni staż na kierow­
niczym stanowisku w dziale technicznym, koniecz­
na znajomość fakturowania i rozliczania budów,

od 1 grudnia 1969 r. —

TECHNIKA BHP o wykształceniu technicznym,
z kilkuletnim stażem pracy na tym stanowisku oraz

odpowiednimi uprawnieniami,
od 1 stycznia 1970 r. —

KIEROWNIKA SEKCJI PRZYGOTOWANIA PRO­
DUKCJI — wymagane wykształcenie średnie tech­
niczne o specjalności technika-mechanika i kilku­
letni staż pracy, konieczna znajomość fakturowania,
rozliczania i normowania,

KIEROWNIKA WARSZTATU SLUS ARSKO-STO-
LAKSKIEGO w BOCHNI — wymagane wykształce­
nie średnie techniczne lub dyplom mistrzowski o

specjalności mechanika i praktyczna znajomość za­
gadnień ślusarstwa ogólnego i stolarstwa i kilkulet­
ni staż na kierowniczym stanowisku, konieczna zna­
jomość rozliczania, kosztorysowania i fakturowania

robót,

RADCĘ PRAWNEGO na pół etatu, wymagane
wyższe studia prawnicze, kilkuletni staż pracy oraz

wpis do rejestru.
Warunki płacy zgodne z - taryfikatorem Układu

Zbiorowego Pracy pracowników przemysłu metalo­
wego, do omówienia w Dyrekcji Przedsiębiorstwa,
Dział Ekonomiczny — Bochnia, ul. Biała 1, telefon

395, 691. K-10661

Zamówienia na kurczęta
i kaczęta jednodniowe
na rok 1970 — przyjmuje Zakład Wylęgu
Drobiu w Chrzanowie. — Zaliczkowane
zamówienia przyjmowane są w czwartki,
od godziny 9 do 12, w budynku nowej
Wylęgarni — CHRZANÓW, ul. Borowco-

wa 30-A. — Zaliczkowane zamówienie jest
gwarancją otrzymania kurcząt.

ŻUŻEL KOTŁOWY
BEZPŁATNIE odstąpią Krakowskie Za­
kłady Przemysłu Spirytusowego w Krako­
wie, ul. Fabryczna 13 — telefon 548-25.

FABRYKA KOSMETYKÓW «MIRACULUM»
w KRAKOWIE, ul. ZABŁOCIE 23,

zawiadamia uprzejmie, że został zmieniony numer telefonu

centrali telefonicznej Fabryki.

Nowy numer: 633-63

ŁADUNKI do GAŚNIC
pianowych PN-64/M-51051

oferuje w cenie detalicznej 32 zl za sztukę — Pożarnicza

Spółdzielnia Pracy „KRAKUS” w Krakowie. — Przy zamówie­
niach ponad 100 sztuk dostawa na miejsce własnym trans­
portem Spółdzielni. - Zamówienia przyjmuje Dział Zbytu
Spółdzielni — Kraków, ul. Waryńskiego 15, telefon 233-8Ó.

KASZE i RYŻ
w nowych opakowaniach
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego, Hur­
townia w Krakowie — zawiadamia, że w związku z urucho­
mieniem nowej paczkami mechanicznej, w najbliższych
dniach ukażą się w sklepach przetwory zbożowe, paczkowa­
ne w torebki o następujących pojemnościach:
® kasza perłowa 1 torebka 877 g - cena detaliczna 5 zł

© kasza pęczak 1 torebka 849 g - cena detaliczna 4,50 zł

® kasza manna 1 torebka 770 g - cena detaliczna 5 zł
• ryż zwykły 1 torebka 875 g - cena detaliczna 7 zł

® ryż wyborowy 1 torebka 900 g - cena detaliczna 9 zł.

Wojewódzki Zakład Urządzeń Pożarniczych
Związku Ochotniczych Straży Pożarnych
w Krakowie, ul. Dekerta 15, tel. 624-18

na terenie:

Podgórza — na samochód „lublin”
Bronowie - na samochód „żuk”

4^ Azorów - na samochód „żuk”,

poszukuje SPÓŁDZIELNIA PRACY
CHEMICZNO - SZKLANA „BARW A"

w KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 33.

Informacji udziela Dział Transportu,
codziennie w godzinach od 7.30 do 15.30,
telefon 595-62 lub 506-10.

przyjmuje zlecenia
na wykonanie, w 1970 r.s

stałej konserwacji instalacji odgromo­
wych, na podstawie umów długotermi­

nowych
•

remontu i moetażu instalacji odgro­
mowej znormalizowanej, łącznie
z opracowaniem dokumentacji projek-

towo-kosztorysowej
®

pomiarów oporności uziemień, sku­
teczności zerowania i oporności izo­

lacji
•

malowania konstrukcji drewnianych
farbami ognioochronnymi

•

okresowej kontroli i konserwacji sprzę­
tu p. poż.

9
legalizacji i napełniania butli CO2.

Zlecenia przyjmowane są na zasadach obowiązujących
przedsiębiorstwa państwowe.

teraz nabrał mocy. Nagle urwała. — Klara,
posłuchaj mnie. Wyjście jest bardzo pro­
ste. Oni mają przeciw tobie dowody. Dużo
dowodów. Oni wiedzą, że ty byłaś z nim

tego ostatniego wieczora. Znaleźli w jego
,.volkswagenie” jakąś twoją rzecz. Nie
masz innego wyjścia. Ja wiem, to trudne
przyznać się, że zabiłaś... — znowu urwała.
Klara leżała nieruchomo na łóżku. Wyda­
wać by się mogło, że śpi, ale jej dłonie
drgały na kołdrze.

Lalka pochyliła się nad nią. W ręce trzy­
mała kartkę papieru 1 ołówek. — Napisz —

syczała. — Możesz napisać. Tylko napisać.
To takie proste. No — wciskała jej ołówek
do ręki. — „Zabiłam Kruka. Zabiłam Kru­
ka”. Potem wszystko będzie już proste. Nie
będziesz miała wyrzutów sumienia, nie bę­
dzie cię prześladował po nocach. Nie bę­
dziesz widzieć nad sobą jego wykrzywionej
twarzy. Twarzy z „volkswagena”. Napisz:
„Otrułam Wiktora Kruka”. To im wystar­
czy.

Klara wzięła ołówek do ręki i obróciła
nim kilka razy niezdecydowanie. Lalka
czekała z wyrazem napięcia na twarzy.

— Niepotrzebnie wybierałaś śmierć pod
samochodem. Jest lepszy sposób. Bardziej
pewny. Można po prostu otworzyć gaz. Za­
żyć środki nasenne. Tutaj ci na pewno dają
dużo różnych środków. Dużo lekarstw. Mo­
żesz je zbierać. W ciągu paru dni nazbie­
rasz ich dużo. Potem wystarczy połknąć.
I już jest spokój. Nie ma nic. Nie ma wy­
rzutów sumienia, nie ma milicji, nie ma

jego twarzy przy tobie. Klara, zdecyduj się,
zdecyduj się...

Oczy Wróblewskiej były coraz bardziej

rozbiegane. Jej ręce drapały kołdrę. Twarz
Lalki była tuż nad jej twarzą.

— Napisz, napisz — dochodził do niej
głos. Klara uniosła się na poduszce. Siadła.
Lęk dusił ją za gardło. — Napisać, napisać,
potem środki nasenne i będzie po wszyst­
kim. Jego cień, jego twarz, zemsta, to wszy­
stko stanie się mało ważne. I nagle z zaka­
marków świadomości wypłynęła myśl o

córce. A ona?
„Nie, nie!” — chciała krzyknąć. Twarz

Lalki rosła w jej oczach. Zwykły pilnik do
paznokci przybierał kształt ostrego noża,
który celował w jej serce. Nagłym ruchem
przedarła kartkę w pół i głośno krzyknęła.

Drzwi otworzyły się i do pokoju zajrzała
pielęgniarka.

— Koniec odwiedzin — powiedziała. Za
chwilę obchód lekarski. — Za pielęgniar­
ką stał wózek z kolacją.

Lalka podniosła się i z obojętną miną
schowała pilnik do torebki. — Jeszcze tu

przyjdę — powiedziała. — Pamiętaj o tym,
co ci mówiłam. Pamiętaj. — Pochyliła się
nad Klarą udając, że całuje ją w czoło.
Pielęgniarka odstawiła na bok krzesło. Kla­
ra leżała na poduszkach. W twarzy nie
miała ani kropli krwi. Pielęgniarka spoj­
rzała na nią, ujęła ją za puls i gwałtownie
wybiegła z pokoju:

— Panie doktorze, panie doktorze — za­
wołała od drzwi — proszę szybko do czwór­
ki. Z chorą jest bardzo źle. Chyba zapaść.

NA KRAWĘDZI PRZEPAŚCI
Prosto ze szpitala Lalka pojechała na

Ochotę, do warsztatu samochodowego. Bla­
cha nie było; jeden z mechaników poinfor­

mował ją, że wróci za pół godziny. Lalka
postanowiła poczekać. Zapaliwszy papiero­
sa, obserwowała to, co działo się na podwó­
rzu. Nie było tam nic ciekawego; po prostu
klepano błotnik czerwonego „volkswage-
na”. Ten samochód obudził jednak w Lalce
nieprzyjemne skojarzenia. Przypomniała
sobie Kruka.

Rzuciła papierosa i wyszła na żwirowa­
ną drogę. Do warsztatu zbliżał się czyjś
wóz. Samochód jechał zygzakami i Lalka
gwałtownie odskoczyła w bok. Nagle po­
słyszała ostry dźwięk klaksonu i zgrzyt ha­
mulców. Wóz zatrzymał się tuż przy niej.
Za kierownicą zobaczyła Blacha.

Był już dobrze wstawiony; Lalka pomy­
ślała, że ostatnio zdarza mu się to coraz

częściej. Zbyt często, żeby...
— Witaj w moich skromnych progach —

Blach z trudem opuścił miejsce za kierow­
nicą i chwiejąc się, podszedł bliżej. Po­
czuła odór alkoholu, cofnęła się.

— Znowu piłeś — powiedziała z wyrzu­
tem.

— A jeśli nawet, to co? — Blach wyciąg­
nął do niej nie domytą rękę. — Masz coś
przeciwko temu? A może się dziwisz/co,-
może się dziwisz? — w głosie Blacha za-

brzmiały histeryczne nutki.

Lalka uśmiechnęła się drwiąco. Obojęt­
nym głosem powiedziała: — To, oczywiście,
twoja osobista sprawa. Nie przyjechałam
po to, by grać wobec ciebie rolę dobrej
cioci albo żeby ci doradzać izbę wytrzeź­
wień.

— No to po co? Po co przyjechałaś?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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(Floriańska 41): Dary

NASZE
MIASTO

Rozwój życia kulturalno-

oświatowego w zakładach
pracy jest ważnym proble­
mem dotyczącym wychowa­
nia społecznego, jak i or­
ganizacji wolnego czasu. W
Krakowie sytuacja ta nie

przedstawia się najlepiej.
W samej tylko dzielnicy
Zwierzyniec, gdzie istnieje
120 zakładów pracy, działa
zaledwie 9 klubów i świe­
tlic przyzakładowych, .1 tyl­
ko dwie placówki pracują
prawidłowo („Gryf" l „Pi­
nokio”), gdy w pozostałych
realizacja programu jest
więcej niż wątpliwa. Dla

przykładu: klub Służby
Zdrowia przy ul. 1 Maja
prowadzi nikty pracę, a

średnia jego bywalców za­
myka się cyfrą 8 (!) osób

dziennie. Podobnie przed­
stawia się sytuacja w świe­
tlicy „Chemobudowy”, —

gdzie praktycznie jeden raz

w tygodniu odbywa zajęcia
dziecięcy zespól ytmiczny.
A przecież placówek kultu­
ralnych w Krakowie mamy
jeszcze za

więc pustych pomieszczeń t
lokalit

W roku 1969 w zwierzy­
nieckich zakładach pracy
zorganizowano 154 odczyty,
44 ujystawy i konkursy, o-

raz 185 imprez masowych,
co w stosunku do potrzeb

jest absolutnie za mało.
Niektóre zakłady pracy za

imprezy kultura.no-oświa­
towe uważają nawet ...me­
cze piłkarskie.

Najpopularniejszą formą
działalności kulturalnej, —

stosowaną przez rady za­
kładowe, jest zakup oile-
tów do kin i teatrów, oro.t

na imprezy artystyczne.
Proporcje pomiędzy po­
szczególnymi pozycjami, na

które zakupiono bilety,
przedstawiają się rówrież
niepokojąco. W 15 zakła­
dach zakupiono 10 tysięcy
biletów do kin, do Filhar­
monii jedynie 292 f zaled­
wie 10 abonamentów rocz­
nych do teatrów. Cyik od­
wiedziło w tym czasie po­
nad 3 tysiące osób.

Ogólna suma, którą zwie­
rzynieckie zakłady pracy

posiadają na działalność
kulturalno-oświatową zna­
cznie przekracza w skali

rocznej budżet Dzielnico­
wej Rady Narodowej, prze­
znaczony na cele działalno­
ści kulturalnej. W innych
dzielnicach sytuacja jest
niemal identyczna.

To niepokojące zjawisko
prowokuje do slu^ierdzenia,
iż uzasadnione byłoby po­
wołanie działających przy
DRN komisji koordynacyj­
nych, których zadaniem
byłoby łączenie wszystkich,
sił i środków materialnych
w celu szerszego i właści­
wego rozwijania działalno­
ści kulturalnej, (jmc)

Wczoraj sala Teatru Ludowego
w Nowej Hucie wypełniła się po
brzegi nauczycielami z tej dziel­
nicy. Na uroczystość przybyli m.

in.: kier. Wydz. Kultury, Nauki 1

Oświaty KW PZPR - Jerzy Ja-

rowiecki, j sekretarz KD PZPR w

N. Hucie — Tadeusz Nowicki, za­
stępca przew. Prez. RN m. Kra­
kowa — Jan Garlicki, przew. Prez.
DRN — Tadeusz Górski, prezes
Żarz. Okr. ZNP — Stanisław Pa­
wlik.
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SFINKS: Bajki - 10, 11,
Kobieta i mężczyzna (fr.,
lat) — 15.45, 18, 20.15.

PROKOCIM - ZZK: Pięciu
mężów pani Lizy (USA, 16 lat)

PŁASZÓW — Energetyk:
Bajki — 12, Człowiek z M-3

(poi., 14 lat) - 17, 19.
SKAWINA - Hutnik: Bra­

cia Karmazow.

Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) codziennie
od godz. 9 do zmroku.

Odznaczenia i kwiaty
dla pedagogów

We wszystkich dzielnicach i szkołach naszego miasta od­
bywają się uroczystości związane z Dniem Nauczyciela.
Uczniowie i rodzice, składają podziękowania, życzenia i
kwiaty tym, którzy przygotowują młodych do czynnego
udziału w życiu politycznym i społecznym kraju, uczą pa­
triotyzmu i społecznego zaangażowania. Wyrazem uznania
dla trudu pedagogów i wychowawców, są także wręczane im
wysokie odznaczenia państwowe i związkowe.

Stan zabezpieczenia mienia spo­
łecznego w dzielnicy Stare Mias­
to nie jest należyty. Podczas kon­
troli ujawniono szereg nadużyć
gospodarczych, wynikłych z nie­
właściwego ustalania norm ma­
teriałowych i czasowych, szcze­
gólnie w zakładach podległych
WZSP. Np. w Spółdzielni Pracy
„Nadwiślanka”, która produkuje
maty słomiane, na samym tylko
materiale wyjściowym Jakim jest
słoma, państwo straciło na rzecz

nieuczciwych pracowników kwo­
tę 1.240 tys. zł. Podobnie sytuacja
wygląda w Spółdzielniach „Świt”,
„Anatomia” i „Technoplastyka”.

W niektórych zakładach pracy
nie są odpowiednio zabezpie­
czone takie przedmioty, jak
powielacze, maszyny do pisania,
a nawet broń i amunicja straży o-

chrony, co np. stwierdzone zos­
tało w PDT, Niewłaściwa gospo­
darka drukami ścisłego zaracho­
wania i kartami samochodowymi,
które kierowcy często otrzymują j
in blanco, stwarza

nadużyć. Zły stan

wszelkiego rodzaju
ułatwia złodziejom
mienia społecznego,
ze sprawozdania Komendy Dziel­
nicowej MO w 3 kwartałach br.
na terenie Starego Miasta doko­
nano 43 tego rodzaju przestęp­
stwa, skutkiem których straty
państwa wynoszą ponad 1,5 min
zł. Sprawom tym poświęcona by­
ła sobotnia narada zorganizowana
przez KD PZPR — Stare Miasto.
Uczestniczyli w niej dyrektorzy i

przedstawiciele zakładów pracy
oraz szkół.

Naradzie przewodniczył I sekre­
tarz ICD PZPR Stare Miasto St.

Gąciarz, a wyniki kontroli przed­
stawił sekretarz KD — W. Hydzik.

(jmc)

Uroczysty charakter miała
wczorajsza akademia zorgani­
zowana w kinie Kijów, na

którą licznie przybyli pedago­
dzy dzielnicy Kleparz, przed­
stawiciele władz politycznych
i administracyjnych miasta i
dzielnicy, władz związkowych,
instytucji i organizacji społe­
cznych.

W okolicznościowym refera­
cie tow. E. Wójcik, I sekretarz
KD PZPR Kleparz w imieniu

Kopalnia w Wieliczce

możliwości
zamków i

zabezpieczeń
dostęp do
Jak wynika

Kopalnia Soli w Wjeliczee stanowi jeden z najpo­
pularniejszych obiektowturystycznych w naszym kra­
ju. Świadczy o tym najlepiej liczba zwiedzających, —

która z roku na rok systematycznie wzrasta. W br.
dotychczas kopalnię zwiedziło 632 tys. turystów, tj. o

20 tys. więcej, niż w analogicznym okresie roku u-

biegłego. W liczbie tej mieści się 76 tys. turystów za­
granicznych z 26 krajów, ze wszystkich kontynentów
w tym najwięcej z CSRS, ZSRR, NRD i Węgier.

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków.
Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej
— w dniu 24 listopada, od godz.

7 do 16, na os. Ugorek,
— w dniu 27 listopada, od godz.

7 do 15, przy ul. Karmelickiej
1—11.

— w dniach 27 i 28 listopada,
od godz. 7 do 45, przy ul. Ułanów,
Ugorek,

— w dniach od 24 listopada do
15 grudnia, od godz. 7 do .15, przy
ul. Bema, Orląt, Grochowskiej,
Norwida, Sowińskiego, Rusałek 8,
10, 5, Brodowicza 18 — 36. 1-3, Ol-

szańskiej 18 — 34, 17 — 29.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454.

Dzienna frekwencja waha
się od 3 do 6 tys. osób. Mimo,
iż przepustowość szybu tury­
stycznego jest ograniczona, to

jednak po wcześniejszym za­
rezerwowaniu terminu, wycie­
czki nie czekają tu godzina­
mi. Przedłużono też czas zwie­
dzania do 3 godzin. Obsługę
(przewodników) zapewnia Od­
dział Zakładowy PTTK. Wszy­
scy w liczbie 77 są pracow-

Nowy zakład

garmażeryjny

Wypadki, kraksy
• Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzieli­
ło wczoraj pomocy 92 osobom.
• Grupa Wypadkowa Komendy
Miejskiej MO interweniowała w

15 wypadków drogowych. • Na
drodze Tyniec — Kraków samo­
chód osobowy NSU wpadł w po­
ślizg, w wyniku czego Maria

Kosowska, 1. 21, zam. Rydla 22/42,
Bogdan Barbaro, 1. 20, zam. Smo­
leńsk 21, Rafał Kalinowski, 1. 20,
zam. Szymanowskiego 4 i Marek

Klimek, 1. 19, zam. Bobrowskiego
2/10 odnieśli rany 1 przewiezieni
zostali na ostry dyżur chirurgi­
czny. • Na ul. Dietla samochód

„star” potrącił przebiegającą
przez jezdnię W. Romanek, 1. 52,
o nieustalonym dotychczas adre­
sie, która poniosła śmierć na

miejscu, (jmc)

Zakład przetwórstwa gar­
mażeryjnego o zdolności pro­
dukcyjnej 16 ton na dobę po­
wstanie w Nowej Hucie. Na­
stawiony on będzie na pro­
dukcję półfabrykatów i goto­
wych wyrobów garmażeryj­
nych, przetworów z ryb i dro­
biu, sałatek jarzynowych, zup,
sosów i deserów słodkich oraz

wyrobów nabiałowych i wę­
dlin.

Budynek przetwórni podzie­
lony zostanie na część produk­
cyjną, magazyny, pomieszcze­
nia administracyjne i socjal­
ne. Po uruchomieniu zakładu
znajdzie tu zajęcie ponad 150
osób. Kubatura budynku wy­
niesie 9 tys. m sześć., powie­
rzchnia użytkowa zajmie 1800
m kw.

Budowę inwestycji rozpo-
cznie się już w przyszłym ro­
ku, a po jej zakończeniu za­
kład przejmie wszystkie do­
tychczas pracujące w prowi­
zorycznych pomieszczeniach
małe przetwórnie, rozrzucone

po całym Krakowie.

Projekt obiektu opracowany
został w Miejskim Biurze Pro­
jektów, a jego autorem jest
mgr inż. arch. Franciszek Ma-
ciuk.

nikami kopalni. Ilość ta jest
jednak za mała i dlatego szko­
li się już następnych 39 prze­
wodników, — zwłaszcza pod
kątem znajomości języków
obcych — rosyjskiego, nie­
mieckiego i francuskiego.

Zimowy okres wykorzystu­
je się na remonty honor i
chodników. Prowadzi się ró­
wnież prace adaptacyjne nie
udostępnionych dotąd komór,
dla poszerzenia ekspozycji
podziemnego Muzeum1 Gór­
nictwa Solnego.

Dzięki wysiłkom dyrekcji
kcpalnj, zarówno trasa tury­
styczna, jak i ekspozycję mu­
zealne stają się coraz bogat­
sze w nowe eksponaty. Stara
kopalnia nie tylko zachwyca,
ale również uczy szacunku dla
pracy górnika (cm)

Filharmonia

LENINGRAD

organizacji partyjnej, w imie­
niu całego społeczeństwa po­
dziękował nauczycielom za

ich dotychczasowy trud i zło­
żył im życzenia dalszych suk­
cesów w pracy zawodowej i
życiu osobistym.

W czasie uroczystości wielu
zasłużonych pedagogów otrzy­
mało wysokie
państwowe i
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
P. Czapik, W. Pąchalski, H.
Trendota, Złote Krzyże Zasłu­
gi: E: Indraszkiewicz, A. Kra­
jewska, M. Koza, I, Krzewiń­
ski, T. Słósarczyk. Srebrne

Krzyże Zasługi otrzymało 7 o-

sób, a brązowe 3.

Złote Odznaki Związku Na­
uczycielstwa Polskiego otrzy­
mali: J. Biedal, Z. Dziedzic,
M. Harańczyk, S. Śpiewak.

Ponadto wręczono Złote i
Srebrne Odznaki m. Krakowa,
a wiele osób otrzymało listy
pochwalne ministra oświaty i
szkolnictwa wyższego,
dyplomy uznania za

społeczną.

Nowa Huta jest tą dzielnicą
Krakowa, w której mieszka naj­
więcej młodzieży. Tutaj też naj­
większe zadania stoją przed nau­
czycielami, którzy oprócz dzia­
łalności dydaktyczno-wychowaw­
czej wiążą swoją pracę z wiel­
kim środowiskiem robotniczym.
Najmłodsza dzielnica, obchodząca
obecnie swoje XX-lecie, jest wy­
razistym symbolem olbrzymich
przemian, jakie dokonały się w

Polsce na przestrzeni ostatniego
ćwierćwiecza. B. poważny udział
w tych przemianach (zwłaszcza
natury społeczno-obyczajowej)
mają nauczyciele. W uznaniu ich

zasług, Rada Państwa przyznała
najbardziej wyróżniającym się w

pracy i działalności społecznej od­
znaczenia państwowe.

Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia' Polski otrzymali: Jan

Bąk, Roman Stępień oraz Franci­
szek Szyja. Złotymi Krzyżami Za-

I sługi zostali udekorowani: Stefan
| Federowicz, Piotr Fijał, Aleksan-

• dra Hryniewiecka, Ludwika Hup-
j tysiowska, Józef Rzepecki. Srebr-

| ne Krzyże przypadły 8 osobom, a

i brązowe 5-ciu. Oprócz tego przy-
i znano Złote Odznaki rn. Krakowa,
! które otrzymali: Halina Gorczyca,
i łaszek Kurowski, Czesław Nowak,
I Edward Serwa. Złotą Odznakę
i ZNP - wręczono- J. Grydżuk, F.
| Parlakowi.. j. Wińskiemu. Kilku-
• nastu pedagogom przyznano pl-
j semne wyróżnienia Ministerstwa

I Oświaty i Szkolnictwa Wyższego.
I Dzień wcześniej, w gmachu Ra-
'

<iy Państwa odznaczono Orderem

; Sztandaru Pracy II Klasy inspek-
i lora szkolnego, kierownika Wy-
I działu Oświaty DRN Nowa Huta
i — Tadeusza Brasia. (LS)

odznaczenia
związkowe. WYSOKIE

ODZNACZENIA
PAŃSTWOWE

DLA CZŁONKÓW
ZBoWiD

Wczoraj na posiedzeniu Zarzą­
du Dzielnicowego ZBoWiD na

: Zwierzyńcu, zasłużonym człon­
kom tej organizacji wręczone zo­
stały wysokie odznaczenia pań­
stwowe: Krzyż Kawalerski Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymała
Halina Pietkiewicz i Józef Dreli-

• ehowski, Ponadto odznaczenie to
i przyznane zostało pośmiertnie
! Kazimierzowi Stanuchowi. Srebr-

j nymi Krzyżami Zasługi udekoro-
orazlwani zostali Józef Rokosz, Hen-

pracę j ryk Gallas, Zygmunt Lasek, Zbi-

(wp)
’

gniew Sniegowski. (wb)

inwalidzi też chcą pracować
Inwalidztwo jest nie tylko następstwem wypad­

ków, może być także następstwem chorób układu
krążenia, gruźlicy czy reumatyzmu. Istotną więc
sprawą jest znalezienie odpowiedniej pracy dla tych
osób, które wskutek przebytych schorzeń nie mogą
się podjąć każdego zajęcia.

W spółdzielniach inwalidz­
kich pracują głównie osoby
ciężko poszkodowane. Pozo­
stali muszą szukać zatrud­
nienia w innych instytucjach.
Wydział Zdrowia i Opieki
Społecznej RN in. Krakowa
zarejestrował w r. 1969 1450
inwalidów poszukujących za­
jęć. Kierowano ich do pracy,
ale rodzaj zatrudnienia ofe-

rowany inwalidom, poważnie
odbiegał od potrzeb; Wytwo­
rzyła się taka sytuacja, że
ludzie nie podejmowali pro­
ponowanych im stanowisk,
bądź po krótkim okresie re­
zygnowali z pracy.

W tej sytuacji zdecydowa­
no się powołać specjalną ko­
misję dla
możliwości
walidów w

dotychczas
Wydziału Zdrowia RN wol­
nych miejsc pracy, a naj­
prawdopodobniej je posiada-

przeanalizowania
zatrudnienia in-
zakładach, które
nie zgłosiły do

WSZYSCY

NIESIEMY POMOC

Mała kronika

24 listopada w hali Korony
wystąpi popularny w Krako­
wie, znany w wielu miastach
Europy folklorystyczny zespół
„Słowianki", działający przy
Uniwersytecie Jagiellońskim
(obszernie pisaliśmy o nim w

„Gazecie Krakowskiej" z dnia
20 XI). Całkowity dochód z

imprezy przeznaczony zostanie
na rzecz ofiar trzęsienia zie­
mi w Banja Luce.

Występ „Słowianek" odbę­
dziesię24bm.ogodz.19w
hali Korony. Bilety w cenie 20
zł są do nabycia w „Orbisie”
przy ul. Jana lub w Radzie U-
czelnianej UJ przy al. 3 Ma­
ja 5.

Wczoraj Filharmonia Krakowska przygotowała dla uczczenia
52. rocznicy Rewolucji Październikowej koncert pod nazwą

„Współcześni kompozytorzy leningradzcy”. Ponieważ pojęcie
współczesności w sztuce obejmuje okres mniej więcej minio­
nych lat pięćdziesięciu, więc i nazwisko wielkiego Sergiusza
Prokofiewa mieści się w tym przedziale czasowym. Jego też I

Koncert Skrzypcowy D-dur op. 19 wykonany przez Borysa Gut-
nikowa z towarzyszeniem orkiestry pod dyrekcją Kazimierza
Koi da stał się niewątpliwie najpiękniejszym, najbardziej wznio­
słym punktem piątkowego koncertu. Gutnikow, o którym krąży *

powiedzenie, że „w międzynarodowych konkursach interesują go
wyłącznie pierwsze nagrody” (zdobył je w Bukareszcie, Paryżu,
Pradze i Moskwie) wykonał koncert Prokofiewa świetnie, z tak

zachwycającą czystością intonacyjną, z taką śpiewnością instru­
mentu, że doprawdy" nic tu więcej powiedzieć się nie da. Rów­
nież Bach zagrany na bis wywołał burzę oklasków.

Sam koncert rozpoczął się Muzyką na smyczki i perkusję le-

nlngradczyka "Władysława Uspieńsktego. W jego błyskotliwej
kompozycji rzeczywiście przeciwstawienie rozbudowanej grupy
perkusji smyczkom zyskało nader interesującą formę. Wyko-

nawcy, pod kierunkiem Kazimierza Korda, zasługują na uzna­
nie. Trzeci punkt programu, po Prokofiewie, stanowiła Sonata
na smyczki i fortepian Wadima Sałmanowa, ucznia prof. Gniesi-
na. Sałmanow w tejże właśnie sonacie nie odbiega od pewnych
wzorów dodekafonicznych, a przecież Aleksandra Zachariasie-
wież z dużą subtelnością wydobyła, szczególnie w drugie) części
Andante eon moto, quasi allegretto, wartości brzmieniowe utwo­
ru 'w , dialogu'9 z wiolonczelami, kontrabasami i skrzypcami,
przejmującymi kolejno główny motyw tej części.

Zaskoczył nas nieco Andrzej Pietrow, którego suita z baletu

„Stworzenie świata” zamknęła wczorajszy koncert. Jest to mu­
zyka baletowa, bardzo rytmiczna, operująca wyraźnymi żarto­
bliwymi naiwnościami w zestawieniu z szerokimi akordami har­
monicznymi. Jeśli więc można uderzać pałeczkami w struny for­
tepianu, .to i wprowadzenie przez Piętrowa motywu granego
na... akordeonie — jest uprawomocnione. Tym bardziej, że koń­
cowy, bardzo prosty i wesoły motyw melodyczny wprowadził
nas w. znakomity humor. Bo przecież „Stworzenie świata" po­
wstało do... satyrycznych rysunków Effela z jego słynnego cyklu.

Sądzę, że obecni wczoraj na koncercie kompozytorzy lenin-

gradzcy Uspleński i Pietrow będą mogli uznać zespół orkiestry,
chóru chłopięcego t Kazimierza Korda jako dyrygenta — za

współautorów ich sukcesu w Krakowie.

SOBOTA
• KDK (Rynek Gł. 27): godz.

19 (Sala Marmurowa): TJA „Be­
niowski” — wyd. M. Szczerski. —

godz. 19 „Egipt zwycięża pusty­
nię” prel. ilustr. filmami — red.
E. Rudzka.

• MDK (Krowoderska 8): godz.
12 — Wybieramy zawód — spotk.

z przedst. Techn. Elektrotechn. i

Łączności.
• Klub „Na Wolnicy”: godz. 20

— Piosenki i teksty ludowe.

NIEDZIELA
• Klub Ofic. (Bitwy pod Leni­

no 1): godz. 12 — uroczysta aka­
demia z okazji 25-lecia PRL, or­
ganizowana przez Ukraińskie T-wo

Społ. -Kulturalne.
• Pawilon Wyst. (pl. Szczep.

3a): godz. 12 — filmy krótkome-
trażowe o sztuce polskiej.

• Klub „Na Wolnicy”: godz.
13 — Baśnie dla dzieci. — godz.
19 — Klub Filmów Krótkometra-

żcwych.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Pieśń zwycięstwa
(zamkn.) — 18, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Ucieczka —

19.15, LUDOWY (Majakowskie­
go): Ballada wigilijna — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Da­
ma od Maxima — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Nowy
Don Kiszot, czyli sto szaleństw
— 10, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Wojna z babami — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO- Złota

czaszka — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Czarodziejski grosz — 11,
Ucieczka — 19.15, LUDOWY:
Mirandollna — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Dama Pikowa
— 14, GROTESKA: Przygoda
na plaży — 11, KOLEJARZA:

Wojna z babami — 15 i 19.

SOBOTA
APOLLO: Sekrety wiernych

żon (wł., 18 lat)
Fantomas
Yard (fr., 14 lat) — 15.30,
20.30. CHEMIK:

autobusowy (USA,
19. ~

Karenina (radź., 16 lat) — 13.45.
KIJÓW: Jezioro łabędzi? (rądz.
11 lat) — 16.30, 19.30. KULTU-
R?.: Salto (pol„ 16 lat) — 18,
20.15. MELODIA: Zamieńmy
się mężami (USA, 1. 16) — 16,
19. MASKOTKA: Noc Iguany
(USA, 1. 18) — J5.3C, 17.45, 29.15.
MIKRO: Sąsiedzl (poi., 15 lat)
— 16.30, 19,15. MŁ. GWARDIA:

Kochany łobuz (fr., 16 lat) —

10, 12.15, Operacja św. Janu­
ary (wł., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Persona (szw.,
18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. Wieczory dla znawców:
Don Diego i Pelagia (radź.. 18

lat) - 22.30. TĘCZA: Fantomas

(fr., 11 lat) — 17, 59. UCIE­
CHA: Beniamin czyli pamięt­
nik cnotliwego młodzieńca

(radź., 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
UGOREK: Jak zdobyto dziki
zachód (USA, 16 lat) — 16.30,
19.30. WARSZAWA: Winnetou
i Apanaczi (jug.-NRF, 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:

Filmy krótkometrażowe — 18.
WISŁA: Fanfan Tulipan (fr.,
14 lat) — 11.45, 16, Napad stu­
lecia (ang., 16 lat) — 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Zbyszek (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Angelika wśród piratów (fr.,
16 lat) — 15.45, 20 (o 18 zamkn.)
ZUCH: Rzeczpospolita babska

(poi., 14 lat) - 15, 17. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bohaterowie Tele­
marku (ang., 14 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Damski gang (ang.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Siedmiu braci Cer.
vi (wł., 14 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID: Szalony koń

(USA, 11 lat) — 16, 18, Skąd
przychodzisz (fr., 18 lat) —

20. ŚWIATOWID M. SALA:

Siedmiu w blasku złota (wł.,
14 lat) — 15, 17, 19. SFINKS:
Kobieta i mężczyzna (fr., 16

lat) — 15.45, 18, DKF — Waka­
cje pana Hulot (fr.) — 20.

PROKOCIM - ZZK: Pięciu
mężów pani Lizy (USA, 16

lat) — 18.
PŁASZÓW — Energetyk:

Człowiek z M-3 (poi., 14 lat) —

17 19.
WIELICZKA — Górnik:

Rzeczpospolita babska.
SKAWINA — Junak: Żyć,

aby żyć.
ZIELONKI — Krakowianka:

Fantomas wraca.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, Przy­

stanek autobusowy (USA, 14
..................... . ■" DOM

12.30,
16 lat)
Jezio-

lat) —

10, 12.30,
contra Scotland

18,
Przystanek

14 lat) —

DOM ŻOŁNIERZA: Anna

lat) — 14.45, 17, '19.15.

ŻOŁNIERZA: Bajki -

Anna Karenina (radź.,
— 15, 18, 20.30 . KIJÓW:
ro łabędzie (radź., 11
U. 16.30, 19.30. KULTURA:
Zwariowana noc (poi., 11 lat)
— 11, Do widzenia do jutra
(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MELODIA: Bajki — 11, 12, J3,
Zamieńmy się mężami (USA,
16 lat) — 16, 19. MASKOTKA:

Bajki - 10.15, 11.15, Szare ka­
czątko (7 lat) — 12, 13.30, Noc

Iguany (USA, 18 lat) — 15.30,
17.45, 20.15. MIKRO: Bajki —

11, Sąsiedzi (poi., 16 lat) —

16.30, 19.15. SZTUKA: 273 dni

poniżej zera (poi., 14 lat) —

10.15, Persona (szw., 18 lat) —

12.30, 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:
Beniamin (fr., 18 lat) — 12,
15.30, 18, 20.30. UGOREK: Baj­
ki — 11, 12, 13, Jak zdobyto
dziki zachód (USA, 16 lat) —

16.30, 19.30 . WARSZAWA: Win­
netou i Apanaczi (jug.-NRF,
11 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: nieczynne. WISŁA:
Fanfan Tulipan (fr., 14 lat) —

11, 13, Chata wuja Toma (NRF
14 lat) — 15.15, Napad stule­
cia (ang., 16lat)—1
WOLNOŚĆ: Zbyszek
lat) — 11 . 15.45, 18,
WRZOS: Bajki — 11,
gelika wśród piratów
lat) — 15.45, 18, 20.

Rzeczpospolita babska

lat)

18, 20.15.

,pol., 16

, 20.15.

12, An-

(fr., 16
ZUCH:

(poi., 14

15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Bohatero­
wie Telemarku (ang., 14 lat)
— 17, 19.15.

KINA W NOWEJ

ŚWIT: Winnetou i Apanaczi
(jug.-NRF, 11 lat) - 11, 13.31),
Damski gang (ang., 16 lat) —

Światowid:
Szalony koń

HUCIE

15.45, 18, 20.15.

Bajki — 11.15,
(USA, 11 lat) — 16, Skąd przy­
chodzisz (fr., 18 lat) — 18, 20.

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICE:
DOM

Szczep,
do 1764
TEJKI
i zakupy dla Domu Matejki
(10—15). ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (10—14). GEOLO­
GICZNE (Senacka 3): Świat
roślin i zwierząt ub. epok o-

raz wyst. minerałów (9—17).
HISTORYCZNE (Jana 12): Dzie­
je i kultura Krakowa; (Fran-
ciszkańsa 4): Z dziejów dru­
karstwa i introligatorstwa;
(Szpitalna 21): Dzieje tea-

tru krakowskiego (9 •- 14).
F RZYRODNICzE (Sławkowska
17): (10—13). PAWILON WYST.

(p:. Szczep. 3): Spotkania kra­
kowskie — ogólnopolska wysl.
rzeźby i malarstwa. ARKADY:

Wyst. mal.^ W. Szamborskiego
i M. Sapetto (11—18). TPSP

(al. Róż 3>: Wyst. Ili Ogólno­
polskiej Subskrypcji Grafiki

Artyst. KTF (Boh. Stallngr.
13): Impresje z podróży, do

USA, Kanady i Egiptu *14—10.
RYNEK GŁ. 22: Grafika Rem-
brandta (10—14). KLUB Z MS

(Bałuckiego 9): „Dębniki wczo­
raj i dziś” (17—19).
MPiK (pl. Centralny):
wiek i praca” — wyst.
„Zachęta” (10—21).
MPiK (Jagiellońska 1):
mai. Adama Żebrowskiego.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolni-
ca 1): (li—15).

torskie zespoły przed mikro­
fonem”. 15.25 Muz. 15.35 Kon­
cert życzeń. 15.50 „O czym pi-
sze prasa lit. 16.00 Dziennik.
16.10 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na

krakowskiej antenie.

Śpiewa Mira Zimińska.

„W’ Porębie lub gdzie indziej”
— rep. 17.45

nowy Rozgł.
„Pałuby” —

tera. 18.10
18.20 „Widnokrąg” — wydarze­
nia ze świata nauki. 19.00
cha dnia” — przegląd
rżeń. 19.17 Zespół pieśni
ca. DK w Rzeszowie.

„Matysiakowie”. 20.00

tyg. — Halina Łukomska —

sopran. 20.30 „Samo życie”.
20.40 T-szy fest. Piosenki w

Meksyku. 21.10 „Kamera”.
21.35 „Baron drzewołaz” —

fragm. pow. I. Calvino.

„Z kraju i ze świata”.
Wiad. sport. 22.30 Lekcja jęz.
franc. 22.45 Zespół Dziewiątka.
23.15 Koncert muz. popuiar-

23.50 Wiad. 24.00 Muz.
Kalendarz radiowy. 0.10—

Program z Białegostoku.3.00

17.15
17.30

Gra zespół orga-
Krak. 18.00 Autor
fel. W. Zechen-
Dziennik krak.

„E-
wyda-
I lań-

19.30
Rec.

22.00
22.27

KLUB

„Czło-
grupy
KLUB

Wyst.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). DOM

SZOŁAYSKICH: (10—16). AR­
CHEOLOGICZNE: (10—13).
KTF (Boh. Stalingradu 13):
(10—11). RYNEK GŁ. 22: (li —

15). KLUB ZMS: niecz. KLUB
MPiK (pl. Centralny): (15—20).

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Try sitar­

ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. PEDIATRYCZNY: Strze­
lecka 2. CHIRURGIA DZIEC.:

Kopernika 40.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21. INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. ‘O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3. PEDIATRYCZNY:

Frądnicka 35. CHIRURGIA
DZIEC.: Prądnicka 35.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 295-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen),

ka 1, pl. Wolności 7,
Podg. 9, Metalowców
nicka 85'87, N. Huta:

atralne 28 (tlen), Centrum
bl. 3 (tlen).

Retory-
Rynek

1, Prąd-
os. Te-

A,

NIEDZIELA
Jak w sobotę

15
»

5

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 11.25 Koncert
mandolin. 11 .49 „Rodzice
dziecko’

„Z kraju 1

„Koncert z polonezem’
„Rolniczy

„Tchórz'
III—IV.

ork.
a

11.55 Kom. o st. wód.
ze świata”.

12.45
13.00
klas

„Więcej, lepiej, taniej’
„Czy znasz tę książkę”.
Utwory Beriioza i Liszta.
Wiad. 15.05 „Godzina dla

wcząt i chłopców”.
Dziennik. 16.10 „Popołudnie z

młodością”. 18.00 Wiad.

Przeboje studia Rytm.
Muzyka i aktualności.

„Specjalizacja”. 19.30 ,

rówkl muzyczne po kraju”.
20.25 Piosenki żołnierskie. 20.47
Kronika sport. 21.00 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 22.30
Muz. tan. 23.00 Dziennik. 23.10
Muz. tan. 24 .00 Wiad. 0 .05 Ka­
lendarz

Program z Białegostoku.

kwadrans'
— słuch.

13.25 Muz.
I”.

dla
13.40
14.00
14.30
15.00

dzie-
16.00

18.05
18.50
19.15

„Węd-
kraju’

radiowy. 0.10—3 .00

program

8.25 Próg. pog. (KR),
domości. 8 .35 „Nasze
— Mongolia”. 9.00

II

8.30 Wia-

spotkania
Utwory

Debussy’ego i Ravela.
Wiad. 9.35 Reportaż PI.
Muz. 10.25 Studio współcz.
„Ich dziwne zabawy” — słuch.
11.10 Zespół Janicza. 11.25
Koncert chopinowski z nagrań
H, Czerny-Stefańskiej. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 „Z kraju
i ze świata”. 12.25 Fr. M. Man-
fredini — Concerto g-moll.
12.40—-13.00 Przerwa dla Kra­
kowa. 13.00 Tr. z Rzeszowa.
13.40 „Naszyjn k z jaśminu” —

opow. I. Dakruba. 14.00 Wiad.
14.10 Sylwetki piosenkarzy ra­
dzieckich. 14.30 „Polka w życiu
Liszta” — gawęda. 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”. 15.00 „Arna-

iiwnwa i .i iiiiiWTOwwMeaaiBNawRaiMwgMWWNBiłi

9.30
9.55

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.00 Dziennik. 8.20 „Samo
życie’. 8.50 Przekrój muzycz­
ny tygodnia. 9 .00 Wiad. 9 .05
„Fala 55...’*. 9.15 Magazyn
wojskowy. 10.00 Dla przed­
szkoli ..Hej z drogi” —

opow. J. Porazińskiej. 10.20
Pol. tańce lud. 10.30 Piosenka

miesiąca. 11.00 „Rozgłośnia
Harcerska”. 11.40 „Anegdoty i

fakty”. 12.C5 Wiad. 12.15 „We­
soły autobus”. 13.15 Nowości

Programu III. 14 .00 Magazyn
przebojów. 14 .30 „W Jeziora­
nach”. 15.CO Koncert życzeń.
15.ee Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wyd a rżeń m iędzy na rodowych.
16.20 Teatr PR — „Polacy na

frontach II wojny światowej”
— „Ballada o jałowcu” —

słuch, na tle wspomnień M.
Moczar a, 17.20 Muz. tan. 17 .40
Mel. lud. 18.00 Wyniki reg.
gier liczb. 13.05 Muz. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 „Fr?y
muzyce o sporcie”. 26.09 Dzien­
nik. 20.20 Wiad. sport. 20.30

„Matysiakowie”. 21.00 Gra
ork. tan. PR . 21 .30 R.adiovarie-
te. 22 .30 „Na radiowej estra­
dzie”. 23.00 Dziennik. 23.10

Tańczymy. 24 .00 Wiad. 0 .05—
3.00 Pr. nocny z Rzeszowa.

PROGRAM II

8.00 „Moskwa z melo­
dią i piosenką słuchaczom pol­
skim”. 8 .30 Wiad. 8.35 ..Radio-

prcblemy”. 8.45 Poezja Emila

Zegadłowicza w wyk. H. Gry-
glaszewskiej. Utwory K. Szy­
manowskiego. „Ostatni wełny
dzień” — frag. prozy T. Holu­
ją. Słuchamy po raz pierw­
szy — aud. (KR). 10.30 Koncert

życzeń (KR). 11.00 Tr. z Rze­
szowa. 12 .05 Wiad. i „Siedem
dniwkrajuina świecie”.
12.30 Poranek symf. muz. poi.
13.30 Zespół „Studio M2”

„Program z dywanikiem
„Czuk i Hek” —

A. Gajda ra. 15.30

śpiewają zespoły
Wyniki Lajkonika
Lista przebojów.
Lcrancs. (KR),
chopinowski —

Harasiewieża. 17 .90 Wiad. 17 .05
Warszawski tyg. dźwięk. 17 .30

Teatr
- M.
Muz.
20.09

13.55
15.00

wg
i

16.00
16.01

• słuch.

Grają
reg.
(KR).

16.20 Fel. Wł .

16.30 Koncert
z nagrań A.

Rewia piosenek. 18.00
PR— „Trzy monologi”
Nowakowskiego. 18.48
19.00 ^Ziad. 19.15 Muz.
Sienkiewiczowski wieczór lit.-

piuz. 21.30 Powt. wyników Laj­
konika. 21 .33 Krak, aktualn.

sport. 21.40 Muz. 22.00 Wiad.
22.05 Ogóln. wiad. sport. i

wyniki Toto-Lotka. 22.20 Tr.
z Rzeszowa. 22.30 Echa Europ.
Fest. muz. — Nagrania z Fe­
stiwalu Muz. w Salzburgu.
23.34 Jazz — Kwintet Włodzi­
mierza Nahornego. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

Billy kłamca

ang. 10.55 Dla szkół: Biologia
kl. III lic. Różnorodność pla­
nów budowy zwierząt bezkrę­
gowych. 11.25-11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: geografia kl.

• VL Jak powstaje prognoza
pogody. 12.25—14 .10 Przerwa.
14.10 Program dnia. 14 .15 Kurs

rolniczy. 14 .50 Wychowanie fi­
zyczne naszych dzieci. 15.00
Radar. 15.10 Program tygodnia.
15.20—16.35 Przerwa. 16.15

gram dnia. 16.25 Szkiełko i o-

ko. (KR). 16.40 Dziennik. 16.50
Bardzo dziwny zabytek —

dla dzieci. 17 .45 Spotkania z

przyrodą. 18.10 „Uczniowie” —

rep. 18.35 Klub rodziców (KR).
19.00 Film rozrywkowy. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 29.20

Międzynarodowy festiwal pio­
senki „Przyjaźń”
21.05 Dziennik. 21 .30

teresujących filmów
kłamca — film ang.
t meczu hokej. Czechosłowa­
cja — Kanada. 23.45 Program
na jutro.

Pro-

(Berlin).
Kino in-
- Billy

23.05 Spr.

NIEDZIELA
9.00 Program dnia. 9 .35 Kurs

rolniczy. 9 .40 Przypominamy,
radzimy. 9 .50 Recenzje kra­
kowskie (KR). 10.00 Obiektyw
— not.

emalie
Grand Prix Fest, z cyklu: W

starym kinie. 11.50
12.05

nej
Stal
czu

(Warszawa)
nowiec). 13.30 Losowanie
to-lotka. 13.45 PROM poranek
symf.graork.PRiTVw
Krakowie pod dyr. St. Hasa

oraz Barbara Hesse-Bukow-
ska — fortepian. (KR). 14.35

Przemiany. 15.05 Cecylia —

lekarka wiejska — film fr.
15.30 Piórkiem I węglem (KR).
15.55 Hetmański ordynans —

film TVP z s. Przygody pana
Michała. 16.25 Estrada literac­
ka. 17 .10 PKF. 17.20 Teleecho.
18.00 Podwieczorek przy
krofonie. 19.20 Dobranoc.
Dziennik TV. 20.05 „Ach
młodzi” — film węg.
Klub prof. Tutki. 21.50 Maga­
zyn sportowy. 22.15 Program
na jutro.

film. 10.30 Uralskie

(z Moskwy). 11 .00

Dziennik.
Spr. z meczu piłki noż-

I liga Pogoń Szczecin —

Rzeszów. 12.45 Spr. z me-

piłki nożnej Gwardia

Zagłębie (Sos-
To-

rni-
19.30

ci
21.35

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefom Centrala

835*60.
KrakowskaJJrukarnia

Prasowa

Kraków, uL Wielopole 1.
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